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Podmurówka pod śm ietnik byłego oskarżyciela publicznego, i byłego 
oficera MO pana Stanisława Wróblewskiego idealnie przylega do posesji 
jego sąsiada, pana Tadeusza W iśniewskiego. W ’88 oskarżycielowi publicz­
nemu zabroniono oskarżać. Co było powodem — pytam kapitana Witolda 
iom aszew skiego z działu zajmującego się interwencjami. Na podstawie 
A rM iulu  siódmego, czyli z innych ważnych względów. Więc na ten temat 
mc .<• może powiedzieć. Nie jest upoważniony.

P O D E JR Z A N E
Pan W iśniewski i paru innych sąsiadów  

robią znaczące miny. Wybudował się w  
c|ngu jednego tylko roku. A kogo z ucz­
ciw ie pracujących Polaków, tym bardziej 
z pensją m ilicjanta na to stać? Za tym  
Wszystkim kryją się sprawy i sprawki 
mówią.

Z panem W iśniew skim  to owszem, oni ży­
ją, zgo-dnie. A jeszcze wcześniej ż jego ro­
dzicami. N ie byio żadnych konfliktów. 
Normalne, sąsiedzkie stosunki. O  tym... g li  
niarzu wolą jednak nie mówić. Ciągle ja­
kieś pouczenia, straszenie. N iedaw no na

(Ciąę dalszy na str. 10)

Kurczowo ściskał jej szyję. Myślała, 
że za chwilę umrze. Nagle rozluźni} 
palce i cofngł się przerażony tym co 
zrobił. Nie za daleko, bo piwnica była 
malutka. — Nigdy już mnie nie dot­
kniesz. Odchodzę — powiedziała. — 
Jeśli to zrobisz, powieszę się... — To 
się powieś! — krzyknęła i uciekła do 
suszarni. Kiedy uspokoiła rozkolata- 
ne nerwy, podeszła pod drzwi. Cisza. 
Uchyliła je... Jezu!!!! Marek nienatu­
ralnie klęczał na podłodze. Przez de­
skę, pod stropem przeciggnięty był 
czarny kabel od olejowej lampy. 
Chwyciła metalowq piłkę i przecięła. 
Wtedy już nie żył. Umierał naj­
mniejszej powierzchni w bloku, w cza 
sie kiedy w telewizji płonęły trzcino­
we pola, matka układała się do snu, 
a Beata była tuż obok. Jego Beata.

Urodził się dwadzieścia pięć lat temu, 
pod znakiem Ryb. Według Galów czas 
ten sprzyja ludziom odważnym i żuchwa 

łym, nieszczęśliw ym  jednakże w  miłości, choć 
tylko wówczas płoną jasnym  i gw ałtow nym  
płomieniem.

Dzieciństwo Marka, to najw cześniejsze, nie 
było szczęśliwe. W  domu, poza wódką brako­
wało wszystkiego. Trojgu dzieciom było głod­
no, chłodno i smutno. Po paru latach, ojciec 
poszedł w „siną dal”. Matka za sprzeniew ie­
rzenie pieniędzy, pochodzących ze sklepowego  
utargu, poszła „za kraty”. Marię, Marka i naj­
m łodszego Rafałka oddano do Domu Dzieck*

(C ią g  d a ls z y  n a  s tr .  3)



Związkowcy na Madagaskar?
Jeden z najwybitniejszych, kom ediopisarzy  

rzym sk ich  Publius Teren t ius  A fer ,  autor głoś 
nej m a k sy m y :  Czasy się zm ien ia ją  i m y  ra­
zem  -z., n im i”, nie m ógł przewidzieć, ż e ' w  X X  

. w ie k u  pojawi się w  Zielonej Górze d yrek tor  
K. .........  . . . . . . .  • . ••

D yrektor K. jest bow iem  cz łow iekiem  nie­
z łom nym . Czasy mogą się zmieniać,  on  na 
tak i luksus pozwolić sobie nie może.. A raczej 
nie chce. Nigdy. Never. N im m er .  Jamais. Ni-  
kagda.

K toś zbiera znaczki, inny  ko lekc jonu je  pusz  
k i  po piwie. Hobby dyrek tora  K. to utarczki  
ze zw ią zka m i zaw odow ym i.  Ju ż  w  ub iegłym  
roku  próbował pozbyć się z  zakładu  n iebez­
piecznego ek s trem is ty  odradzającej się „Soli­
darności”, obywatela  W.  Znalazł naw et dob­
ry  p re teks t  — otóż  W.  przestał być nagle  
ko m p e te n tn y m  k ie ro w n ik iem  i zatracił u m ie ­
jętność k ierowania  podleg łym i pracownikami,  
co było pros tym  n a s tęp s tw em  zw ią zko w e j  pa­
ranoi. S tąd  uznał w yp ow iedzen ie  za bezzasad­
ne? Cóż, jedna przegrana bitwa nie decyduje  
jeszcze o w y n ik u  wojny .

W  m aju  tego roku  w  ramach an tyzw iązko -

M i s i i f *
B f l l S B I A M E

w ej k ru c ja ty  us tanow ił  dyrek to rsk i  monopol  
na in form ow anie  zw ią zkó w  i rady  pracowni­
czej o kondyc j i  przedsiębiorstwa. Niech się 
hołota po zakładzie  nie  plącze i nie słucha  
byle  kogo. Porządek m us i  być. J e d yn ie  w iado­
mości pite z d y rek to rsk ich  ust są to pełni w ia ­
rygodne, zgodnie z d o gm atem  o nieomylności  
fabrycznego  „Boha i cara”.

Przyszło  lato — i n o w y  pomysł: re fe rend um
iv sprawie ilości osób, oddelegowanych do 
pracy zw iązkow ej .  No tak, form aln ie  zobowią  
zała go do tego rada pracownicza, osta tn im  
r zu te m  na kadency jną  taśmę. T y le  ty lko , że 
m ożna i trzeba byio skorzystać  z n ie zb yw a l­
nego prawa zawieszania uchw al rady z pra­
w em  niezgodnych. Trzeba? Toż zepsu łoby to 
colą zabawę.

D yrektor K. organizuje  w ięc  re ferendum ,  
m ając głęboko iv nosie odpow iedni zapis us ta ­
w y  o zw iązkach  zaw odow ych .  Przy  okazji in­
fo rm u je  załogę, ileż to zakładowego grosza 
zżerają zw ią zko w e  darm ozjady . J a k  s k r zę tn y  
księgow y wylicza  ich zarobki co do z ło tówecz-  
ki.

Z achow uje  przy t y m  pełną bezstronność. Po

pierwsze  — zostawia p racow nikom  szerokie  
pole m anew ru :  m ogą skreślić  w szys tk ich  eta- 
towców, mogą ty lko  tych  z „Solidarności” lub 
z OPZZ. Po drugie  — obce są m u  umizgi wo­
bec n ow e j  no m enkla tury .  Nie m a dlań żadne­
go znaczenia, że wśród przeznaczonych do 
odstrzału zna jdu ją  się radny zielonogórskiej  
R ady M ie jsk ie j  i przewodniczący  K o m i te tu  
O bywate lsk iego  „S”

C zeka m y  z niecierpliwością, k ied y  dyrektor  
Ii. p rzeprow adzi na s w y m  za k ła d o w y m  fo l­
w a rku  re fe ren d u m  tu sprawie ważności K on ­
s ty tu c j i  RP, ko nw en c ji  M iędzynarodow ej Or­
ganizacji Pracy lub Międzynarodowego P ak tu  
Praw O byw ate lsk ich  i Poli tycznych. C zeka­
m y, k iedy  w ys tą p i  wreszcie  otwarcie z ha­
słem: .,Z w ią zko w cy  na Madagaskar".

A sw oją  drogą  — Terenc jusz  miał sporo 
racji. D yrek to r  L. z  L ubogóry  n ie  ogłaszał w  
sprawie l ikw idacj i  e ta tu  zw iązk o w eg o  żadnego  
re ferendum , za to  .^Solidarność” ogłosiła w te ­
d y  rxl razu strajk .  Czasy się zm ien i ły  i ludzie. 
N iek tó rzy  zmądrzeli.

E D W A R D  J. MINCER

Wychodzimy na ulice!
Nie m a obawy, nie będziem y na Budowie  

„podpalać Polsk i”. Chodzi o... < lodzenie po 
ulicach Z ie lonej Góry. To prawda, że  sq spra­
w y  bardziej bulw ersu jące  niż zm iana  Boha­
terów  S. na S ta ry  R. P ła c im y  np. w ięce j za 
światło. T en  n iekw es t ion ow a ny  drenaż n a ­

szych kieszeni bom barduje  się stwierdzen iam i,  
że dzięk i  tem u  w ych od z im y .  Cóż, fak tyczn ie  
wychodzim y.. .  w  pole. A le  z  ośw iecen iem  n a ­
rodu sprawa jest prosta, m ożna  w yłączyć  np. 
te lew izor i żyć  w  ciemnocie.

Z o s ta w m y  więc  problem  oświetlenia ośw ie­
co n y m  i w y jd ź m y  na ulice. Są w  n aszym  
mieście  ulice n azw an e  k u  czci p isarzy pol­
skich. N a jd o tk l iw ie j  ostrze lany  jest J. Sło. 
wacki. N ie dość, że  sam  został w y m a lo w a n y  
na tabliczkach, to jeszcze reanim ow ano bo­
ha terów  jego u tw orów . Cala dzielnica tzw.  
d o m kó w  jednorodzinnych  w skrzesza  pamięć  
zniewieściałcgo wieszcza. B e tonow e potworki.  
Tozbebeszone w e h ik u ły  m o to ryza cy jn e  przed  
zarośn ię tym i trawą garażami, w o ń  z szamb w  
upalne  dni, p rzem yka jące  czarne k o ty  i s fory  
psów  nierasowych na uwięzi i rasowych na 
że lbe tow ych  balkonach  — to scenografia do 
„ B a lla dyn y”, „Skierk i” i . .K o rd ia n a ” . B ra k u je  
ty lk o  „ C h a m a ”, ale to ju ż  problem  pani  
Elizy.

Po tych  li teracko pom azanych  uliczkach  
błądzą błędni rycerze — szydercy  z  ty tu łam i  
zaocznych m ag is trów  — i s ka n du ją  projek t  
bu d o w y  p o m n ika  J. Słowackiego. J e s te śm y  
za! Pan  S. uw ieczn ion y  w  porcelicie, w p a trzo ­
n y  w  nowobogacki horyzont?  Tak!  Coca cola! 
To tak  ja k b y  o św ie t li ł  n a g ą , piękną  kobietę  
stojącą na w y s y p i s k u  śmieci. W  rzeczyw is ­
tości m oże  się okazać, że to ty lko  stara ko ­
bieta wysiadująca k u ku łc ze  jaja prow inc jo ­
na lnych  ambicji.

P ó jd źm y  dalej. Ulica K raszewskiego. Prze­
cina... S ienk iew icza .  S am a rozcięta szyn am i  
ko le jo w ym i.  Czasami p rze m kn ie  tę d y  pociąg 
w idm o. Na K raszew sk iego  dogoryw ają  pusto  
stany. Jeszcze nie rozebrane, z p u s ty m i  oczo­
dołami okiennic, z  za k o n s e rw o w a n y m  ,z a p a ­
c h e m ” m eliny .  W pob lisk im  p a rku  S o w iń ­
skiego „garłacze koronni”, n a zyw a n i tu ta j  
„szyitam i”, czekają  w  n iedz ie lny  poranek  na 
odkręcen ie  k ra n ik u  w  sąs iadu jącym  „Cepc- 
enie”. Z am ias t  m s z y  —  piwo z węża.

Przez S ien k iew icza  —  osnutą  „zapachem” 
k le ju  u żyw anego  w  Z e fa m ie  do celów e k s ­
portow ych  — docieram y na Żeromskiego.  
Przed ka n to re m  w y m ia n y  szarych ko m ó rek

na szelesty  „sałaty”, c inkc iarze  leczą pe-  
w e x o w s k u g o  katza. A le  Ż ero m sk i  ma przy ­
n a jm n ie j  księgarnię  — ostatnio „wzbogaco­
ną” o k ra m ik  z ko lo ro w ym i szm atkam i .

Bardzo ta jem niczo  snu je  się po Zielonej  
Górze ulica Struga. Zahacza o K om end ę  Po­
licji, trochę d o tyka  Słowackiego, a w  ogóle 
podziurawiona jak... w y w ia d o w c zy  kryp to n im .  
W ie lk i  m a so n  „ krzyżu je"  pew nie  z radości  
ręce, ale  nie m u s i  się wiercić w  grobie jak  np.  
pan  Z iu tek.. . K raszew sk i.  P rop on u jem y  więc, 
żeby  na S truga  nie  strugać w aria ta  i zamiast  
pom nika  Słow ackiego  postawić w ie lk i  krzyż.. .  
m altańsk i ,  k u  przestrodze a m b i tn y m  b u d o w n i 
cz y m  pom n ików . W ys ta rczy  ju ż  jeden Li­
sowski, o tłustej,., n ieskażone j m yś len iem , be­
tonow ej twarzy.

W y m y ś l i l i śm y  też now e  n a zw y  ulic zielono­
górskich, tak ie  bardzie j p raw dziwe: %dica 
Malaryczna, Plac R u iny ,  czy  Aleja. Rdzy.  
T y m c za se m  są jeszcze ponoć u l i c e  M ick iew i­
cza, praw dopodobnie  Fredry  i K ra s ick ie g o , 
ale... n ie s te ty  Janka. Można to w szys tko  
sprawdzić  u ZITJT-ka, czyli  w  Zielonogór­
sk im  In fo rm a to rze  Usługowo T urys tyc zn ym .

Czas na wyżynanie . . .  zębów.

P A N  CZESIU

Dwa oblicza Budzi

Po k ró tk im  urlopie fe l ie ton ow ym , w y n ik a ­
jącym  z nadm iaru  redakcy jnych  zajęć, w ra ­
cam na lamy.

I tu zacznę od przywołania  s traw estow anej  
pieśni,  m łodzieżow ej organizacji , zw an e j  
Z W M , która brzmi:
Z  nas dla wspólnego dobra każdy  pracuje rad  
W kórtce  w  Zielonej Górze n ow y  s tw orzym  ład

T a k  to sobie czy tam  i z a s ta n a w ia m  się  ja k i  
ten n o w y  ład da się s tw orzyć  u „nas”, no i 
czy rzeczywiście „każdy” pracuje rad na ten  
lad?

Osobiście wątpię. Osa')iście w idzę  dwa o­

blicza ludzi tego miasta, k tóre p o m im o  iz  
przekroczy ło  100 tys. m ieszkańców  m o m e n ta ­
m i  sprawia  w ym ar łe j ,  zapyzia łe j  i zap i jaczo­
nej prowincji.  To ostatnie s tw ierdzen ie  udo­
w o d n im y  w  następnym  w yd a n iu  G N  pub łiku  
jąc fo toreportaż z p ijanego zielonogórskiego  
ryn ku ,  na k tó r y m  codziennie  w  godzinach  
w czesno  —  w ieczornych, k i lka  k ro k ó w  od  
K o m isa r ia tu  Policji, odbyioają się Bachuso­
w e igrce.

Otóż w  tych  dw óch  obliczach ludz i  m ia s ta  
spostrzegam  odciśnięte bolesne piętno podzia  
łów. J u ż  k iedyś pisałem, że  w  n aszym  m ie ś ­
cie jest ty lu  ak torów  co etatów, podobnież  
jes t z  m u zy k a m i ,  d z ienn ika rzam i i inne j  m a ­
ści inteligcncjią. I  otóż ta inteligencja, szcze  
golnie h um anis tyczna  nabrała w ody  w  usta. 
Na przyczó łku  podzia łów  postawiła dużych  
rozm iarów  tablicę, gdzie napis głosi: '  S top!  
S tre fa  graniezja. S tre fa  dw óch  oblicz.

Ale, ale... Myślę, że przecież każda  granica  
m a rejon przygraniczny . I to fa k t ,  że sto jący  
tu wartow nicy , często n iepotrzebnie  legity­
m u ją  nas, pyta ją; skąd, dokąd  i po co? I w te  
d y  trzeba im  wręczyć, w łasne  d o k u m e n ty  po  
dróży, by m óc jechać dalej! Czy la kon tro ­
la jes t  zupe łn ie  niepotrzebna? Chyba czasami  
jest,  ale czy m uszą  je j  obawiać się wszyscy?  
Otóż m yślę ,  że  n a w e t  m a jąc  drobne odprys­
k i  szklą  w  oku, nie trzeba koniecznie  stać 
pod tablicą STO P. Zresztą  Ci co kontrolują,  
nie  zaw sze  p o w in n i  ją ustawiać.  O w e dwa  
oblicza ludz i p o w in n y  zrozumieć , że  za tr zy ­
m ując  się ty lko  p r z y  sk lepach ko n fekcy jnych  
lub też z  drugiej, zak ładach  fryzjersk ich  m o ­
gą przegapić sw ó j  czas! i p rzy  ty m  puścić z 
torbami to, co zbudow ali  lucześniej, tak np. 
ja k  ostatnio L ub usk ie  T ow a rzys tw o  N a uko ­
we. A le  o tym  10 nas tępn ym  n u m erze .

A N D R Z E J  BUCK
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w  Bogaczow ae. P e w n e g o  d n ia  p rz y je c h a li  
D z iad k o w ie  i z ab ra li... ty lk o  M a rk a , do  R o- 
aosza kolo Lodzi. M oże n a jb a rd z ie j  w zb u d za! 
lito ść?  B y! n a jm iz e rn ie js z y m , k rz y  w ic/.nym  
d z ieck iem , z w y s ta ją c y m i ło p a tk a m i. N iezg rab  
i*f« w d ra p y w a ł się  n a  k o la n a , o tw ie ra ł  sz e ro ­
k o  oczy  i m ó w ił — k o c h am  cię, b ab c iu .

—  T e jeg o  oczy, ile k ro ć  o d w ie d z a ła m  m a t­
kę, zaw sze  za m n ą  w ę d ro w a ły  — o p o w iad a  
p a n i A lina ... C iąg le  ko ło  s ie b ie  to  d z iecko  w i­
d z ia łam . W R ososzu  b y ł k ró tk o , p o n iew aż  
m a m a  z a c h o ro w a ła  i w k ró tc e  u m a r ła .  A n i 
p rz e z  c h w ilę  n ie  p o m y śla ła m , a b y  go odw ieźć  
do B ogaczow a. N ie  m ia ła m  w ła sn y c h  dzieci, 
w ię c  za  zg o d ą  m ęża  p rz y w io z ła m  ch ło p ca  
do Ś w id n icy . T rzy  m ie s ią ce  p ó źn ie j n ag le  
m ąż  z m a rł. M a re k , d z ięk i te m u , że by ł, u ra to  
w a ł m n ie  od k o m p le tn eg o  z a ła m a n ia . M ia ł do 
p ie ro  dz iesięć  la t. Z ło ży łam  w n io sek  o a d o ­
pc ję . F o rm a ln o ś c i t rw a ły  dość  d ługo , a le  w a r ­
to  b y ło  czekać. M a re k  z n o w ą  m e try k ą  po ­
b ieg ł do szk o ły  j a k  sza lo n y . M-iał m am ę , sw o ­
ją  m am ę. — M am u ś, ta k  m i m ó w ił zaw sze, 
ra z e m  n ;i;n  będzie  dobrze .

P a n i  A lin a , często  z a b ie ra ła  z D om u D ziec­
k a , M a ry s ię  (R a fa ł z g in ą ł tragicznie pod c ią ­
g n ik ie m  w Bogaczowie). W yprawiła im ra­
zem  Komunię. — Starałam  się jak tylko m o­
głam. Wiem, żc dziewczynka była nieszczęśli­
wa, a le  nie utrzymałabym sam otnie tak dużej 
ro d a in y .

Kied y  M a re k  sk o ń czy ł zaw o d ó w k ę , po ­
s ta n o w ili p rz en ie ść  się  do Z ie lo n e j G óry . 
T u  m ie sz k a ła  ro d z in a  p a n i A lin y , sió - 

stira i b ra t.  To on  n a m ó w ił o s ie m n a s tó la tk a , 
a‘t>y uczy ł się  d a le j. Z n a leź li w  N o w ej Soli 
P a ń s tw o w ą  S zk o łę  T ec h n ic z n ą . C iąg le  ch o dziło
o to, ab y  M a rek  m ia ł zaw ód. Po m a tu rz e , m a 
jąc  d w a d z ie śc ia  d w a  la ta , zdał e g za m in  w s tę p  
n y  n a  W y d ział B u d o w n ic tw a  w  z ie lo n o g ó rsk ie j 
W SInż. — P ie rw sz y , ro k  m in ą ł sp o k o jn ie . N a 
d ru g im  po zn ał B e a tę  i w szy s tk o  się ro z sy p a ło
— tw ie rd z i m a tk a .

—  M a rk a  p o z n a łam  w  d y sk o te c e  „U O jc a ”
To b y ło  d o k ła d n ie  15 p a ź d z ie rn ik a  1987. P o d ­
czas ta ń c a  n ie  z a m ie n iliśm y  a n i s ło w a . Z a ty ­
d z ień  też ta ń c z y liśm y , lecz n a d a l  n ie  ro z m a ­
w ia liśm y . D o p ie ro  na  trz e c ie j d y sk o te ce  z a p y ­
tał, jak m am  n a  im ię  i co ro b ię?  — p rz y p o ­
m in a  sob ie  B e a ta . W ów czas sk ła m a ła m , że 
z d a w a ła m  n a  s tu d ia , A le się  n ie  d o sta ła m . 
Czy  m ia ła m  ta k ie m u  p rz y s to jn e m u  ch ło p cu  
p o w ied zieć , że jestem  z w y k łą  u rz ęd n icz k ą , bez 
m a tu ry ?  M a rek  w p ro s t  p a so w a ł do  m ojego  
ideału. Każda d z iew czy n a  nosi tak i o b ra z  w 
se rcu . M nie  się  u d a ło  u rz e c z y w is tn ić  m a rz e ­
n ia . M ożna  p o w ied zieć , że ja  tę  m iło ść  w y m o ­
d liłam . W y sok i, p rz y s to jn y  i m ą d ry . P rz y  n im  
po ra z  p ie rw szy  c zu łam  ż a r  n a m ię tn o śc i i d o ­
ty ch c za s  n ie s p o ty k a n e  b ic ie  serca .

S p o ty k a li  s ię  co d zien n ie . N a p ięć d z ie s ią te j 
s ió d m e j ra n d c e  z a p y ta ł — K ied v  się  p o b ie rz e  
m y?

— Na d ru g im  ro k u  w z ią ł u r lo p  zd ro w o tn y . 
Chciał b y ć  c iąg le  ze sw o ją  d z iew czy n ą . P la ­
now ali d łu g ie  i szczęśliw e  życie. — M a m u ś ja  
ją bardzo k o c h a m  — p o w ta rz a ł  m i c iąg le . A le
- zamyśla się  p a n i A lin a  — po w izycie  u  je j  
rodziców zaczę łam  się  b ać  o sw o je  dz iecko . 
Czułam in s ty n k to w n ie  s tra c h . Z aczę łam  się 
bać o sw o je  dz iecko . To n ie  b v l dom  d la  
niego.

Po ś lu b ie  z am ieszk a li u m n ie  —• m ów i 
k u z y n k a  M a rk a . — M am y  z m ężem  dom  
w  Ję d rz y c h o w ie , a  oni by li ta k  zak o ch a  

ni, że ch cie li być sam i. N ie  s ły sz a ła m  ż a d ­
n y c h  k łó tn i, ch o ciaż  k ie d y  się  w y prow adzali, 
sp rz ą ta ją c  m ie sz k an ie  z n a la z ła m  k a r tk ę ,  n a  
k tó re j  B e a ta  n a p is a ła , że o d e jd z ie  od  m ęża.

—- K ie d y  u ro d z ił się  D aw id , p rzy sz li do 
m n ie . — M am u ś w ra c a m y  do c ieb ie , bo tu  je s t  
ła z ie n k a  i lepsze  w a ru n k i  d la  dz ieck a . G d y ­
bym  w ie d z ia ła , że B e a ta  zrob i z tego  z a m ie ­
sz k iw a n ia  ..W aszy n g to n  za z am k n ię ty m i 
d rz w ia m i” , n ig d y  b y m  ich  n ie  p rz y ję ła . Ju ż  
w  p ie rw sz y m  d n iu  og ło siła  się p re zy d e n te m , 
m n ie  t r a k to w a ła  ja k  s łu żącą , a  m ęża  ja k  m a ­
sz y n k ę  do z a ra b ia n ia  p ien ię d zy  O s ta tn io  byl 
już  ta k  sp o n ie w ie ra n y  i z ab ieg a n y , że n a  n ic  
n ie  m ia ł czasu . N ie  sk a rż y ł s ię  jed n a k .

M a re k  n ig d y  się  n ie  sk a rż y ł. P e w n ie  zo sta ło  
m u  to  z d z iec iń s tw a . G d y  jego  p ra w d z iw a  m at. 
k a , p i ja n a ,  ro z b ija ła  m eb le  i m a ltre to w a ła  
dzieci, s z u k a ł w te d y  ,,k ą c ik a ” d la  sieb ie . Z a ­
sz y w a ł się  w  n im  i z a k ry w a ł uszy. Coś ta k ie ­
go m u s ia ło  się  z n im  d z iać  po ś lu b ie  z B e a tą . 
N a ra s ta ją c y  s ta n  z ag ro żen ia . Z n a laz ł ta k i „ k ą ­
cik  w  p iw n icy . .C zęsto  ta m  p rz e b y w a ł w śró d  
„ w sz y s tk ich  śm iec i ś w ia ta ” . T a k  tw ie rd z ił.

—  T o  p ra w d a , że je s te m  k rz y k liw a  i w y b u ­
chow a. M a rk a  d z iec iń stw o , by ło  o k ro p n e , a le  
m o je  też. O jc iec  p ił i b y ły  a w a n tu ry .  M y ś la ­
łam , że d z ięk i M ark o w i po d leczę  sw o je  n e rw v . 
O n  b y l ta k i  sp o k o jn y  i ro z sąd n y . D la  m n ie  
by ło  w ażn e , a b y  c iąg le  p rz y  m n ie  by l. C zu ­
łam  się  - w te d y  b ezp ieczn a . D o c ie ra liśm y  się. 
M oże b y ło b y  in acze j, g d y b y  n ie  te śc io w a . O n a  
m n ie  p o n iża ła . C h c ia ła  M a rk a  m ieć  p rz y  so - 
m o d n y ch  c iu ch ó w . Poza  ty m  p ra ł p ie lu ch y , 
b a w ił dz ieck o , g o to w a ł i s tu d io w a ł. O w szem , 
często  s ły c h a ć  b y ło  k łó tn ie . A le sły sze li ty lk o  
B e a tę . O n, m ięd zy  ty m i, od p o c zą tk u  n ie  lu ­
b iąc y m i się  k o b ie ta m i, n ie  m ógł się  znaleźć . 
A le , ż eb y  d o k o n a ć  ta k ie g o  o s ta te cz n e g o  w ybo  
h i ? !  K ilk a  la t tem u  w  ta k i sa m  sp o só b  o d -

F o t.: K ru -K re

m eb li, s p rz ę tu  e le k tro n ic zn e g o , k u c h en n e g o  
m o d n y ch  c iu ch ó w . P o za  ty m  p ra ł  p ie lu c h y  b a  
w ił dz iecko , g o to w a ł i s tu d io w a ł. O w szem , czę 
s to  s ły c h ać  b y ło  k łó tn ie . A le  s ły sz e li ty lk o  
B ea tę . O n, m ięd zy  ty m i. od p o c z ą tk u  n ie  l u ­
b iąc y m i się  k o b ie ta m i, n ie  m ó g ł się  znaleźć. 
A le , ż eb y  d o k o n a ć  ta k ie g o  o s ta te cz n e g o  w y ­
b o ru .'!  K ilk a  la t  te m u  w  ta k i  sa m  sp osób  o d ­
szed ł z teg o  św ia ta  b r a t  m a tk i. R ok  p ó ź n ie j 
w  z a k ła d z ie  p ra c y  z a tru ł  się  sp a l in a m i we? 
w ła sn y m  sa m o ch o d z ie  k u z y n , z k tó ry m  M a 
re k  b y ł b a rd z o  z w iąz an y . Z o s ta w ił list. P rz e ­
ży w ał tę  śm ie rć  b a rd zo . P o  p o g rz eb ie  p o w ie ­
d z ia ł — g łu p i, p rz ec ie ż  k to ś  w y m y ślił ro z ­
w ody . P a n i  A lin a  sąd z i, że ja k ie ś  p rz e k le ń ­
s tw o  c iąży  n a d  je j  ro d z in ą . M łodzi, zd ro w i 
m ężczyźn i o d ch o d zą  n a  ta m te n  św ia t  n ie n a tu ­
ra ln ie . D laczeg o  są  ta c y  s ła b i?  D laczego  w  
ta k i  t ra g ic z n y  sp o só b  ro z w ią z u ją  sw o je  ro ­
d z in n e  p ro b le m y . D laczeg o  n ie  m y ś lą  o ty ch , 
k tó rz y  tu  n a  z iem i po n ic h  p łaczą? ! D laczego  
d laczego ...?

—  W  p o n ie d z ia łe k  ra n o . a  w ięc  k i lk a  g o ­
dz in  po śm ie rc i tego  ch ło p ca, p o d p isa łe m  na 
jego  p o d a n iu  zgodę n a  u r lo p  oko liczn o śc io w y  

m ów i d z ie k a n  W y d z ia łu  B u d o w n ic tw a  
H e n ry k  Greinert. B ard zo  m i żal. T o by l ta k i 
g rz ec zn y  s tu d e n t.

4 C Z E R W C A . Do Dziekana. Z w ra ca m  się z 
uprze jm ą  prośbą o udzielenie  m i urlopu  do 
lutego 91 r. J es tem  w  bardzo tru d n e j  sy tuacji  
f inansow ej.  Żona, na urlopie w y c h o w a w c zy m  
o tr zy m u je  150 tysięcy. Chce wrócić do pracy.  
T y m  s a m y m  nasze ośm iom ies ięczne dziecko  
pozostanie bez opieki. M uszę  się n im  zająć. 
Na drugie j stronie tego podania, w  rogu prze­
kreś lone  zdanie. P iekło  — to in n i

D w ó ch  k o leg ó w  z g ru p y , re s z ta  ro z je c h a ła  
się  ju ż  n a  w a k a c je , je s t  o  n im  d o b re g o  z d a ­
n ia . — W ie  p a n i, ta k i  p o rz ą d n y  i c ich y . W ła ­
śc iw ie  m a ło  go zn am y . O d k ie d y  się  ożen ił, 
b y ł  m a ło  k o n ta k to w y . C zy b y ł z a k o c h a n y ?  —

(Ciąg d a lszy  n a  s tr .  4>

sz«dł z tego św ia ta  b r a t  matki. R o k  późaiej 
w  z ak ład a ie  p ra c y  z a t r u ł  się sp a lin a m i w e  
w ła sn y m  sam o ch o d z ie  kuzyn, z którym  Marek  
b y ł b a rd z o  z w iązan y . Z o s taw ił lis t. Przeżywał 
tę  śm ie rć  b a rd zo . Po p o g rzeb ie  pow iedział —* 
g łu p i, p rzec ież  k to ś  w y m y ślił rozwody. Pani 
A lin a  sądz i, że  ja k ie ś  p rz e k le ń s tw o  d ą ż y  nad 
Jej ro d z in ą . M łodzi, z d ro w i m ężczy źn i odcho­
dzą na ta m te n  ś w ia t  n ie n a tu ra ln ie .  Dlaczego  
są  ta c y  s ła b i?  D laczeg o  w  ta k i t ra g ic z n y  spo­
sób  ro z w ią z u ją  sw o je  ro d z in n e  p ro b le m y  Dla 
czego n ie  m y ślą  o ty c h  k tó rzy , tu  na żlemi 
po n ich  p łaczą?! D laczego , d laczego ...?

— W  p o n ie d z ia łe k  ra n o , a w ięc  k i lk a  g o -  
b ie. D e n e rw o w a ło  m n ie  to , że o n  tego  a ie  sau 
w aża  —  tłu m a cz y  B e a ta .

Sąsied z i tw ie rd z ą , iż M a re k  to  b y l  
w zo r. D w a ra z y  w  ty g o d n iu , jeźd ził do 
B e rlin a . P rz y w o z ił  ró ż n e  rz ec zy  n a  

h a n d e l. U rz ąd z a ł p o k ó j w  k tó ry m  m ie s z k a l i  
W k ró tk im  czaaie d o ro b ili się  w ie lu  rzeczy ;

GRAŻYNA WALKOWIAK
(C iąg  d a lszy  zc s tr .  1)
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Ja sn e , to  b y ło  w id ać . P rz e s ta ł  się  uczyć. K o ­
m is z m a te m a ty k i  le d w ie  zdał. T o  by ł ta k i  
człow iek , k tó ry  n ik o m u  n ie  p rz e sz k a d za ł. 
Był... N a p o g rzeb ie  n ie  b y liśm y . N ie  w ie d z ie ­
liśm y. S z k o d a  c h ło p a .

— A w a n tu ry , .sp rze c zk i b y ły . c o raz  częstsze  
w  n a sz y m  do m u . J a  się  n ie  w trą c a ła m  — 
m ó w i p a n i A lin a . No, m oże  ty lk o  raz . O tw o ­
rz y ła m  d rz w i i z a m a r ła m , D a re k  s ta ł,  ta k i  
ja k iś  p o ch y lo n y , a  o n a  b iła  go  po tw a rz y , 
p ra sk , p ra sk . W ted y  b ła g a ła m  — M a rec z k u  ja 
cię  n ig d y  n ie  b iła m . D laczego  so b ie  na  to  
pozw alasz . P o w ie d z ia ł m i - D obrze, m am u ś, 
n ie  m a r tw  się . N a jw aż n ie jsz e , że s ię  k o c h am y .

G dy bv ł d z ie ck ie m  ry so w a ł często  k ró la  n a  
tro n ie . To b y ła  jego b a jk a .  W rzeczy w is to śc i 
tro n u  n ig d y  o s ią g n ą ć  n ie  m ó g ł. Z aw sze  rz ą d z i­
ły  n im  k o b ie ty . T ro n  i k o ro n a  p o z o sta ły  na 

•>o;.ółkl' i k a r tc e  w y rw a n e j  z dz iecięceg o  b lo k u .

T a  n i«  :z ie ła  n ie  z a p o w ia d a ła  tra g e d ii .  B e­
a ta  rarv> p o je c h a ła  rw a ć  p o rzeczk i. P o p rz e d ­
n iego  d n ia  w ieczo rem  m a tk a  d o s ta ła  a ta k u  

d u szn o śc i, c h o ru je  n a  a s tm ę . — Idź, pom óż je j
— p o w ie d z ia ła  do m ęża . N ie w ic  co zaszło  w 
ta m ty m  p o k o ju . S ły sz a ła  ty lk o  o s ta tn ie  zda­
n ie , rz u co n e  w  p rz e d p o k o ju . — la k  ty lk o  b ę ­
dz iem y  m ogli. w y p ro w a d z im y  się. zo s tan iesz  
sa m a . B ’T i z d z iw io n a , n ig d y  d o tą d  M a rek  n ic 
o d e zw a ł się  ta k  do m a tk i.

— D o p ie ro  n a  d ru g i d z ień , jok w ró c iła m  
w ie cz o rem  z p o rzeczek , z a p y ta ła m  czy  pogo­
dził się  z m a tk ą .  — R o z m a w iam y , m ożesz 
m y ś leć  co chcesz . P o czu łam  do n iego  o g ro m n y  
żal. Z b ieg łam  do p iw n icy , żeb y  so b ie  to  p rz e ­
m yśleć . K ied y  uśp ił dz iecko , bo n ie  s ły sz a ła m  
ju ż  p łaczu , p rz y sze d ł po  m n ie . T o c h y b a  
w te d y , n ie  p a m ię ta m  d o k ład n ie , p o w ie d z ia ­
ła m  że jeżeli u s tę p u je  m a tc e  to  je s t  id io tą . — 
Po co to, p o w ied z ia łam . Po co — p łacze  B ea ta .

— B yło po d w u d z ie s te j.  N ag le  o tw ie ra ją  się 
m o je  d rzw i, a w  n ich  ro z trz ę s io n a  B eata  k rz y ­
czy  — M am o z M a rk ie m  coś s ię  s ta ło . W k o ­
szu li, boso  zb ieg łam  do p iw n icy , a tam ... b y ło  
m o je  dziecko ... oczy o tw a r te .. .  leża ło  z k a b le m  
n a  szyi. S ą s ie d z i p rz y n ie ś l i  go do d o m u  i po ­
ło ży li n a  łó żk u , a B e a ta  k rz y c z a ła  w s k a z u ją c  
n a  m n ie ... — T o ty  go  zab iłaś! P o te m  u c ie k ła  
uo ro d z icó w . J e s t  ta m  do dziś.

— K ie d y  c h w y c ił m n ie  za szy ję , b a ła m  się  
d la teg o  p o w ie d z ia ła m , że o d e jd ę  i zab io rę  
dziecko... A le p rzec ież  to  b y ł ty lk o  ża rt. D la ­
czego u w ie rzy ł?

OD A U T O R K I:
Imiona, na życzenie  rozm ów ców  zostały  

zmienione.
G R A Ż Y N A  W  A L K Ó W  I A K

(Cią? dalszy ze' str. 3) T o l e r a n c j  l a k  p o w i e t r z a . . .

Jedni mówią, że waru* porozmawiać z nią o tolerancji. Inni, że L U C \ -  
NA TRUSZCZYŃSKA, to po prostu... „przefarbowana lisica”. „Jak naz­
wać ją inaczej skoro nieprakt\kująca i ponoć niewierząca, członkini ł’Z-’*łt 
od czasów studenckich po w yniesienie sztandaru podczas ostatneisro a- 
zdu, jako pierwsza dyrektorka w Zielonej Górze wpuściła do swojej s /i o- 
ly lekcje... religii”.

Na  d o d a te k  n ie  p y ta ła  o  ra d ę  a n i zgodę 
n ik o g o  z p rz e ło żo n y c h  — zad e cy d o w ała  
sa m a . In sp e k to r  O św ia ty  i W y ch o w an ia  

p onoć z u p e łn ie  p rz y p ad k o w o , na  jak im ś  przy 
jęc iu , d o w ie d z ia ł się, że w Szkole  P o d s ta w o ­
w e j n r  21 na  O s ied lu  P o m o rsk im  w Z ie lo n e j 
G ó rze  dzieci uczą  się  re lig ii.  I to  od p a źd z ie r­
n ik a  u b ieg łeg o  ro k u . Z ad z w o n ił w ted y  do d y ­
re k to r  T ru sz c z y ń sk ie j — n ie  ty le  z p re te n s ja  
m i, ile z p ro śb ą  o p o d an ie  szczegółów . N ie  .le­
go p ie rw szeg o  w iad o m o ść  ta  zask o czy ła . P y ta ­
no p a n ią  d y re k to r ,  co sp o w o d o w a ło  p o d jęc ie  
ta k ie j  d ecy z ji, a  w  o d p o w ied zi sły szan o :

— Ja ciągle bardzo wiele  p a m ię ta m  z m o je ­
go dzieciństwa. A skoro zawód -wybrałam nic 
z przypadki/,  postanowiłam ty lko  nie robić nic 
przeciwko dzieciom. Zresztą, moja decyzja mia 
la podłoże zupełnie prozaiczne.

O sied le  P o m o rsk ie  ro z ra s ta  się . M ieszka  tu 
w ie le  m ło d y ch  m a łż e ń s tw  i co za ty m  idzie  — 
dzieci. D zieci te  uczy ły  się re lig ii w fa ta ln y c h  
w a ru n k a c h . D okuczało  to  szczeg ó ln ie  sześc io ­
la tk o m  i ich  rod z ico m . To oni zw ró ctli s ię  p ie r  
w s i do d y re k to r  T ru sz c z y ń sk ie j  czy n ie  u d o ­
s tę p n iła b y  sa l le k c y jn y c h  n a  n a u c z a n ie  re lig ii. 
N a u k a  w  te j  szko le  o d b y w a ła  się  szczęśliw ie  
n a  je d n ą  zm ia n ę  i ju ż  p rz ed  c z te rn a s tą  w ie le  
k la s  św iec iło  p u s tk a m i.

N ie p o w ie d z ia ła  n ie . I w te d y  o d w ied z ił ją  
w ik a ry  z ta m te js z e j  p a ra f i i  w  celu  d o m ó w ie ­
n ia  szczegółów . P o s ta n o w ili  w sp ó ln ie , że od po 
c z ą tk u  ro k u  szk o ln eg o  n a jm ło d sz e  dzieci p rz y  
ch odzić  b ę d ą  n a  re lig iz  do  szkoły . — Po pro­
stu szkoła wypożycza  parafii lokal w  postaci 
sal lekcy jnych ,  nic ponadto  — m ów i L u cy n a  
T ru sz cz y ń sk a . — Z u p e łn ie  ta k  sam o  ja k  choć

by  f irm ie  C E K O , k tó ra  p ro w a d z iła  u n s s  w  
szk o le  n a u k ę  jęz y k ó w  obcych . C:.<-Uzi w y łącz ­
n ie  o to, żeby  pom óc d z iec io m  i ich  rodzicom . 
To n ie  m a  nic w sp ó ln eg o  z m o im  św ia to p o ­
g ląd em .

W śro d o w isk u  p -jdagog icznym  m ów i się  o dy  
r e k to r  T ru sz c z y ń sk ie j,  że je s t  p ysk r-ta . rob i co 
chce  i jak o ś  w ie le  się  je j  u d a je  W sw o je j 
szko le, k tó rą  o rg a n iz o w a ła  p rz ed  d w o m a  la ty , 
o siąg a  w y so k ie  w y n ik i. U trz y m u je  że n a jw aż  
n ie jsze  je s t  d la  n ie j, a b y  dz ieck o  chęt-nic p rzy  
ch o dziło  d o  szko ły  i m ile  ją  w sp o m in a ło . W 
„ d w ad z ieśc ia  je d e n ” w ięce j je s t  h a ła su  pod­
czas p rz e rw , w ięce j lu zu . bo  d y re k to rk a  szko ły  
ja s t  p rz ec iw n ic z k ą  n a  p rz y k ła d  ..m arszó w  z 
p rą d e m ” po k o ry ta rz a c h . K w es tii, na k tó re  się  
n ie  godzi je s t  w ięce j. D y re k to r  T ru sz cz y ń sk a  
je s t  ró w n ie ż  p rz e c iw n ic z k ą  w p ro w a d z e n ia  re  
lig ii do p ro g ra m u  szk o ln eg o . „T u  ta k ż e  m ó j 
św ia to p o g lą d  n ie  m a n ic  do rzeczy ” Z na s ta  
ry c h  lu d zi, k tó rz y  do  dziś c zu ją  g o ry cz  u p o k o  
rż en ia . W ciąż  s ły sz ą  g w izd y  i w y z w isk a , k tó ­
ry m i ż eg n a ła  ich  k la s o w a  sp o łeczność , g d y  o- 
p u szozali k lasę , g dz ie  z ac zy n a ła  s ię  lek c ja  r e ­
ligii.

—  Tolerancji b rakuje  nam dziś jak  powie­
trza — m ów i L u c y n a  T ru sz c z y ń sk a . — Na O- 
siedlu P om orskim  m ieszkają  nie ty lko  katoli­
cy. Są i Św iad kow ie  J eh o w y  i A dw entyśc i  
Dnia S iódm ego oraz ludzie niewierzący. T rze ­
ba to uszanować. Dzieci nie uczestniczące w  
lekcjach religii nie mogą  się  czuć gorsze, za­
szczute przez luiększość. Religia w programie  
szko lnym  w prow adzi niezdrową atmosferę i 
niepotrzebne podziały.'

D y re k to r  T ru sz c z y ń sk a  u w a ża  p o n a d to , że 
sam  kośció ł tw o rz y  szczegó ln ie  s p rz y ja ją c ą  a t  
m o sfe rę  do n a u c z a n ia  re lig ii i tam  się o n a  po 
w in n a  o d b y w ać . C h y b a , że kośció ł je s t  w b u ­
d o w ie , a lb o  n a  p leb a n ii b ra k  o d p o w ied n ieg o  
p o m ieszczen ia . W ted y  szk o ła  m oże i p o w in n a  
p rz y jś ć  z pom ocą. L u cy n a  T ru sz c z y ń sk a  m a 
w ię c e j a rg u m e n tó w  n a  nie. „Dobrze , jeśli dzie 
cko odpocznie psychicznie od szkoły  po lek­
cjach. D o ro sły  też niechętnie wraca po połud­
niu do biura —  naw et na spo tkanie  lowarzys  
kie".

O d n o w eg o  ro k u  szk o ln eg o  w „d w ad z ieśc ia  
je d e n ” p o p o łu d n ia m i n a d a l o d b y w a ć  się  będ ą  
le k c je  re lig ii. P ro b o szcz  m ie jsc o w e j p a ra f ii, 
choć  n ie  sp o ty k a  d y re k to r  T ru sz c z y ń sk ie j w 
k o śc ie le , z z ad o w o le n ie m  p rz y jm u je  pom oc 
szk o ły . — Szanować się n aw za jem  nie bacząc 
na przekonania, to jes t nam  bardzo potrzebne, 
chociaż... n a p ra w d ę  nie takie ła twe  — m ów i 
L u c y n a  T ru sz c z y ń sk a .

A N N A  H U L A T -R A f T,vv e K A



Burzliwe posiedzenie rudy pracowniczej trwało 5 godzin. Ostatecznie 
wniosek dyrektora poparli w szyscy, z  wyjątkiem  pewnego brygadzisty 
zasłużonego działacza b. PZPR i OPZZ, który dyplomatycznie nie wrócił 
na salę po przerwie na papierosa. I tylko on jeden spośród blisko 150-oso- 
bowej kadry kierowniczej „Cariny” nie podpisał pisma w sprawie zmiany 
umowy o pracą, ukrywając się za podwójną gardą ochronna (jako członek  
rady i władz związkowych). Pozostali złożyli sw e parafy —  i teraz w w ię­
kszości „mają za złe”, czują się zagrożeni. Mówi się o „presji fizoli”, o 
„zniewoleniu inteligencji”. Kierownik działu manipulacji zakłada związek  
zawodowy ,,jajogłowych”. Przewodniczącą rady pracowniczej krytykuje 
własny maż. Natomiast związkowcy z „Solidarności” i OPZZ oraz dyrektor 
są nadal zgodni — to było najlepsze rozwiązanie.

Lu b u sk ie  Z a k ła d y  P rz e m y ś lu  S k ó rz a n e ­
go „ C a r in a ” w  G u b in ie  n ie  m a ją  n a  e- 
ta c ie  K a sa n d ry . .Jed n ak  j u ż . w e  w rz e ­

śn iu  u b ieg łeg o  ro k u  p rz e w id z ia n o  tu  p e r tu r ­
b ac je , z w ią z a n e  z z a sad n icz y m i z m ia n a m i sy ­
s te m o w y m i w  g o sp o d a rc e  i w p ro w a d z e n ie m  
w o ln o ry n k o w e j g ry . D y re k to r  JE R Z Y  O P A R A  
zaż ąd a ł od z a k ła d o w e j k a d ry  o d p o w ied z i n a  
p ro s te  p y ta n ie :  eo z m ie n ilib y  w  p rz e d s ię b io r-

miejsse p ra c y . \ ro z w ią z a n ie  ta k ie  się  z n a ­
laz ło  — n o w a to rsk ie , a le  k o n tro w e rs y jn e  z a ­
razem , zw łaszcza  z p u n k tu  w id z en ia  z a in te r e ­
so w an y c h . S k o ro  — ja k  tw ie rd z i d y r e k to r  — 
75 p ro c . su k c e su  z a leż y  od p o m y sło w o śc i, in i-  
c ja ty w n o śc i, so lid n o śc i, k w a lif ik a c ji  i d o ­
św ia d c z e n ia  k a d ry  k ie ro w n ic z e j, n a le ż y  p o ­
b u d z ić  ją  do  m y ś le n ia  i d z ia ła n ia  pod  g ro ź b ą  
u t r a ty  z a jm o w a n y c h  d o ty ch c za s  s ta n o w isk .

s tw ie . g d y b y  s ia to  s ię  ono ich  p r y w a tn ą  w ła ­
sn o śc ią?  N ie k tó re  w n io sk i b y ły  d a le k o  idące, 
n a  p rz y k ła d  k ie ro w n ik  m a n ip u la c ji  p ro p o n o ­
w a ł l ik w id a c ję ... w ła sn e g o  e ta tu .  W e le k c ie  
p o w s ta ł w lu ty m  2 3 -p unk tow .v  P ro g ra m  d o ­
s to so w aw cz y  z m ia n  o rg a n iz a c y jn o -p ro d u k c y j-  
nych . Z a k ła d a ł m ięd zy  in n y m i: p o p ra w ę  e fe k  
ty w n o śc i i p o z io m u  w z o rn ic tw a , d o s to so w a ­
n ie  a s o r ty m e n tu  do p o trz e b  ry n k u , ro zw ó j 
n o w y ch  to rm  sp rz ed a ż y , a k ty w iz a c ję , m a rk e ­
tin g u , w z ro s t o p łac a ln o śc i p ro d u k c ji  e k s p o r ­
tow ej.'

D o b ry m i c h ęc ia m i p iek ło  je s t  w y b ru k o w a ­
ne. D obrym i p ro g ra m a m i tak ż e . P rz y sz ed ł 
m a j. Z ap a ść  n a  ry n k u  o b u w n ic zy m  p o g łęb iła  
się. S ta ło  s ię  ja sn e , że w a lk a  m ięd zy  p ro d u ­
c e n ta m i (p rz e d s ię b io rs tw a m i i f irm a m i p r y ­
w a tn y m i)  o ra z  m n o żą cy m i się  ja k  g rz y b y  po 
d eszczu  im p o r te ra m i,  s y s te m a ty c z n ie  się  z a ­
o s trz a . Z e w y g ra ją  ei, k tó rz y  z a o fe ru ją  n a j ­
m o d n ie jsz y , n a jta ń s z y , n a j le p ie j  r e k la m o w a ­
ny , sp rz e d a w a n y  n a  n a jk o rz y s tn ie js z y c h  w a ­
ru n k a c h  to w a r .  D y re k to r  i z w iąz k o w c y  u d e ­
rzy li na  a la rm :  sz a n se  „ C a r in y ” w te j  ry w a ­
liz a c ji m a le ją  z k a ż d y m  ty g o d n ie m , b o w ie m  
d o ty ch c za so w e  z m ia n y  n ie  w p ły n ę ły  w  sp o ­
sób o c ze k iw an y  na s ty l p ra c y  i k o n d y c ję  
p rz e d s ię b io rs tw a . R o sn ą  z a p a sy  m a g a zy n o w e , 
c o raz  czest.sze są  p o sto je , b r a k u je  p ien ię d zy  
na  p o d a tk i,  d y w id e n d ę , o d se tk i od  k re d y tó w , 
w y n a g ro d z e n ia  w o b ec  d o sta w c ó w , p r a k ty c z ­
n ie  c o d z ien n ie  trz e b a  b i la n so w a ć  w p ły w y  i 
w v d a tk i.  Z a sa d n ic z a  p rz y cz y n a : z a p is a n e  w 
p ro g ra m ie  z a d a n ia  n ie  są  w  p e łn i r e a l iz o w a ­
ne. cóż d o p ie ro  m ó w ić  o ich  e w e n tu a ln y m  
u z u n e łn ia n iu  W in n i: p rz e d e  w sz y s tk im  k a d ra ,  
w śró d  k tóre.) d o m in u je  n ie w ia ra  w  s k u te c z ­
n o ^ ' p o d e jm o w a n y c h  d z ia łań , w y c z e k iw a n ie  
ria d e cy z je  in n y ch , b r a k  w ła sn e j  in ic ja ty w y .

T rz e b a  b y ło  lak  n a js z y b c ie j  zn a leźć  ja k ie ś  
sensow ne.- ra d y k a ln e  ro z w ią z a n ie , a b y  n ie  d o ­

p ro w a d z ić  d« u p a d k u  n a jw ię k sz e g o  w  G u b in ie  
prz«*d»i«»ł»lorstvva. B y ła b y  t 0  p ra w d z iw a  t r a ­
g ed ia  d la  ^000 p ra c o w n ik ó w  i Ich ro d z in , 
gdvż p ra k ty c z n ie  b r a k  w  o k o licy  in n y ch

O p in ie  d y re k to ra  O p a ry  o ra z  sze fó w  z a k ła ­
d o w e j „ S o lid a rn o śc i” W A L D E M A R A  K L E S Z ­
CZA i G R Z E G O R Z A  P E R L A K A  n iczy m  się 
od s ie b ie  n ie  ró ż n ią . D ziś n ie  w y s ta rc z y  ju ż  
w y k o n y w a n ie  z a p isa n y c h  w  z a k re s ie  c z y n ­
ności o b o w ią zk ó w  od— do. A le  n a d a l  ła tw o  
je s t  z w o ln ić  z p ra c y  kogoś za  k o n k re tn e  
u c h y le n ia , o w ie le  t r u d n ie j  tego . k to  po p ro ­
s tu  n ie  r o b i  1 ep  i e j. T ru d n o  u d o w o d n ić  
k o m u ś  z w y c z a jn ą  n ie p rz y d a tn o ść . W y ciąg n ie  
ta k i  s ta r e  d y p lo m y  i p o c h w a ły  — i sąd  p rz y ­
w ra c a  go do p ra cy . M usi w ięc  być  s ia ły  b o ­
dziec, a b y  w szy scy  k ie ro w n ic y  c z u l i  b I u - 
e s a  (zw iązk o w cy ), a b y  z ro zu m ie li, że ż ad n e  
s ta n o w isk o  n i e  j e s t  d o ż y w o t k ą  (dy ­
re k to r) . A p e le  n iew ie le  tu  p o m ogą".

1 c z e rw c a  d y r e k to r  O p a ra  w y s tą p ił  do 
z w iąz k ó w  i r a d y  p ra c o w n ic z e j z k o n ­
k re tn ą  p ro p o z y c ją : d a jm y  w y p o w ie d ze ­

n ia  c a łe j  k a d rz e  k ie ro w n ic z e j (od b ry g a d z is ty  
po z a s tę p cę  d y re k to ra ) ,  z m ie n ia ją c  u m o w y  z 
czasu  n ie o k re ś lo n e g o  n a  o k re ś lo n y . T e rm in  
k o n t r a k tu  u p ły w a ć  b ęd zie  31 g ru d n ia  k a ż d e ­
go ro k u . P rz e d łu ż o n y  z o s ta n ie  je d y n ie  ty m , 
k tó rzy  w y k a ż ą  sw ą  p rz y d a tn o ść . K o n tra k ty  
p o zo sta ły ch  — w y g a sa ją .

P ro je k t  z a o p in io w a ł p o z y ty w n ie  ra d c a  p ra w  
n y  K A Z IM IE R Z  P A N T A K , z a w ią z u ją c  w  te n  
sp o só b  s try c z e k  i n a  w ła sn ą  szy ję . P o p a r l i  go 
z w iąz k o w c y  z „S” i O P Z Z  (p rzy  je d n y m  g ło ­
sie  w s trz y m u ją c y m "  się) w a r u n k u ją c  zgodę 
m ięd zy  in n y m i ty m . b y  osobom , k tó re  się  n ie  
sp ra w d z iły , z a p ro p o n o w a ć  p ra c ę  n a  in n y m  
s ta n o w isk u  i by  zw iązk i u c ze s tn ic z y ły  w  w e ­
ry f ik a c ji .  T ak i sam  w a ru n e k  p o s ta w iła  ra d a  
p ra co w n ic za .

D ecy z ja  ra d y  n ie  m ia ła  w y m ia ru  o b lig a to -  
ry jn o śc i. K a żd y  z a in te re so w a n y  z a d e k la ro w a ć  
m u s ia ł sa m , czy w y ra ż a  zgodę n a  z m ia n ę  li­
n io w y  o p ra c ę . Ze w sp o m n ia n y m  na  w s tę p ie  
w y ją tk ie m  w szy scy  o d p o w ie d n ie  p isem k o  
"o d p isa l i.  „ C h a ra k te rn i” — p o w ie  G rzeg o rz  
P e r la k .

„To w s z y s tk o  siato »ię pod jakąś  moralną  
presją  a a h  s ię  te ra z  p rz e w o d n ic z ą c a  ru d y  
z a k ła d o w e j,  - ła ra z e m  k ie ro w n ik  d z ia łu  f in a n ­
so w o -k sięg o w eg o  A L IC J A  K A D Z I 8 S K A  — 
Podczas obrad przeważali na sali pracownicy  
produkcy jn i,  w ięc niezainteresowum. Gloso­
w anie  było jaw ne ,  jeden  na drugiego patrzył.  
Przy  t a jn y m , w y n ik  m óg łb y  być zupe łn ie  in ­
ny. O tym , że g losowałam  — za, z ad e cy d o w a  
la w łaściwie deklaracja dyrektora, iż nikogo  
nie skrzyw dzi .  O tym ,  że podpisałam  — nie 
u k ry w a m ,  w zg lędy  ambicjonalne.

K ierownik działu m anipulacji R Y S Z A R D  
J A n  UiSZti.l t W lCZ  jeszcze ao  niedawna był 
członkiem  „Solidarności”. W‘ dniu posiedzenia 
rady dostarczył kom isji zakładow ej pismo, w 
którym informował: „W wyniku niezrozu­
m iałych decyzji wobec kadry inżynieryjno- 
technicznej zawiązał się komitet organizacyj­
ny N SZ Z  Pracowników A d m in is tra c y jn o -E k o ­
nomicznych i Inżynieryjno-Technicznych”.

„Te.ż podpisałem  ze w zględów  am bic jonal­
nych. A sprawa ko n trak tów ,  załatwiana w  
pospiechu, w ciągu niespełna tygodnia, posta­
wiła  — jeśli chodzi o now y zw iązek  — kropkę  
nad i. J u ż  wcześniej obserw ow aliśm y w za­
kładzie  w yraźną  do nas niechęć. Dostaliśm y  
po głowie p r z y  m a jo w yc h  podw yżkach: m y
32,5 proc., pozostali  — 35 proc. Rzecz na- 
w et nie w  pieniądzach, o o m óg łb ym  d ać  tę 
n a d w yżkę  na fu n d u sz  Mazowieckiego. W yp o ­
mina nam  się grzechy, za k tóre  nie m y  jes teś­

m y  odpowiedzialni , ty lko  c zynn ik i  ob iek tyw ne ,  
zew n ę tr zne .T ak ie  k o n tr a k ty  m ia łyby  sens w  
n orm alne j  sytuacji,  przy  p ra w id ło w ym  sys­
tem ie  organizacyjnym , s tabilnych przepi­
sach”.

„ I o  n ie p ra w d a , że sp rz e d a liś m y  k ie ro w n i­
k ó w  w szy s tk ic h  szczeb li —- o b ru sz a  się  G rz e ­
g o rz  P e r la k  — To p rzec ież  na  w n io sek  „ S ” 
p o d n ie s io n o  n ie d a w n o  b ry g a d z is to m  fu n k c y j­
ne z 3,5 do 80—85 ty s ię c y  z ło ty ch . W ałczy ­
liśm y o z ró żn ico w an ie  p o d w y żek , ab y  riie 
b y ło  ta k  w ie lk ic h  d y sp ro p o rc j i  w z a ro b k a c h . 
Z aś nasze  . m ie sz a n ie ” w s p ra w ie  k o n tra k tó w  
je s t p rz e ja w e m  n o w eg o  sp o so b u  z w iązk o w eg o  
m y ślen ia . N ie  ch ce m y  być  je d y n ie  ro szcze­
n io w i, lecz w sp ó łg o sp o d a rz y ć  f i r m ą ” .

„ R o zu m iem  te  s tre sy  i o b a w y  — d o rz u ca  
W a ld e m a r K leszcz — a le  m y, n a  do le, p o tr a ­
filiśm y  się  ju ż  p rz e s ta w ić . O n i po p ro s tu  o d ­
s ta ją .  M u szą  w ięc  zasad n icz o  z m ien ić  sw o je  
sp o jrz e n ie . To w k o ń cu  n a sz a  w sp ó ln a  s p ra ­
w a".

Dy re k to r  O p a ra , m irno  fe rm e n tu  w śró d  
załog i, je s t  z d e c y d o w a n y m  o p ty m is tą :  
O p ra c o w u ję  w ła śn ie  k r y te r ia  oceny . 

N a jw a ż n ie js z y  b ę d z ie  s to su n e k  do re a liz a c ji  
z a d a ń  o k re ś lo n y c h  w p ro g ra m ie  p rz y s to so ­
w a w c zy m  i w ła sn a  in ic ja ty w a . N ikogo  n ie  
chcę  w y rz u ca ć . B ędę  n a js z c z ę ś liw sz y m  czło­
w iek iem . jeż e li  k a ż d e m u  p rz e d łu ż ę  k o n tra k t .  
Z re s z tą  ju ż  dziś, po  k i lk u n a s tu  z a led w ie  
d n iac h  o b se rw u ję  w y ra ź n ie  in n e  p o d e jśc ie  do 
p ra cy , b a rd z ie j  a k ty w n e . N ie  zd z iw ię  się. 
je-śli t»  ro z w ią z a n ie  p ó jd z ie  po c a łe j  Polsce. 
P rz y sz ło ść  m a  z a rz ą d z a n ie  zesp o ło w e, w sz y ­
s tk ic h  m y ś l ą c y c h ,  n ie  ty lk o  d y r e k to r a ” .

C zy sy s te m  k o n tra k to w y  pozw oli o b u w n i­
k o m  z G u b in a  z ak a so w a ć  m o n d ia lo w e  „A d i­
d as  to r s io n ” ? Ż yczę  im  teg o  z ca łeg o  se rca , 
ch o ćb y  z u w a g i n a  f a k t  z lo k a liz o w a n ia  w  Z ie ­
lo n e j G ó rze  f irm o w eg o  sk le p u  „ C a r in y ”..

E D W A R D  J. M IN C E R

Podziękowanie
R ad a  N ad zo rcza  S p ó łd z ie ln i M ieszk an io w e; 

„ K is ie lin ” s e rd e c z n ie  d z ię k u je  cz ło n k o m  korni 
sji w y b o rc zy c h  w  lo k a la c h  n a  o s ied lu  P o m o r­
sk im  za p rz e k a z a n ie  d ie t n a  cele spo łeczne.
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"PODGORNEJ
O tr z y m a liś m y  l i s t  B a d y  A r t y s ty c z n e j  T e s tr u  

„ T e r m in u s  a q u o ” s k ie r o w a n y  d o  P r e z y d e n ta  N o  
w e j  S o li.

R a d a  A r ty s ty c z n a  T e a tr u  „ T e r m in u s  a ą u o "  d z ia  
ła ją c e g o  p r z y  N o w  o  s o ls k im  D o m u  K u ltu r y  ..B u d o  
w la n i” p o s ta n o w iła  z w r ó c ić  s ię  d o  P a n a  P r e z y d e n  
ta w  z w ią z k u  z w y p o w ie d z e n ie m  p ra c y , ja k ie  
o tr z y m a ł E. G r a m o n t — tw ó r c a  i r e ż y s e r  te g o  tea  
t r u  od  D y r e k to r a  N D K . W s y tu a c j i  r e a ln e g o  za ­
g r o ż e n ia  i s tn ie n ia  te a tr u  R a d a  A r ty s ty c z n a  p o sta  
n o w iła  w y s to s o w a ć  p ism o  p r z e d s ta w ia j ą c e  n a sz  po  
g lą d  w  te j  d o n io s łe j  s p r a w ie .

0  z n a c z e n iu  o k r e ś lo n y c h  s p o łe c z e ń s t w  d e c y d u je  
n ie  ty lk o  ic h  w ie lk o ś ć  i p o te n c j a ł  g o s p o d a r c z y ,  
l e c i  p r z e d e  w s z y s tk im  k u ltu r a  w  je j  n a jr ó ż n ie j ­
s z y c h  p r z e ja w a c h . J e s t e ś m y  g łę b o k o  p r z e k o n a n i,  
ze* N o w a  S ó l, m ia s to  ś r e d n ie j  w ie lk o ś c i ,  zn a n a  je s t  
w  k r a ju , c z y  p o za  je g o  g r a n ic a m i, n ie  ty lk o  ja k o  
s ie d z ib a  w ie lu  z a k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h , le c z  r o w  
m e ż  ja k o  m ie j s c e  w ie lu  d z ia ła ń  i p r z e d s ię w z ię ć  
k u l t u r a ln y c h . W śród  ty c h  p r z e d s ię w z ię ć  z n a c z ą c ą  
ro le  o d g r y w a ł i o d g r y w a  te a tr  „ T e r m in u s  a q u o ” 
i w s z e lk ie  d z ia ła n ia  k u l tu r a ln e  p o d e jm o w a n e  z 
je g o  in ic j a t y w y .  D la l ic z n e j  rz esz y  lu d z i w  k r a ju ,  
z w ła s z c z a  m ło d y c h . N o w a  S ó l k o ja r z y  s ię  z o k r e  
s ło n y m  m ie js c e m  n a  m a p ie  P o lsk i w ła ś n ie  d z ię k i  
i s tn ie ją c e m u  tu  ju ż  od  14 la t  t e a t r o w i i o r g a n iz o  
w a n y m  za  je g o  s p r a w ą  r ó ż n y m  im p r e z o m  k u ltu ­
r a ln y m  o  z a s ię g u  o g ó ln o p o ls k im  n p . ..T u r n ie j  p o e  
t y c k i  o  p ie r ś c ie ń  K in g i* ’.

O d p o c z ą tk u  ro k u  ż y j e m y  w  z m ie n ia j ą c e j  s ię  ra 
d y k a ln ie  r z e c z y w is to ś c i ,  p ię tr z ą  s ię  ró ż n e  tr u d n o  
ś c i  i n ie  o m ija ją  o n e  ta k ż e  k u ltu r y . N ie m n ie j  ze  
w z g lę d u  n a  s z c z e g ó ln ą  r o lę , ja k ą  o d g ry w  a o n a  w  
ż y c iu  s p o łe c z e ń s t w a , p o d le g a  p e w n y m  d z ia ła n io m  
o c h r o n n y m . W d a ls z y m  c ią g u  u tr z y m u je  s ię  d o ta  
c j e  d la  in s t y t u c j i  i p la c ó w e k  k u l t u r a ln y c h , c h r o ­
n i s ię  tw ó r c ó w  p rze d  r a d y k a ln y m  d z ia ła n ie m  p r a w  
r y n k u .

1 n ie  in a c z e j ,  u w ażarrfy . p o w in n o  b y ć  i w  n a sz y m  
m ie ś c ie .  Z d a je m y  s o b ie  d o s k o n a le  s p r a w ę , że  l i ­
k w id a c ja  e ta tu  i z w o ln ie n ie  z  p r a c y  w  N D K  ..B u  
d o w la n iM r e ż y s e r a  n a sz e g o  te a tr u  s p o w o m ije .  ze  
d z ia ła ln o ś ć  te a tr u  s t a n ie  p o d  z n a k ie m  z a p y ta n ia ,  
a n a w e t  t w ie r d z im y , ż e  u le g n ie  o n a  d u ż e m u  o g r a ­
n ic z e n iu , w  d a ls z e j  k o le jn o ś c i  z a w ie s z e n iu  i l ik w i  
d a c j i.

N ie  m o ż e m y  z r o z u m ie ć , • d la c z e g o  D y r e k to r  p ła -  
c ó w k i p o d e jm u ją c  ta k ą  is to tn ą  d e c y z ję ,  n ie  z e c h -  
c ia ł  je j  p r z e k o n s u l t o w a ć  z  n a m i. Z o s ta l iś m y  n ią  
c a łk o w ic ie  z a s k o c z e n i ,  c h o ć  m a  o n a  ta k  d e c y d u -  
t e c e  z n a c z e n ie  d la  n a s z e j  p r z y s z ło ś c i .  D y r e k to r  
N D K  n ie  u c z y n i ł  n a w e t  p r ó b y  k o n s u lta c j i  ze  spo  
łe c z e ń s t w e m  m ia s ta  s w e j  d o n io s łe j  d e c y z j i .

Z w r a c a m y  s ię  w ię c  d o  P a n a  P r e z y d e n t a ,  ja k o  
o jc a  m ia s ta  i c z ło w ie k a  o d p o w ie d z ia ln e g o  w o o e t  
s p o łe c z e ń s tw a  i h is to r i i ,  za  je g o  r o z w ó j  i d o b ra  
o z m ia n ę  d e c y z j i  D y r e k to r a  N D K  i z o p ew n iten ie  
m o ż l iw o ś c i  d a ls z e g o  is t n ie n ia  n a sz e g o  te .u r u .

P o n ie w a ż  d e c y z ja  D y r e k t o r a  N D K  m a tak  o g ro  
in n e  z n a c z e n ie  d la  n a s z e j  i s p o łe c z e ń s tw a  p r z y sz ­
ło ś c i ,  c z u je m y  s ię  w  o b o w ią z k u  p o in fo r m o w a ć  -p o  
łe c z e i is t w o  o  z a i s tn ia łe j  s y tu a c j i .

R A D A  A R T Y S T Y C Z N A  T E A T R U

„Społem” nie ma pieniędzy. Handel w „Społem”, ogólnie rzecz biorąc, 
jest nieopłacalny. Jedynie działalność produkcyjna przyczynia się do ja­
ko takiej kondycji finansowej spółdzielni — mówi wiceprezes Irena Ja­
sińska. Posiadają trzy piekarnie, cztery ciastkarnie (deficytowe zresztą), 
jedną masarnią i jeden zakład garmażeryjny.

Urząd Miasta, ze wzglądu na zaniżone opłaty wym ów ił im gros pla­
cówek. Szybko puszczają więc obiekty dzierżawione i zmniejszają kadrą 
administracyjną. Z 219 osób na koniec roku 1989 pozostało 140, a liczba 
ta ma sią skurczyć do 100. I tu, wraz z nowym i posunięciami gospodar­
czymi w kraju, „Społem” postanowiło pójść po rozum do głowy.

Sp o łe m ” h a n d lo w a ć  n ie  u m ie , a le  to w ca 
le n ie  o znacza , że in n i p o zb aw ien i są 
ty c h  p re d y sp o zy c ji. N a to m ia s t sp ó łd z ie l 

n ia  p o s ia d a  lo k a le . T ak , ta k , i to  w c a le  n ie ­
b a g a te ln ą  liczbę. 22 sk lep y , 14 p u n k tó w  g a s tro  
no m ii. A  co m o żn a  z ro b ić  z lo k a la m i, k tó ry c h  
sa m em u  n ie  u m ie  się  w y k o rz y s ta ć ?  M ożna 
oczy w iśc ie  w y n a ją ć , w y d z ie rż a w ić  i... m ieć  z 
tego  czy sty  zysk . T a k  w ięc  „ S p o łem ” poszło 
po  ro z u m  do g łow y .

R e s ta u ra c ję  „ P o d g ó rn ą ” po d z ie lo n o  n a  49 
b o k só w  h a n d lo w y c h  i p o s ta n o w io n o  p rz e k sz ta ł  
cić z n ie re n to w n e g o  p u n k tu  g a s tro n o m ic zn e g o  
w  re n to w n e  c e n tru m  h an d lo w e . U sy tu o w an ie  
m oże w ró ży ć  p o w o d zen ie  — m ó w i p re ze s  J a ­
s iń sk a . W  re jo n ie  ty m , zw aży w szy  na  p o b li­
sk ą  lo k a liz a c ję  O s ied la  P o m o rsk ie g o , p o z b a ­
w ionego  p ra k ty c z n ie  sk lep ó w , ta k ie  p u n k ty  
m ogą zdać eg zam in . M ogą p rz y n ie ść  spo re  
zyski.

Sześć  m ilio n ó w  b y ło  su m ą  w s tę p n ą  d la  za ­
in te re so w a n y c h . Coś w  ro d z a ju  w a d iu m , ty le  
że b a rd zo  zaw yżonego , g d y ż  c en a  w y w o ław cza  
b o k só w  w y n o s iła  1,5 do 3 m ilionów .

— Z a te  p ien ią d ze  w  „ P o d g ó rn e j” zo stan ie  
w y k o n a n y  re m o n t — o św iad czo n o  w  S p ó ł­
d z ie ln i. „ S p o łem ” n ie  p o siad a  w ła sn y c h  ś ro d ­
k ó w  n a  te n  cel, w ięc  od czegoś trz e b a  w y jść . 
K o sz ty  re m o n tu  o szaco w an o  w s tę p n ie  n a  300 
m ilio n ó w , a te  sześć m a  b y ć  zw ró co n e  o fe re n ­
to m  w  p rz ec ią g u  d w ó c h  lat. J e d n a k  bez o d ­
se tek . T a k  sob ie  „S p o łem ” z as trzeg ło . A je ś li 
w  tra k c ie  k to ś  zechce  z rezy g n o w ać , w a d iu m  
p rz e p a d a .

28 cze rw c a  w  „ P o d g ó rn e j” z a b rz m ia ło  p ie r ­
w sze  u d e rz e n ie  m ło tk a  i 34 k o n tra h e n tó w  
p rz y s tą p iło  do p rz e ta rg u . N a  p ie rw sz y m  p ię ­
trz e  o d d a n o  do  l ic y ta c ji  15 b o k só w  o p o w ie rz  
chnd 9 m  k w . ( je d e n  — 11 m  kw .). C e n a  w y ­
w o ław cza  — 1,5 m in  we w szy s tk ic h  p rz y p a d ­
k a c h  zo sta ła  p rz e b ita . N a jm n ie j  zap łaco n o  za 
b o k s  n r  2 — 1,55 m in , n a jw ię c e j,  bo  a ż  2,55 
m in  za  b o k s  n r  19 z a p ła c ił p a n  A n d rz e je w sk i 
N a  d ru g im  p ię trze  o d d an o  24 bo k sy . 5 z b r a n  
ży m ię sn o -n a b ia ło w e j n ie  z n a laz ło  n a b y w có w . 
C en a  w y w o ła w c za  w  ty m  p rz y p a d k u  w y n o s i­
ła  w  zależn o śc i od m e tra ż u  , od 1,5 do 4 m ilio  
nów . N a jw ię c e j bo  3,3 m in  zapłacdł za b o k s
o p o w ie rzc h n i 18 m  k w . p a n  K o ło d z ie jsk i z 
„T o n k o lo ru ” .

P re z e s  I r e n a  J a s iń s k a  je s t  d o b re j m y śli. 
Je szcze  w  p o n ie d z ia łe k  n^iała  o b a w y  bo w a ­
d iu m  w p ła c ił z a led w ie  je d e n  z a in te re so w a n y , 
s łe  od c z w a r tk u  s y tu a c ja  się  z m ien iła .

— N ie by ło  in n eg o  w y jśc ia  —- m ów i. G a ­
s tro n o m ia  p rz y n o s i n a m  s tra ty .  T rz e b a  b y io

za tem  zm ien ić  ta k i s ta n  rzeczy . P o w s ta je  je d ­
n a k  p y ta n ie , czy w szy s tk ie  P S S -o w sk ie  rest.au 
ra c je  czek a  ta k i sa m  los.

W stęp n ie  ro z m a w ia n o  ju ż  o r e s ta u ra c j i  „W i­
te b s k ” . N a p ięć la t chce ją  w y d z ie rż aw ić  p e ­
w ie n  G ru z in  z T b ilis i i u rz ąd z ić  tu  e k s lu z y w  
n ą  r e s ta u ra c ję  z p o tra w a m i ro d e m  spod  K a u ­
kazu . M ia łb y  on w y k o n a ć  — za p ien ią d ze  w ła  
sn e  — re m o n t m ocno  p o d n iszczo n eg o  ju ż  o- 
b iek tu . W  lis to p a d z ie  n a s tą p iło b y  o tw a rc ie . 
P o z o s ta je  k w e s tia  o d p ła tn o śc i. He? S u m k a  n ie  
b a g te ln a . 12 m ilio n ó w  za czas re m o n tu  i 18 
ju ż  po, z te n d e n c ją  ro sn ą c ą  do 25 m ilio n ó w  
m iesięczn ie  (p lu s in fla c ja ) . T ak ie  w a ru n k i  po ­
s ta w iło  G ru z in o w i „ S p o łem ”. A  co on  n a  to? 
N a ra z ię  siedzi w  sw o im  sło n e cz n y m  T yfU sie 
i n ie  d a je  z n a k u  życia. M oże też  p o s ta n o w ił 
p ó jść  po  ro zu m  do głow y..., ro zw aży ć  w szy ­
stk ie  za i p rzec iw .

W sp ó łd z ie ln i m im o  w szy s tk o  są d o b re j m y ­
ś li i... m a ją  n a d z ie ję . C oś w  k o ń c u  trz e b a  
m ieć, g d y  się  n ie  m a  p ien ięd zy ... G o rze j, je ś li 
G ru z in  odpisze, że za ta k i szm al n iech  sobie 
„ S p o łem ” te n  sw ó j „ W iteb sk ” ... i w  Z ie lo n e j 
G órze  się  ju ż  n ie  z jaw i. Co b ę d z ie  w te d y ?  N a 
ra z ie  w  sp ó łd z ie ln i n ie  p o tra f ią  o d p o w iedzieć . 
B yć m oże k o le jn y  p rz e ta rg ...

A L IN A  S U W O R O W

Fo t.: K ru -K re



„ sp ra w o z d a ń ' p o e ty c k ic h ’*, n ib y  k s ią ż e k , n ib y  
iite ia itu ry . Z o sta ło  ta k ż e  lu d zk ie  ro z b u d ze n ie , 
k tó re  n ig d y  n ie  b ęd zie  z rea lizo w an e .

P ;sz ą  o ty m  w szy s tk im  ty lk o  po  to , żeby 
o d k ła m a ć  „ ś w ią ty n n e ” tra k to w a n ie  k a ż d e j  
tw ó rczo śc i, bo  to n ib y  sp o d  se rca , n ib y  szcze ­
rze , n ib y  p ra w d z iw ie . W id z ia łem  je d n a k  na  
w ła sn e  oczy k iero w có w , k tó ry m  w y d ru k o w a ­
no np. w  „T w ó rczo śc i R o b o tn ik ó w '’ jeders 
w ie rsz , ja k  ro z je żd ż a li się  po  k o n k u rsa c h  p o ­
e ty c k ic h  p rz e p ija ją c  ca łe  p e n s je , w cześn ie j 
rz u c a ją c  ro d z in y  — bo  ta k  p rz y s to i p r a w -  
d z i w  e m  u  poecie, b o  teg o  w y m a g a  s z t u ­
k a .  W y d a je  się, że  n a jc z ę s tsz y m  e fe k te m  in s 
ty tu c jo n a ln ie  p o d sy c a n e j m iło śc i do p oezji 
j e s t  po p ro s tu  c h o ro b a , w y a lie n o w a n ie  z p rz y  
ro d zo n eg o  śro d o w isk a . „ R o b o tn ik  p isz ą c y ” s ta  
je  się  z  czasem  sp o łeczn ą  h y b ry d ą  — n ie  je s t 
ju ż  ro b o tn ik ie m  i n igdy , a lb o  p ra w ie  n ig d y  
n ie  będzie  p o e tą  (w do m y śle  „ in te le k tu a li­
s tą  ). N ie  ro z u m ie ją  go lu d z ie  z w ła sn e g o  ś<r*> 
d o w isk a , lek c ew aż ą  go ,,p ra w d z iw i”x  poeci. 
Z rea liz o w a n e  p o e ty ck o  w y ją tk i  p o tw ie rd z a ją  
n ie s te ty  tę  p rz y k rą  re g u łę . L ep ie j w ięc  n ie  
s tw a rz a ć  ż a d n y c h  „ so c ja lis ty c z n y c h ” u ła tw ie ń  
i b ru ta ln ie  w y b ija ć  lu d z io m  z g ło w y  p rz e św ia  
dczen ie  o ła tw y m  w c h o d ze n iu  n a  P a rn a s ,  N ie  
ró b m y  z b a jk i  o K o p c iu sz k u  p u b lic y s ty c z n e j 
ro z p ra w k i o „ o rg a n iz a c y jn y c h ” m o ż liw o ś­
c iach  p rz e p o c z w a rz e n ia  s ię  ś l im a k a  w  a n ty ­
lopę. L u d zie , n a jc z ę śc ie j  n a iw n i i t a k  b ę d ą  pi 
sać  w ie rsze , z re sz tą  ju ż  od c h w ili g d y  ty lk o  
p rz e b rn ą  p rzez  k o m p lik a c je  z d a n ia  „A la  m a  
k o ta" .

CZESŁAW MARKIEWICZ

Czy pisanie wierszy jest niebezpieczne? Kiedy przestaje być schorze­
niem i staje się uprawianiem sztuki? Rafał Wojaczek zaigrał się na śmierć, 
A aurze j Bursa umarł porażony niepowodzeniem na konkursie poetyckim] 
i)auusz Muszer zezłoszczony niepowodzeniami wydawniczymi w Polsce* 
wyem igrował do RFN i zapisał się do Związku Pisarzy Niemieckich. Mio­
dy „trup poetycki” ściele się gęsto: Krupowies, Babiński, M ilczewski-Bru- 
110, Stachura, Szymanowicz. Każde miasto ma swoja „martwą legendę”, 
.'la ją tez Żagań w pamięci po Piotrze Szmiglu. Mimo że w rynkowo-zde- 
generowanej rzeczywistości poezja niczego nie ocala, tysiące nawiedzo­
nych wierzy w atomową moc liryki. Powie ktoś, że pisanie wierszy jest 
Jedną z wysublim owanych potrzeb fizjologicznych. Ładniej mówi o tyni 
. -m, ® A.aczmarski: „Woda życia nie istnieje, ale zawsze po nią warto 
isc . Własme: czy warto?

(C iąs  d a lszy  n a  s tr .  19)

Wy d a w a ć  by się  m ogło , że w  d z is ie jsze j, 
uose b ru ta ln e j  rz ec zy w is to śc i lu d z ie  w y 
z d ro w ie li i p o zb y li się  ro z b u d zo n y c h  w 

epoce  ig n o ra n c ji  ilu z ji  l ite ra c k ic h . Ż e h a ła ś l i ­
w e o n g iś  R o b o tn icze  S to w a rz y sz e n ie  T w ó r­
có w  K u ltu ry  sp u śc iło  z  to n u , ,s tra c iw s z y  id e ­
o w ą  fa sa d ę . A le  jeszcze  n ie d a w n o , n ie ja k o  
p o d z w o n n ie , W y d ział K u l tu ry  UW w y a sy g n o ­
w ał z ie lo n o g ó rsk im  „ ro b o tn ik o m  p isz ą c y m ” 
pó ł m iliom a z ło ty ch  n a  tzw . d z ia ła ln o ść . T en  
g roszow y  g est n ie  je s t  oczyw iście  p o w o d em  
do p o d n o sz e n ia  la ru m , a le  m a  zn aczen ie  ° łę -  
boko sy m b o liczn e . K aże  n a iw n y m  niby* -  
tw ó rc o m  w ie rzy ć  w  ja k ie ś  sz a ta ń sk ie , „ sp o ­
łeczn e  u z asad n ien ie  sw o je j „ k u ltu ro tw ó r ­
czej d z ia ła ln o śc i. P o w ie d z m y  od ra z u :  o iie 
vv d z ie d z in a ch  tw ó rc zo śc i m a te r ia ln e j  (m a la r ­
stw o , tk ac tw o , rz e ź b a  itp .) t ru d n o  je s t  z g w a ł­
cić p o jęc ie  sz la c h e tn e g o  a m a to rs tw a , to  a k u -  
i a t  w  tzw . p is a r s tw ie  b a rd z o  ła tw o  o  m a n i­
p u lo w a n ie  lu d zk ą  w ra ż liw o śc ią . J e ś l i  w ie lcy  
poeci, te j  k la sy  co B ro n iew sk i, G a łczy ń sk i, 
czy  J a s t r u n  p o p e łn ili, z re sz tą  n ie z u p e łn ie  z 
w ła sn e j w oli, w ie rsze  p o tw o rk i o p iew a jąc e  
k o ś la w ą  so ć -rze c zy w is to sć  — 10 ja k ie ż  „ a rc y ­
d z ie ła "  a b s u rd u  m o g ły  i w y ch o d z iły  sp o d  t a ­
b u n u  p ió r  z rze szo n y ch  w  R S T K ?  P rz y p o m n ij 
m y  so b ie  o so b liw ie  n ie s ła w n ą  a u d y c ję  
te le w iz y jn ą  p t. „Z  p o trz e b y  s e r c a ” ; ni 
by  n ie szk o d liw ą , n ib y  p o p u lis ty c z n ie  p o z y ty ­
w n ą , a le  ta k  czy  o w a k  z a m u la ją c ą  lu d z io m  
m ózg .. Do dziś n ie  w ie m  w  ja k im  ce lu  w y p u ­
szczono  l p o e ty c k ieg o  g e tta  n ie ja k ie g o  P a w ła  
S o ro k ę  a rc y -m e c e n a sa  „ ro b o tn iczeg o  p is a r  
s tw a  . T en  n ie g d y s ie jsz y  „ sa lo n o w ie c ” z K ie 
k ieg o  po  n ie u d a n y m  f l irc ie  z w ła sn ą  E u te rp e  
w szed ł vy k o n k u b in a t  z C e n tra ln ą  R a d ą  Zwdą 
zk ó w  Z aw o d o w y ch  i p o k le p a n y  po  ra m ie n iu  
p rz ez  „ c z y n n ik i” sk o k ie to w a ł P o lsk ę  G ra fo -  
m a ń sk ą . G łosząc p o trz e b ę  „ l i te r a tu r y  n a ro d o ­
w e j”, z B ro n iew sk im  n a  sz ta n d a rz e , n ie  m óg ł 
z ro żu m ieć , a lb o  n ie  c h c ia ł z ro zu m ieć  P . S o ro  
k a  „ a n g ie lsk o -a m e ry k a ń sk ie g o ” lin g w iz m u  
np . S. B a ra ń c z a k a  i z ro b ił d o k to ra t  b o d a jże  
z... n a u k  p o lity c zn y c h .

Z o s ta w m y  je d n a k  tę  „w y ższą  szk o łę  ja z d y "  
w  sp o k o ju  i sk o n s ta tu jm y , że ta k  z lo tu  p ta ­
k a  w y g lą d a  p o c z w a rk a  R S T K  — tw ó r w  ż a ­
den  sposób  m e  do  z a a k c e p to w a n ia  z p o w o d ó w  
oczy w is ty ch . N ie  d a  się  b o w ie m  z a k o n tra k to ­
w ać  n a w e t n a iw n e j  tw ó rc zo śc i n a z y w a n e j 
sz y d e rczo  ro b o tn ic zą . S p a u p e ry z o w a n ie , " a lb o  
„ z g ra n u lo w a n ie ” tw ó rc zo śc i lite rack ie -j w  k ra  
ju  M iłosza, o śm ieszy ło  w szy s tk ic h  poetów ', 
ty c h  z  Z L P  i ty c h  z R S T K  —  n o m e n  o m e n  — 
sied zący ch , a  ra c z e j leżący ch , w  je d n e j  k ie ­
szen i tzw . m e c e n a tu  p a ń s tw o w e g o . P o w s ta ły  
z te g o  „ ty tu łu ” to n y  m a k u la tu r y  n ik o m u  n ie ­
p o trz e b n y c h  i p rz ez  n ik o g o  n ie  c zy tan y c h
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S Ł A W O M IR  G O W IN : — Z ac zn ijm y  od sp ra  
wy sp rzed  la t. N ie k tó rz y  są  zd an ia , że po ro z ­
w ią z a n iu  Z w iąz k u  L ite ra tó w  P o lsk ic h  ra cz e j 
n a le ża ło  czek ać  n a  p rz y c h y ln ie jsz y  czas lu b  
w a lczy ć  o p e łn ą  n ieza leżn o ść  n iż o d tw a rza ć  
p o tu ln y  Z w iązek ?

W O JC IE C H  Z U K R O W S K I: — O siem  la t 
czekać, z an im  sit; S P P  zlepi?. A ty m c z ase m  
n a sz a  k a m ie n ic z k a  n a  K ra k o w s k im  p rz e sz la b y  
d a w n o  w  in n e  ręce . a m a to ró w  n ie  b rak ... P an  
oczyw iście  n ie  p a m ię ta , że Z a rz ąd  G łó w n y  z 
p re ze se m  S zc ze p ań sk im  b ro n ił  G re n a d y  jak  
u iu g o  by ło  m ożna , je d n a k  n iew ie le  u d a w a ło  
m u  się  w sk ó ra ć  d la  sw o ich  członków ... B yliś 
m y  n a p ię tn o w a n i o p o zy u y jn o śc ią . P isa rz  z 
w y ro b io n y m  n a zw isk ie m , k tó re g o  k s ią ż k i ła t  
w o  się  ro zch o d zą  w ła śc iw ie  m oże o b y w ać  się 
b e z  Z w iązk u , to  ra c z e j Z w iązek  p o trz e b u je  
ty ch  k i lk u  f irm a n tó w . M in is te rs tw o  w s ta n ie  
w o je n n y m  d a ło  Z L P  k u ra te lę  w  p o stac i korn i 
sa ry cz n e g o  n a d zo ru . W e fek c ie  by ł to  p e łn y  
p a t’, t rw a ją c y  d w a  la ta . Ó w czesn y  p re z y d e n t 
W arszaw y , g e n e ra ł M ieczy sław  D ębick i w  
1083 r a k u  zaw ie s ił w sze lk ą  n a sz ą  d z ia ła ln o ść . 
M ów ię „ n aszą ” bo  w iększość  „od zaw sze"  b y ­
ła w Z w iązk u . N ie s ta ra m  się u sp ra w ie d liw ia ć  
te g o  p o su n ię c ia . A le  cza sam i b y w a ją  o k resy , 
w  k tó ry c h  n a le ży  d e cy d o w a ć  się n a  p ó łśro d k i, 
je ś li n ie  m o żn a  d z ia łać  w  p e łn i sw o b o d n ie . 
D o k u czliw o śc i ro z p ro sze n ia  szczegó ln ie  odczu 
w a ły  o d d z ia ły  poza s to łeczn e , ta m  łatw 'o  by ło  
sz y k a n o w ać  jed n o s tk ę , w y g asić  n a zw isk o , o d ­
s ta w ić  a u to ra  od d o ra ź n y c h  ź ró d e łek  z a ro b ­
k o w a n ia . P o n ie w a ż  k s ią ż k i w y d a w c a  z rz a d ­
k a  w m a w ia ł ,  a  b y ły  to  je d y n e  poza s ty p e n ­
d iu m  d o ch o d y , szan sa  u trz y m a n ia  się  n a  po­
w ie rz c h n i' m a la ła . M ów ię o ty m  o tw a rc ie , bo 
«am  n ig d y  n ie  k o rz y s ta łe m  z ta k ic h  fo rm  po 
m o cy  f in a n s o w e j Z w iązk u .

S zy b k o  sk rz y k n ę ła  się  g ru p a  in ic ja ty w n a  
w  K lu b ie  K s ię g a rz a  i zaczę ła  o d tw a rz a ć  ro z ­
gon io n y  Z w iązek . T ru d  i to  b a rd z o  n iew d z ię ­
czn y  w z ię ła  n a  s ieb ie  p a n i H a lin a  A u d e rsk a , 
d o b ra  p is a rk a ,  a  p rz ed e  w sz y s tk im  k o b ie ta  z 
p ię k n ą  k a r tą  z czasu  o k u p a c ji ,  żołnierz* p o w ­
s ta n ia  w a rsz aw sk ieg o . D ziś n ik t  n ie  p a m ię ta  
ty ch  an o n im ó w , zap iek łe g o  g n iew u , n o cn y ch  
te le fo n ó w  i w reszc ie  d w u k ro tn e g o  p o d p a le ­
n ia  m ie sz k a n ia . M ów ię to , bo ch o d z iłem  u 
n ie j  po ty m  z w ęg lo n y m  p a rk ie c ie !  W b rew  te ­
m u  co się  p o w szech n ie  te ra z  s ta ra  m i p rz y ­
p isy w ać  sam  n ie  b y łem  n a w e t c z ło n k iem  za ­
rz ą d u  w ty m  czasie.

S.G .: — A le  w  n a s tę p n e j  k a d e n c ji  w y b ra ­
li p a n a  p rezesem ?

W .2 .:  ‘— N a w e t d w u k ro tn ie . W idzie li, że im  
słu żę. D użo się  d la  Z w iąz k u  z ro b iło  w  ta m ­
ty ch  la ta c h . N a w e t n a jb a rd z ie j  n a m  n ie c h ę t­
ni to  p rz y z n a ją . W a lo ry za c ja  s ta w e k  za a r ­
k u sz  — o b e jm u ją c a  w szy s tk ic h  p isa rz y  b ez  
w z lg ęd u  n a  c z ło n k o stw o  w Z L P , sp ra w a  
w z n o w ień , p rz y d z ia ły  i z a k u p y  p a p ie ru . P a ­
m ię ta jm y , że by! to  o k re s  k ie d y  ta k ie  sp ra w y  
ro z s trz y g a ły  się  n a  n a jw y ż sz y c h  szczeb lach . 
B y l to  p rzec ież  szczy t k o n c e n tra c j i  i c e n tr a l i ­
zac ji w ład zy . N a leż y  ró w n ie ż  d o d ać , że od ­
n o w iliśm y  b u d y n k i, z a k u p iliśm y  n o w e  m e ­
b le , z o rg an izo w a liśm y  p rz y zo w ity  h o te lik , k tó  
ry  t e r a z  zaczy n a  n a  n a s  częśc iow o  zara b ia ć ... 
O czy w iście , że tp  z aw d z ięczam y  M in is te r s t ­
w u , p rzec ież  n a sz y ch  d z ia d o w sk ic h  sk ła d e k  
n a w e t n ie  s ta rc z y ło b y  n a  k o n s e rw a c ję  jed n e  
go z o b iek tó w . N ie  o b n iży liśm y  po p rzeczk i, 
koan is ja  k w a l if ik a c y jn a  żąd a  od k a n d y d a ta  
k s ią że k , k r y ty c z n ie  o cen ia  d o ro b e k . N igdy  
za m o je j  k a d e n c ji  n ie  s ta w ia n o  ż a d n y c h  b a ­
r ie r  p o lity c zn y c h  p rz y jm o w a n y m  czło n k o m . 
« w szy scy  s ta rz y  cz ło n k o w ie  m o g li do łączyć

z g ła sz a ją c  sw ó j a k c e s  b ez  żad n y ch  d o d a tk o ­
w y ch  w e ry f ik a c ji

S.G .. — Czy  z a d a n ia  ja k ie  sob ie  oba Z w iąż  
k i s ta w ia ją  są  od s ie b ie  od leg łe , a  d ą że n ia  
ro zb ieżn e?

W.Z.: — S ą  b a rd z o  p o d o b n e . O b ro n a  sw o ­
bód p isa rz a  i u p a r te  d o p o m in a n ie  się  o g o d ­
n e  m ie jsc e  d la  k s ią żk i w p ro g ra m a c h  k u l tu ­
ry , ty ch  n a  d a le k ie  la ta . W ażne  są  ró w n ie ż  
sp ra w y  b ieżące , bo  k u l tu ry  n ie  m o żn a  zaw ie ­
sić  n a  k o łk u  na ja k iś  czas i w ró c ić  do n iej; 
ja k  m ieszek  się  zap e łn i.

S .G .: — T o czem u się  n ie  z jed n o czy ć?
W.Ż.: —  T y lk o  b e z  g w a łtu , n ie  n a  siłę. 

U fam , że ko led zy  d o jrz e ją  do  z jed n o czen ia . 
N ic z w y p o m in a n ia  sob ie  d o m n ie m a n y c h  i 
rz ec zy w is ty c h  w in  n ie  p rz y jd z ie  poza p rz e ż u ­
w a n y m  p io łu n e m . T rze b a  na  p rzesz lo sc i po ­
s ta w ić  k rz y ży k .

S.G .: — D laczego  z ,rezygnow ał p an  z p r e ­
zesu ry ?

W .2 .: — N ie k tó ry m  k o leg o m  w y d a w a ło  się. 
że ła tw ie j  się  d o g a d a ją  z S P P  jeś li n ie  będ ę  
n a  czele Z L P . J e ś li  i S zczep ań sk i ode jdz ie ... 
D a łem  d o b ry  p rz y k ła d . S ąd zę, że m łodzi, bez 
ob c iążeń  p rzesz ło śc ią , b ez  b lizn  na se rcu , p o ­
ro z u m ie ją  się  szy b c ie j. B ył czas k ie d y  m o­
g łem  sp o ro  d la  Z w iąz k u  z ro b ić , n ie  ty lk o  ze 
w zg lęd u  n a  k o n ta k ty ,  d o ro b e k  lite ra c k i, a le  
i a u to r y te t  m o ra ln y . Moi ro zm ó w cy  w iedzie  
li, że .w y s tę p u ję  w  o b ro n ie  p ra w  n a le ż n y c h  
p isa rzo m , w dow om  po n ich , c h ro n iłe m  b e z ­
b ro n n y c h  i c zę sto  b e z ra d n y c h . T o  n ie  p rz y ­
p a d ek , że p rz ez  ty le  la t  p o w o ły w a n o  m n ie  
ja k o  ju r o r a  d o  .grona p rz y z n a ją c e g o  n ag ro d y  
p a ń s tw o w e . T o ja  w n io sk o w a łe m  o k o le jn y c h  
k a n d y d a tó w  do N a g ro d y  N o b la : P a rn ic k i. 
S z y m b o rsk a , R óżew icz, M ro żek  i L em ... T o  w 
p am ięć  lu d zk ą  z ap a d a .

W y d a je  m i się, że P io tr  K u n cew icz , k tó ry  
p rz e k o p a ł c a łą  w sp ó łc z esn ą  tw ó rczo ść  l ite ra c  
k ą  i je s t  p e łe n  życz liw ości d ła  ko leg ó w , n a ­
d a je  się  n a  s te rn ik a  Z L P  w  o b e cn y m  cza ­
sie. Z  u lg ą  p o w ita łe m  w y n ik  w y b o ró w . J e d ­
n a k  p ro szę  m i w ie rzy ć  z u p e łn ie  in acze j w y ­
g lą d a  ow o p re ze so w a n ie  z z e w n ą trz , a c a ł­
k iem  in ac ze j k ie d y  się  te  o b o w iązk i p ró b u je  
w zg lęd n ie  rz e te ln ie  w y p e łn ia ć . P ra w ie  n ie  by
lo d n ia , żeby n ie  trz e b a  się  b y ło  u ż e ra ć  z cen  
zu rą . lu b  o e le m e n ta rn e  p ra w a  tw ó rc ó w . M y 
je s te śm y  c h a łu p n ik a m i, p ra c u je m y  b ez  go­
dzin , n ie  n a ch o d z ą  n a s  in sp e k c je  by s p ra w ­
dzić d z ie n n y  u ro b e k . W ielu  lu d z io m , w  ty m  
i p o sło m  W’ S e jm ie , w y d a je  się, że p is a rz  m a  
je d w a b n e  życie. P rz y c u p n ie  n a d  m aszy n ą , w y 
s tu k a  sw o je  i p o tem  m u  d ru k u ją  i d ru k u ją  
te k siążeczk i. T y m c z a se m  p isa rzo m  ży je  się  
c iężko. P isa n ie  je s t  ro d z a je m  n ie u le c z a ln e j 
ch o ro b y . T y lk o  g ra fo m a n  z n a jd u je  p rz y je m ­
ność  w  z a p isy w a n iu  s tro n icz ek .

S .G .: — W y g lą d a  n a  to , że się  to  p a n u  u d a  
w a to  o s ta tn io . C zyżby  p a n a  zac h ęc ił p rz y ­
k ła d  G ie rk a ?

W .2 .: — J e ś l i  p a n  ro z trw o n i e n e rg ię  na  roz 
m o w y  z k o leg a m i, n a  p o ra d n ic tw o , n a  z a ła t ­
w ia n ie  sp ra w , n a  re p re z e n ta c ję ,  co w c a le  n ie  
je s t  u c ie ch ą , n ie  m a  ju ż  czasu  n a  p isa n ie , na  
sk u p ie n ie , n a  w e jśc ie  m ięd zy  b o h a te ró w  po ­
w ieśc io w y ch ... P isa łem  z d o sk o k u . S p o ro  ugo 
ro w a łe m . M am  z aczę te  d w ie  k s ią żk i, m uszę  
do n ich  p o w ró c ić , g d y ż  p rz y ła p a łe m  się  r:a 
ty m , że ży ję  ro z rz u tn ie , ta k  ja k b y m  m ia l żyć 
w ieczn ie .

S .G .; -— P o lity k a  Je st ro d z a je m  n a rk o ty k u , 
w c iąg a , s tw a rz a  m iłe  z łu d zen ie , ie  się  u c ze ­
stn icz y  w w ie lk ic h  sp ra w a c h . N ie m yśli p a ” 
a p o w ro c ie?

W.Z.: —  N ie. P rz e c ież  ja  n ie  je s te m  p ó łity  
k iem . D o w ie d z ia łe m  się  o m e c h a n iz m a c h  r zą 
d z e n ia  dosyć . 1 m n ó s tw o  o lu d z iach , k tó rz y  
sw ó j u d z ia ł w n ie j t r a k tu j ą  ze śm ie r te ln ą  po 
w ag ą, u w a ż a ją c  s ię  za m ężów  o p a trz :u jśc io ­
w ych , zbaw ców 1...

D obrze, że się  „ P rz e rw a n a  d e k a d a ” u k a za ła , 
c h c ia łb y m  jeszcze  zobaczyć  p a m ię tn ik i  G o­
m u łk i i g e n e ra ła  B e rlin g a . B e r lin g a  c zy ta łe m , 
p e łn a  p a s ji p roza... K a w a ł ta k  z w a n e j h is to ­
rii. P a m ię tn ik i  p o w in n y  się  te ra z  sypnąć .

M am  n a d z ie ję , że m i a u to r s tw a  w szy s tk ic h  
n ie  p rz y p iszą . M ów iąc  o  n a jn o w sz e j h is to r ii  
n a jb liż s z e j in te re s o w a ła b y  m n ie  w iad o m o ść , 
że na  n a sz y m  ry n k u  u k a ż ą  się  p a m ię tn ik i  gen. 
K iszczak a .

S .G .: —  Czy n ie  c zu je  się  pan  w m a n e w ro ­
w a n y  p rzez  p a r ty jn y c h  z ap a śn ik ó w  w d z ia ­
ła ln o ść  o ró ż n y m  c h a ra k te rz e .  U ż y tk o w an o  
p a ń sk i a u to ry te t  p isa rz a , z w y cz a jn ie  p o trz e ­
b o w ali — n a z w isk a . W y stąp i! p an  w  czasie  
s ta n u  w o jen n eg o . L u d z ie  to  p a m ię ta ją .

W .Z.: — M ów i p a n  — w m a n e w ro w a n y , n ie 
w ięce j ja k  k ażd y  P o la k . T y le  ty lk o , że b y łem  
oso b ą  p u b lic z n ą  i to  b y ło  b a rd z ie j  w id oczne . 
J a  też  n ie  z ap o m n ia łe m  sw eg o  w y s tą p ie n ia  
w  s ta n ie  w o je n n y m . T y le , że w iem  czym  się 
w te d y  k ie ro w a ła m  i d o k ła d n ie  p a m ię ta m  co 
m ó w iłem . P a m ię ć  je s t  zw o d n icza . M ożna n ią  
s te ro w a ć . B y l to  t rz e c i d z ień  s ta n u  w o je n n e ­
go. L u d z ie  b y li w szoku . W ielu  b lisk ich  p o ­
szło do  w ięz ień . M ia łem  z z a g ra n ic z n y c h  r a ­
d io s tac ji w y s ta rc z a ją c o  du żo  in fo rm a c ji  o w oj 
sk a c h  zg ro m a d zo n y c h  na n aszy ch  g ra n ic a c h ,
o p la n a c h  in te rw e n c ji .  Z re sz tą  w ie d z ia łe m  
ja k  tłu m io n o  p o w s ta n ię  w  B u d a p eszc ie  w 
5 6 -y m  ro k u . O s trz eg a łem , c y tu ję :  „Jeszcze 
w szy s tk o  je s t  do  u ra to w a n ia  i to, co się  d o ­
b reg o  d z ięk i S o lid a rn o śc i d o k o n a ło  — tak że . 
S ta n  w o je n n y , to  n ie  s ta n  k o s tn ie n ia  s t r u k ­
tu r ,  to  r a c z e j  w e zw an ie  do  p rz eb u d o w y , do  
w y m ia ta n ia  naszeg o  d o m u ...”. T o  n ie  m o ja  
w in a , że ła ta  szan sy  zo sta ły  w  d u ż e j m ie rze  
p rz e d re p ta n e ,  z m a rn o w a n e . J a  n a iw n ie  u fa ­
łem , że g e n e ra ł  J a ru z e ls k i  n ie  ty lk o  ro z w ią ­
że p a r tię ,  a le  ru sz y  sk u te c z n ie  ek o n o m ię . N ie ­
s te ty  zm iany , b y ły  p o zo rn e . J e d y n a  p o c iecha , 
że obie s tro n y , ta  o d d a ją c a  rz ą d y  i ta  sk w a ­
p liw ie  po  n ie  s ię g a ją c a , p rz e z  te  la ta  d o jrz a ­
ły , z m ąd rza ły ...

D ziś te ż  o b se rw u je m y  p rz e ja w y  a w a n tu r -  
n ic tw a , je d n a k  p rz y jm u je m y  je  ja k o  z ja w is ­
k a  m a rg in a ln e ,  n ie m a l d o w ó d  n o rm a ln e j  d e ­
m o k rac ji. T a k ie  b re w e r ie  p o k a z u je  n a m  TV ze 
s to lic  całeg o  św ia ta , ta m  gdzie  rz ąd z ą  n a jb a r  
d z ie j s ta b iln e  sy s te m y , p o s ia d a ją c e  w łaśc iw e  
zap lecze  w p o s ta c i ś r e d n ie j  k la sy . M y m am y  
n a  ra z ie  ty lk o  p ozory  d e m o k ra c ji ,  a  sp ra g n ie  
ni zm ian  h a s ła  i jeszcze o d leg łe  cele  p rz y jm u  
je m y  za p ra w d ę .

J e s te m  p o ry w czy , re a g u ję  e m o c jo n a ln ie . 
M oi p rz o d k o w ie  ja k  zo baczy li łu n ę  n a  n ieb ie  
zw y k li s ia d a ć  n a  k o ń  z sz a b lą  w g a rśc i, k r e ­
sow a zap a lczy w o ść . (N a leż ę  do  p o k o len ia , k tó ­
re  o d k ła d a ło  p ió ro , żeby  s ię g n ąć  p o  b ro ń . N a j 
lep s i g in ę li, s trz e la liśm y , b ry la n ta m i.  M am  na 
d z ie ję , że n ie  d o św ia d c z y m y  ju ż  teg o  w  p rz y ­
szłości.

W życiu  sp o tk a łe m  ty lk o  jed n e g o  p a c y fis tę  
J a ro s ła w a  Iw a sz k ie w ic za . O n n a w e t sw oich  
b o h a te ró w  k a r a ł  za p ra g n ie n ie  b o h a te r s tw a , 
za p c h a n ie  się  n a  w o jn ę . N iech  p a n  sięg n ie  
po z n a k o m itą  n o w e lę : „ B itw a  n a  ró w n in ie  S ed  
g e m o o r”. L o su  się  n ie  o d w ró c i, m u s i się d o ­
p e łn ić . A n a s  c ią g n ę ło  w  ogień , c h c ie liśm y  
p o n a g la ć  h is to r ię .

K ilk a  ra z y  ro z m a w ia łe m  n a  te n  te m a t z 
J a ro s ła w e m  i k a ż d y  z o s ta w a ł p rzy  sw oich  
r a c ja c h . O n  p a tr z y ł  z p o lito w a n ie m  i o d ro ­
b in ą  w sp ó łczu c ia  n a  to ' zb io ro w e  sz a le ń stw o  
w  ja k im  u c ze s tn ic z y liśm y . J a  je d n a k  n ie  m o 
g łem  p rz y s ta ć  n a  filo zo fię , że k a ż d ą  d y k ta tu ­
rę , w sze lk ą  p rz em o c  m o żn a  p rz ec ze k ać  s ie ­
dząc n a  p ro g u  w ła sn e g o  d o m u  od s tro n y  s a ­
d u , p a trz ą c  n a  k w itn ą c e  d rz ew a . S ą  ró żn e  
te m p e ra m e n ty .. .  P a n  się  u śm ie c h a ?  M y śli p an , 
że pod k o n iec  życia  z ro z u m ia łe m  jeg o  f ilo — 
fię?  N ie, 'ja  c a ły  czas b y łe m  w ie rn y  sobie. 
N iech  p a n  p o m y śli o ta k im  d ro b ia z g u , że on  
m ia ł g dz ie  się  p rzy cza ić . T rz e b a  b y ło  m i e ć  to  
szczęście , że d o m u  n ie  sp a lił  n a je źd ź c a , a sa -  
d'u n ie  w y rą b a li  są s ie d z i w  czasie  m rozów . 
J e d n a  trze c i*  n a szeg o  n a ro d u  zo s ta ła  p rz e p ę -



dsooa. u tra c iła  w szy s tk o , d o ra b ia ła  się  od 
p o czą tk u .

S .G .: — A je d n a k  p isa n ie  s ta je  się  d z ia ­
ła n ie m __

W. Z .: — O czy w iście , ty lk o  k to  m a  c ie rp li­
w ość czek ać  n a  jego  sk u tk i?  P isa rz e  rz u c a ją  
s ię  w  d z ia ła n ie  b e z p o ś re d n ie  i p ła c ą  za to, 
b io rą  cięgi. J e d n a k  i z y sk u ją  b e zcen n e  d o ś­
w ia d cz en ia  ja k ic h  n ie  da  c a ła  b ib lio te k a . I to 
oni d o b y w a ją  z m ro k u  p o s ta c i b o h a te ró w ,

#  
? T i
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k re u ją  w odzów , n iszczą  p rz e c iw n ik ó w  s k u ­
te c z n ie j  niż sa lw a  p lu to n u .

S.G .: — D la teg o  . .P rz e rw a n a  d e k a d a ”...
W .Z .: — P rz y d a ła  się. M ożna z w y w iad u  

rz e k i w y ło w ić  tro c h ę  p ra w d y  o ta m ty c h  c za ­
sach : z k s ią żk i w y n ik a  że n a ró d  by ł zaw sze 

w y k o rz y s ty w a n y  do z a m a n ife s to w a n ia , że zm ia 
n y  na  górze  są k o n ieczn e , je d n a k  w g r u n c e  
w ła d za  n ig d y  się n ie  liczy ła  z jego  w olą ■ 
najf?’ę b sz y m ' in te re sa m i. Z te j  k siążk i o d sfj 
n ia  się c ie rp k a  m ą d ro ść  ja k ie j  a u to r  n ie  d o ­
s trzeg ł. „K ażd y  ty łe k  p a su je  do  t ro n u , n :e  
k a ż d a  g ło w a  do  k o ro n y " .
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Fot. Cz. Łuniewicz

N O T A T K I Z  l)O M U  G Ł IJC H l.U O , C £V 1.I 
Z W IE R Z E N IA  M  \L K O N il iV T A .

Wie lk i G oya  na  s ta ro ść  s t r a c i ł  s łu ch . Do­
k o n y w a ł ż y w o ta  sa m o tn ie , z a m k n ię ty  
p rz e d  św ia te m  w  d o m u —p u s te ln i  n a zy ­

w a n y m : „C asa  del S o rd o "  (Dom  G łuchego). 
P e łen  rozpaczy , z aw ied z io n y  n iew d z ięczn o ść .ą  
i h u m o ram i d w o ru , k łó tl iw o śc ią  s tro n n ic tw  

p o lity czn y ch . W sp o m in a jąc  o k ru c ie ń s tw o  f r a n ­
cu sk ieg o  o k u p a n ta  s tw o rz y ł na ■Sci-nreh 
sw e j o s ta tn ie j  s ied z ib y  w s trz ą s a ją c e  nv lo- 
w id ła , św ia d e c tw o  o sta te cz n e g o  sz a le ń s tw a  i 
e k s tre m a ln e g o  c ie rp ie n ia .

N iew ie le  dz ie ł ró w n ie  tra g ic z n y c h  d a ła  n sm  
sz tu k a . O s ta tn io  p rz y p o m n ia łe m  so b ie  te n  
fre sk , n a  k tó ry m  w ro z p a d lin ie  ru c h o m y c h  
p ia sk ó w  g rz ęź n ie  z d y c h a ją c y  pies. O to  śm ie rć
— a n io ł o s ta tn ie j  p o słu g i — rzu ca  c ień  sw o ­
jeg o  sk rz y d ła  n a  to  u m ęczo n e  zw ierzę .

C zy ta k i  w ła śn ie  m ia łb y  być  s ta n  m o jeg o  
d u c h a ?  C zy s ta łe m  się aż  ta k  p rz e w ra ż liw io ­
ny , ta k  n ied o p a so w a n y  do  teg o  św ia ta ?  A 
p rz y n a jm n ie j  z a m y k a ją c y  się . c ią g le  u c ie k a ­
jący  ju ż  ty lk o  w  s ie b ie  i. do s ieb ie?

C zy żb y m  s t ra c i ł  w ia rę ?  Po ty c h  la tach - z g ry ­
zoty , „ w o je n n e j” sam o w o li, u w ią d u  m yśli,, 
s u m ie ń  i ra d o sn eg o  d z ia ła n ia ? .

M ija  p ra w ie  rok  n iby  now ego, a  rz e k n ę : n o ­
w o n ie p o ra d n e g o  u w ik ła n ia . I w ła śn ie  w  ty m  
n o w y m ,  w o ln o ry n k o w y m  z a w iro w a n iu  n a ­
szego k ra ju , s z tu k a  z n a la z ła  się  na d n ie . Ro­
z u m iem  n ieu d a cz n o ść  te a tru ,  k tó re m u  trze b a  
ro czn ie  d ać  m il ia rd  by o trz y m a ć  p rz e d s ta w ie ­
n ia , n a  k tó re  n ik t nie chce  ch odzić  In acze j 
jest ...z p la s ty k a m i. Jeże li ta k i a r ty s ta  o św ia d ­
czy, że p rz e s ta je  m alo w a ć , to  w zbudzi śm iech  
jak  .o b rażo n y  P ie r ro t  w n a jg łu p sz e j  C o m ed ia  
d eP A rte . T ym  P ie r ro te m  je s t  dziś w Z ie lo ­
n e j G ó rze  p la s ty k a , jak o  a m b itn a , e l i ta rn a  
d z ie d z in a  zaw o d o w a. T rze b a  p o w ied zieć  że 
rz ąd  i w ła d za  m ie jsk a  n ie  lożą n a jm n ie jsz e g o  
g ro sza  na  p la s ty k ę  p ro fe s jo n a ln ą , choć g o to ­
w e są p rzy  p ew n y ch  o k a z jac h  czy n ić  po ­
c h w a ln e  g esty . M ów i się  w te d y  o w y ż sz e j 
u ży teczn o śc i p u b lic z n e j, że m am y  D w u rn ik a ,

, D u d ę -G ra c z a  i tp  A le  p ien ią d ze  ida n?, tzw . 
u p o w sze ch n ia n ie , na. do m y  k u l tu ry ,  na ro z ­
w ó j tw ó rc zo śc i a m a to rs k ie j ,  u t r z y m a n ie  k ó łek  
z a in te re so w a ń  itd . Na zaw o d o w có w  p a trz y  
s ię  ze zd z iw ien iem , ja k  na z ja w isk o  n ie  z te j  
p la n e ty . Do n ie d a w n a  od k ażd eg o  sp rz e d a n e ­
go o b ra z u  „ p o trą c a n o ” n am  3°',, na tzw . ro z ­
w ó j tw ó rczo śc i p la s ty c z n e j. P y ta m : c z y je j  
tw ó rczo śc i?

M im o p ro te s tó w  i p o p ra w e k  -św iatłe j- czę­
ści S e n a tu ,  p ra c o w n ie  p la s ty c z n e  z a k w a lif i ­
k o w a n o  do k a te g o r ii  rz em ie ś ln icz o -d o ch o d o - 
w e j. M a la rz  b ęd zie  p łac ił za sw ó j k a t,  ta k  ja k  
k u ś n ie rz  czy z ło tn ik  i n ikogo  n ie  in te re s u je , 
czy ta k  ja k  tam c i re g u la rn ie  z a ra b ia  i c z y  
c o k o lw iek  sp rz e d a ż n e g o  p ro d u k u je . Posei M a ­
łac h o w sk i w o ła ł, że w  te n  sposób  s tła m s im y  
ja k ie g o ś  n o w eg o  M a te jk ę . O d p o w ie d z ia n o  m u, 
że d z iś  z p e w n o śc ią  żad n eg o  ta k ie g o  u n a s  
n ie  m a. S ą  n a to m ia s t  a s tro n o m ic z n e  cen y  w  
g a le r ia c h  i św ia to w e  re g u ły  g ry . No cóż, ja

(Ciąg dalszy na str. 14)

Po zwęglonym parkiecie



N A  K O L E G IU M

% prawa
(C iąg  d a ls z y  ze s tr .  1)

d rodze  p o ln e j b ie g n ą c e j tak ż e  otock jego 
p o se s ji  p o w b ija ł  p rę ty  z b ro je n io w e  i u ło ­
ży ł w ie lk ie  k a m ie n ie , a b y  n ik t tęd y  n ie  
m ógł p rze jeżd żać . D o p ie ro  n a  in te rw e n c je  
m ie sz k ań c ó w  o sied la , d z ie ln ico w y  Z ie m ia ­
n e k  k a z a ł  w szy s tk o  u su n ąć ... R ządzi się  tu  
ja k  sz a ra  gęś, choć m ie sz k a  z a led w ie  od 
dw ó ch  la t .  W cześn ie j m ie sz k a ł p rz y  F a ­
b ry c z n e j 25. Po ty m  gdy o jciec  T a d e u sz a  
W iśn iew sk ieg o  sp rz ed a ł m u  tą  d z ia łk ę  lu ­
dzie z teg o  dom u p ra w ie  po rę k a c h  go c a ­
ło w ali, że w reszc ie  b ę d ą  m ie li spokó j.

^  S Ą S IE D Z I

—  P rz e z  ty le  la t ,  gdy  tu  m ie sa k am , n i ­
gdy n ie  b y ło  ż a d n y c h  sk a rg . N ig d y  n ie  b y ­
łem  n a  k o leg iu m , n a w e t n a  m ilic ji — m ó ­

w i m i T a d e u sz  W iśn ie w sk i. I m asz  tu  b ab o  
p ’acek ... G d y b y  o jciec  w c z e śn ie j b y ł się  
t ago sp odziew ał... C a ły  k ło p o t p o zo staw ił 
.ni i sio strze...

B ard zo  n a le g a ł n a  k u p n o  te j  dz,iałki. M ó­
w ił: J a  m am  m u n d u r . W szystko , parnie W i­
śn ie w sk i się  z a ła tw i. O m a m ił go ty m  g a ­
d an iem .

W  '85, gdy d z ia łk i ch o d ziły  ju ż  po  cz te ­
r y s ta  ojciec zgodził się  n a  s to  p ięć d z ie s ią t 
ty sięcy . A le on  cen ę  zan iży ł jeszcze do s tu
i ta k  p o d a ł do Iz b y  S k a rb o w e j, żeby  p ła ­
c ić n iższy  p o d a te k . T ak ą  też  su m ę  z am ie ­
rza ł z ap łac ić  o jcu , a łe  b y ła , n a  szczęście, 
u m o w a  w s tę p n a . P ó ź n ie j p a rę  ra z y  p rz y ­
chod zili do n as  z żoną. M ów ili, że je ś li b ę ­
d ę  ro zg ła sza! to , co zaszło  w  U rzęd z ie  N o ­
ta r ia ln y m , to  sze f k aże  z ro b ić  sp ra w ę  za 
o b razę , b o  o n a  p ra c u je  w  SB, on je s t  o fi­
c e re m  MO. w ięc m u szą  być  n ie s k a z ite ln i.

P o te m  b ez  n ic z y je j  zgody  w y b u d o w a li 
sob ie  b u d y n e k  g o sp o d a rczy  tu ż  p rz y  g ra n i­
cy  z m o ją  p o ses ją . A p rzec ież  p rz ep isy  
b u d o w la n e  m ó w ią  w y ra ź n ie  o c z te re c h  m e ­
t r a c h  od leg łośc i. B yły  a r c h i te k t  m ie jsk i, 
J a n u s z  Z a w ie ja , n o to ry c z n ie  m n ie  zb y w ał, 
n a s tę p n ie  n a ch o d z ił i d o k ła d n ie  s p ra w d z a ł  
n ie  jego, a  m o ją  p o sesję .

Ś M IE T N IK

T en  ś m ie tn ik  to  p rzec ież  b z d u ra  —  k o n ty  
n u u je  T a d e u sz  W iśn iew sk i. O n  m i n ie  p rz e ­
szk ad za  i w cale  n ie  b y ło b y  sp ra w y , g d y b y  
ch odziło  o in n eg o  cz ło w iek a , o in n e  p o ­
d e jśc ie . K w es tia  jed y n ie  d o g a d an ia  się. 
u p rze jm o ści... A le oni n ie  ch c ie li się  d o ­
g a d y w ać . O n i to  sob ie  ta k  od p o c z ą tk u  ob ­
m y ślili. W ted y , g d y  z w ró c iłe m  m u u w a g ę  w  
z w iąz k u  z b u d o w ą  tego  b u d y n k u  g o sp o d a r­
czego, u s ły sz a łe m : J a k  ci s ię  h... n ie  p o d o b a , 
śm iet/n ik  ci jeszcze w y b u d u ję . N o i w y b u ­
d o w ał. D o k ła d n ie  ta k , ja k  o b iecy w ał. A 
sk ą d  ja  m a m  w ie d z ieć  n a  co go je ­
szcze b ęd z ie  s ta ć . N ie d aw n o  w y k rz y k iw a ł, 
że ja k  się  n ie  pod o b a , to  on  m i w  p o k o ju  
ptustaw i...

— G d y  s io s tra  z w ró c iła  m u  u w ag ę  o ten
. śm ie tn ik  p o w ie d z ia ł je j :  G ó w n o  c ię  to  ob­

chodzi k...o, a  ja k  ci to n ie  o d p o w ia d a  to 
id ź  po  sp ra w ied liw o ść  n a  P a r ty z a n tó w . W y­
p ią ł się  i k le p a ł  po ty łk u .

B y ła  s tra ż  p re z y d e n c k a , P io tr  Ja ro w lc *  1 
W o jc iec h  J a n k a .  ...n iezg o d n ie  z p ra w e m  b u ­
d o w la n y m  — p o w ie d z ia ł a r c h i te k t  J a n k a , a  
sk o ro  jego  p o lec en ie  zo sta ło  z ig n o ro w an e , 
S k ie ro w ał sp ra w ę  do k o leg iu m  i w y z n a ­
czy ł m a n d a t  — trzy  ty s iąc e  z ło ty ch  p o l­
sk ich . W ed ług  d o ty ch czas  o b o w ią zu jąc y c h  
p rz ep isó w  ty lk o  ta k i  m o żn a  w y zn aczy ć .

O k a z u je  się  je d n a k , że fu n k c jo n a r iu s z e  
n ie  p o d le g a ją  o rz ec zn ic tw u  k o leg iu m . O d ­
p o w ia d a ją  ty lk o  p rz ed  p rze ło żo n y m i. P y ­
ta m  k a p ita n a  T o m aszew sk ieg o , teg o  od in ­
te rw e n c ji ,  co d z ie je  się, gdy do k o m e n d a n ­
ta  d o trze  s k a rg a  n a  p o d w ła d n eg o . O tóż 
p rz e p ro w a d z a  się  z n im  ro zm o w ę d y sc y p ­
lin u ją c ą . Do k o leg iu m  zo stan ie  w ięc  w ez­
w a n y  by ły ... fu n k c jo n a r iu sz .

B IA Ł Y  P Ł O T E K

M ów ią , że te n  śm ie tn ik  n ie  p a su je  do 
ich  p o ses ji, bo p ło te k  w y m a lo w a li sob ie  ń a  
b ia ło . G d y  w  k o leg iu m  p o w ie d z ian o  o p rz e ­
su n ię c iu  tego  sp o rn eg o  p u n k tu  n a  ich te ­
re n , z a p y ta li  k to  zw ró ci im  k o sz ty  b u d o ­
w y. W y n a ję ty  p rzez  n ich  rzeczo zn aw ca  
ocen ił, że n a  p o d s ta w ę  o p o w ie rz c h n i je d ­
n eg o  m  kw . i g ru b o śc i ok. 30 cm  zu ży to  
trz y  w o rk i c em en tu , 500 kg p ia sk u  i 300 
ceg ie ł. T a k ie m u  rzeczo zn aw cy , T ad e u sz  
W iśn ie w sk i z a b ra łb y  u p ra w n ie n ia . A poza 
ty m , k to  im  k a za ł te n  śm ie tn ik  ta m  b u d o ­
w ać?

S p ra w a  zo sta ła  o d ro czo n a  —  p o w ie d z ia ­
no m i w  u rzęd z ie  k o leg ia ln y m . O sk a rż e ­
n i c h cą  p rz e d s ta w ić  sw o ich  św ia d k ó w . M a­
ją  ponoć p o zw o len ie  n a  ta k ie  u sy tu o w a n ie , 
a  p a n  W iśn iew sk i p o tra k to w a ł ich  śm ie t­
n ik  k ilo fem . B ęd ą  się  sądz ić . _____

T y p o w y  są sied zk i sp ó r — m ó w ią  k a p i­
t a n  T o m aszew sk i i a r c h i te k t  J a n k a .  S p ra ­
w a  p ie n ia c k a . C hodzi o zn a lez ien ie  k ru c z ­
k ó w  p ra w n y c h , p o k a z a n ie , c zy je  b ęd z ie  na  
w ie rz c h u . D la p a n a  J a n k i  w szy s tk o  je s t  
ja sn e . Ś m ie tn ik  zb u d o w an o  bez k o n s u lta ­
c ji z UM i n iezg o d n ie  i. p ra w e m  b u d o w la ­
n y m . J e s t  to  a rg u m e n t  n ie  do p o d w a że ­
n ia . Ale d la  k o le g iu m  to za m ało . K o le ­
g iu m  chce jeszcze  czegoś, w ięc  b ęd z ie  je ­
szcze je d n a  ro z p ra w a . N asze k o leg iu m  m a, 
za p rz ep ro sz e n ie m , w n o sie  k o sz ty  spo - 
łe c z n o -a d m in is tra c y jn e  jeś li w  g rę  w ch o ­
dzi ta k  „ is to tn y "  p ro b le m  ja k  m e tro w a  
p o d m u ró w k a  pod śm ie tn ik .

P O C A Ł U J M N IE  W D...

P o  ty m  a r ty k u le  w „G azecie  L u b u sk ie j” 
ca ły  d z ień  ch o d z iłem  ja k  s t ru ty  — w y z n a ­
je  T a d e u sz  W iśn iew sk i. N ie  m o g łem  u w ie ­
rzyć, że sp ra w a  zo stan ie  p rzez  n ich  p rz e d ­
s ta w io n a  ta k  je d n o s tro n n ie . N a p isa li o 
m n ie  „ d z ia rsk i s ą s ia d ”, a  ja  n a w e t sił n ie 
m am  n a  to , ż eb y  być  d z ia rsk im ...

S p ra w ie d liw o śc i k a z a li  m i sz u k a ć  na  
P a r ty z a n tó w , w ięc  p o szed łem  do k o m e n ­
d a n ta  i z ło ży łem  zaża len ie . O ni n :e  re s p e k ­
tu ją  p o s ta n o w ie ń  s tra ż y  p re z y d e n c k ie j,  to  
w  k o ń cu  gdz ieś m u si być ta  sp ra w ied liw o ść . 
P rzec ież  n ie  m ogą być p a ń s tw e m  w  p a ń ­
stw ie , ty lk o  d la teg o , że SB.

Od jak ie g o ś  czasu  z n a jd u ję  śm iec i w 
sw o im  ogrodzie , tu ż  p rzy  g ra n ic y  z ich  po­
se s ją . C o d z ien n ie  s ły szę  g ło śn e  w y z w isk a  
pod sw o im  a d re se m : I co b a ra n ie  w y g ra ­
łeś?... J a k  ty  te ra z  w y g ląd asz? ... A lbo b e ­
czą n a  m n ie , gdy je s te m  w  ogrodzie ... No, 
ta k  z w y cza jn ie , ja k  b a ra n y :  b eee , b eee , 
beee...

A L IN A  SU W O R O W

W

ś l ą s k i e  m o r z e
Jez io ro  S ła w sk ie  je s t  n a jw ię k sz y m  je ­

z io rem  w o je w ó d z tw a  z ie lo n o g ó rsk ieg o , 
a  g d y  sp o jrz y m y  n a  m a p ę  to  od ra z u  

d o s trz eż em y , że je s t  to  te ż  n a jw ię k sz y  n a tu ­
r a ln y  z b io rn ik  w o d n y  d la  c a łe j  p o łu d n io w o - 
z ac h o d n ie j P o lsk i. S tą d  d a w n a  X IX -w iec zn a  
n a z w a  u ż y w a n a  p rz e z  o k o liczn ą  lu d n o ść  „S łą  
sk ie  M o rze”.

O d sze re g u  l a t  je z io ro  je s t  w ie lk ą  a tr a k c ją ,  
szczeg ó ln ie  d la  m ie sz k ań c ó w  w o je w ó d z tw : le  
g n ick ieg o , je le n io g ó rsk ie g o , w ro c ław sk ie g o  i 
w a łb rzy sk ie g o . W sezo n ie  w o k ó ł je z io ra  w  32 
o ś ro d k a c h  w y p o c zy n k o w y ch  p rz e b y w a ją  ty ­
s ią ce  w czaso w iczó w . W  lec ie  po d czas w o ln y c h  
so b ó t n a  k r ó tk i  d w u d n io w y  w y p o c zy n e k  p rz y  
jeżd żą  n a jc z ę śc ie j  z w ła sn y m  sp rz ę te m  b iw a  
k o w y m  d o d a tk o w o  jeszcze  k i lk a ,  —- n ie k tó ­
rz y  sz a cu ją  — że n a w e t  k i lk a n a śc ie  ty s ięc y  
tu ry s tó w . Bez ż a d n e j  p rz e sa d y  m o żn a  p ow ie  
dz ieć, że je z io ro  d la  te j  częśc i k r a ju  je s t  jed  
n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  c e n tró w  w y p o c zy n k u  
i r e k re a c j i .  D uża, p o n a d  800 h e k ta ro w a  t a ­
f la  w ody , d o b rz e  ro z w in ię ta  l in ia  b rz eg o w a  
z z a to k a m i, p ó łw y sp a m i i w y sp am i p o z w ala  
n a  u p ra w ia n ie  ró ż n y ch  sp o r tó w  w o d n y c h , a 
s p e c ja ln ie  ż e g la rs tw a .

Dla znawców jezioro i jego najbliższe oko 
lice są n iew ątpliw ie atrakcją przyrodniczą. 
Można tu jeszcze znaleźć, gdzie indziej już 
bardzo rzadkie rośliny jak rosiczkę, żuraw i­
nę błotną, okazale o odurzającym zapachu i 
pięknym białym  kw ieciu bagno. W wodach 
jeziora żyją ciekaw e gatunki m ikroskopij­
nych okrzemek.

Nad brzegami, w  trzcinach i szuwarach  
oraz na w yspach spotkać można liczne i róż 
norodne gatunki ptaków. Wśród nich niew ąt 
pllw ie najw iększe zainteresow anie wzbudzają 
kormorany. Te atrakcyjne, o oryginalnym  
w yglądzie ptaki, niegdyś prawie całkow icie  
w ytępione, od kilku la t gnieżdżą się ną jed­
nej * w ysp jeziora. Stare ptaki są, poza wio 
sennym i białym i ozdobami, jednolicie czarne 
z zielonym  połyskiem . Doskonale nurkują;

pod w o d ą  m o g ą  p o zo staw ać  do  2  m in u t  i osią  
g n ą ć  g łę b ię  20 m . M im o m is trz o s tw a  w  n u r ­
k o w a n iu , l a ta ją  b a rd z o  d o b rz e  i w y trw a le ,  co 
je s t  rz a d k o śc ią  u  p ta k ó w  w o d n y ch . Ż y w ią  
się  w y łą cz n ie  ry b a m i. M iło śn icy  tw ie rd z ą ,  że 
d z ie n n ie  d o ro s ły  o so b n ik  z ja d a  ty lk o  do  1 kg  
d ro b n y c h  ry b , w ro g o w ie  (c zy ta j ry b a c y )  u -  
t r z y m u ją ,  że n a w e t  2 k g . W  k a ż d y m  ra z ie  ob 
s e rw a to rz y  o p isa li p rz y p a d k i w y p a trz e n ia  w  
m u le  i w y ło w ie n ia  w ęg o rzy  do l m  d łu g o śc i, 
b ą d ź  sz c zu p a k ó w  w a g i oko ło  k ilo g ra m a . Z m yśl 
n i  C h iń czy cy  od d a w n a  w y k o rz y s tu ją  z w in ­
ność, ża rło czn o ść  ty c h  p ta k ó w  i po za ło żen iu  
n a  sz y ję  o b rą c z k i (by u n ie m o ż liw ić  p rz e łk n ię  
c ie  zd o byczy) u ż y w a ją  o sw o jo n y c h  k o rm o ra ­
n ó w  do  p o ło w u  ry b .

To n ie p e łn e  i z a le d w ie  p o b ieżn e  o p isa n ie  
u ro k ó w  teg o  p ięk n e g o  je z io ra  n a le ży  n ie s te ty  
u z u p e łn ić  k r ó tk ą  re la c ją  o  s ta n ie  czy sto śc i 
jeg o  w ó d . Z ty m  od  w ie lu  l a t  je s t  n ie  n a j le ­
p ie j. W p ra w d z ie  śc iek i b e z p o ś re d n io  do  jezio  
r a  n ie  są  o d p ro w a d z a n e , a le  n a jw a ż n ie js z y  
d o p te w  —  cze k a  C z e rn ica , p rz e p ły w a ją c  p rzez  
m ia s to  S ła w a  o trz y m u je  w  c ią g u  d o b y  około  
40(1 m s śc iek ó w . P o w o d u je  to , że z a to k a  je ­
z io rn a  p rz y le g a ją c a  do  p a rk u  m ie jsk ie g o , do  
k tó r e j  uch o d zi C z e rn ic a  je s t  z a m u lo n a  o sad a  
m i, a  p laże  n a jb l iż s z y c h  o ś ro d k ó w  są  n a je żę  
śc ie j z a m k n ię te  p rz e z  w ła d z e  s a n i ta rn e ,  gdyż  
w  w o d z ie  w y s tę p u je  n a d m ie rn e  zan ieczy szczę  
n ie  b a k te ry jn e .

M ógł z n a n y  u czo n y  w ro c ła w s k i  p ro f . G fip- 
p e r t  z n a jd o w a ć  n ieg d y ś  w  p ia s k a c h  p laż  sła  
w sk ic h  o k ru c h y  i ś la d y  z ło ta  (co in te r e s u ją ­
co o p isa ł 120 la t  te m u , p o d c za s  w y c iec zk i n a d  
jez io ro  — b o ta n ik  K , L im p r ic h t) ,  m y  w  n a ­
sz y c h  cza sa ch  m o żem y  je d y n ie  liczyć  n a  cho 
ro b o tw ó rc z e  b a k te r ie  lu b  w iru sy . G w o li p ra  
w d y  n a le ż y  je d n a k  d o d a ć , że  jez io ro  m a  p rz e  
sz lo  9 k m  d łu g o śc i i s z e re g  p la ż  p o ło żo n y ch  
d a le j  od m ia s ta  d z ię k i p ro c eso m  sam o o czy sz  
c z a n ia  w ó d  je s t  s ta le  d o s tę p n y c h  do k ą p ie li.

Z B IG N IE W  JE M E N  
C iąg  d a ls z y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e
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eździ czerwonym volkswagenem. W idywany na trasie Warszawa 
Łódź. Znaki szczególne — na naramiennikach dwie belki i dwie 

gwiazdki. Uwaga! N ie nosi munduru. Raz w miesiącu pokazuje się 
w drugim programie telewizji. Kto? Oczywiście podpułkownik Jan *’ló- 
cienniczak z „997”. Współautor jednej z najpopularniejszych audycji te­
lewizyjnych.

J a k ie  b y ły  p o c z ą tk i „997” ? -f

R e d a k to r  B o g u sław  W o loszańsk i, p rz ed  la ­
ty  k o re sp o n d e n t  p ra so w y  w Londyni-e, p rz y ­
s ła ł do b iu ra  k ry m in a ln e g o  M SW  k a se tą  z 
n a g ra n ą  p rzez  B B C  a u d y c ją  k ry m in a ln ą .  
S ta m tą d  p rz e k a z a n o  ją  do  K o m e n d y  G łó w n e j 
MO, z p i o p o zy cją  ro b ie n ia  p o d o b n eg o  p ro ­
gi a m u  w  n a sz e j te le w iz ji. P o m y sł ch w y cił.

P rzy g o to w aln ie  a u d y c ji  z a p ro p o n o w a n o  p u ł ­
k o w n ik o w i P łó c ie n n icz ak o w i. B ył o b ezn an y  z 
m ik i of e n em  i k a m e rą , p o n iew aż  w y s tę p o w a ł 
ju ż  w te le w iz y jn y c h  „ K o n ta k ta c h ” — a u d y c ji  
ró w n ie ż  p o św ię c o n e j p ro b le m a ty c e  k ry m in a l-  
n e j.  S p o śró d  d z ie n n ik a rz y  z ap ro p o n o w a n o  r e ­
d a k to ra  a jb u s ie w ic z a , z łó d zk ieg o  o śro d k a  
T V P , a u to r a  p ro g ra m u  sp o łeczn o -p u b licy s-ty - 
cznego  „ S ta n  K ry ty c z n y ”, k tó ry  w je d n e j z  
a u d y c ji  d o tk n ą ł p o d o b n o  jak ie g o ś  ó w czesn e ­
go p ro m in e n ta  i p o z b aw io n o  go  te j  p ra cy . 
A u d y c ję  zaś p rz en ie s io n o  do K ra k o w a .

P ie rw sz y  l i lm  n a k rę c il i  sam i, p ry w a tn ie . 
P o k a z a li  sze fo m  K o m e n d y  G łó w n e j M O N ie ­
s te ty ,  n .e  podoba! s ię . P rz e d e  w szystkim  d la ­
tego, że p u łk o w n ik  w y s tę p o w a ł w  ro z p ię te j 
k o szu li, bez  m u n d u ru . A  im  zależa ło , by dzię  
ki „997 ' p rz y c ią g n ą ć  te le w id zó w  do m ilic ji.

P ló c ie n n ic z a k  tłu m a c z y ł w ięc  sw o im  sze ­
fom , że ja k  ty lk o  n a  e k ra n ie  te le w izo ra  po k a  
żą  się  u m u n d u ro w a n i fu n k c jo n a r iu s z e , w ię k ­
szość w.<jzów n a ty c h m ia s t  p rz e łąc z y  się  na  
in n y  p ro g ra m . S z e fo stw o  ży czy ło  sob ie  też  
e k sp o n o w a n ia  su k c e só w  m ilic ji  w  w a lce  z 
p rz e s tę p cz o śc ią , w te d y  o d p o w ia d a ł, że od s u ­
k cesó w  je s t  D z ien n ik  T e le w iz y jn y . No i co 
n a jg o rsze , w szyscy  ch c ie li re d a g o w a ć  p ro ­
g ra m . Z g łasza li sw o je  u w ag i. Z a rz u ty  Pyły 
n p . tak ie , że n a  f ilm ie  p rz e w o d n ik  p sa  tro p ią  
cego  u ży ł zby t k ró tk ie j  l in k i itd . ...

A  p rzec ież  ta k ie  d ro b iaz g i n ie  p rz e sz k a d z a ­
ły g łó w n y m  celom . P o  p ie rw sze  ch c ie li p rz e ­
s trz e c  ludzi p rz e d  n ie fra so b liw o śc ią , lu b  ła ­
tw o w ie rn o śc ią  k tó ra  m o g ła b y  zag roz ić  ich ży 
c iu . P o  d ru g ie  c h c ie li u d o w o d n ić , że is tn ie ­
ją  n o rm a m i p o lic jan c i, z a jm u ją c y  się  lu d z k i­
m i sp ra w a m i, rz e te ln i  w sw o im  fa c h u  i g o d ­
n i z a u fa n ia , gdyż d o ty ch c za s  p o lic ja n t  w P o l­
sce k o ja rz y ł się  ty lk o  z b iją c y m , z n a rk o ty z o -  
w a n y m  zo m ow cem  z p a łk ą  w zębach . N ie ­
k ied y  je d n a k  i ta k ie  a rg u m e n ty  n ie  w szy ­
s tk ic h  p rz e k o n y w a ły  sk o ro  n a ty c h m ia s t  o b ry ­
w a ło  m u  się : „ T o w arz y sz u  P ló c ie n n icz ak , w y  
n a  p e w n o  n ie  zd o b ęd z iec ie  z a u fa n ia  sp o łe ­
czeń stw a , bo  s ied z ic ie  w  ro z p ię te j  m a r y n a r ­
ce."

A  ta  ro z p ię te  m a ry n a rk a ,  czy  też  z lu z o w a ­
n y  k r a w a t  w c a le  n ie  o d d a la ły  go  od sp o łe ­
c ze ń stw a . W ręcz  p rz ec iw n ie . P o  e m is ji p ie rw  
sze j a u d y c ji  p rzy sz ło  b a rd z o  dużo  lis tó w  i p o ­
s z u k iw a n i w  je d n e j  z z a p re z e n to w a n y c h  ta m  
sp ra w  p rz e s tę p c y  z o s ta li  s c h w y ta n i, w ła śn ie  
d z ięk i p om ocy  te lew id zó w .

Ry*. L. Kry<i*

T tz e b a  b y ło  n a w e t z a in s ta lo w a ć  sp e c ja ln ą  
lin ię  te le fo n ic z n ą  o z n an y m  d z iś  w szy s tk im  
n u m e rz e  601-61-61. M in ę ła  n iec h ęć  p rz e ło żo ­
n y c h  zaczę ły  się  su k cesy . Z  lic zn y m i d o w o ­
d am i sy m p a tii  te le w id ó w  P ló c ie n n ic z a k  sp o ­
ty k a  s ię  n a w e t  n a  ulicy .

J a k  w y g lą d a  k u c h n ia  „997"?

D o s ta ję  np . lis ty  z a a d re so w a n e  do R e ­
d a k c ji P ro g ra m u  997", a lb o  „Z esp o łu  R e d a k ­
c y jn e g o ” — m ó w i p u łk o w n ik . T y m c za se m  n ic  
ta k ie g o  n ie  is tn ie je . P ra k ty c z n ie  je s te m  je d y ­
n y m , k tó ry  z a jm u je  s ię  tą  a u d y c ją  tu  w  K o ­
m en d z ie  G łó w n e j P o lic ji. P o m a g a ją  o czy w iś­
cie ko led zy , p rz e k a z u ją c  c iek aw sze  sp ra w y , 
je d e n  z n ich  w sp ó łu c z estn icz y  n a  p rz y k ła d  w  
re a l iz a c j i  zd jęć. Do n ie d a w n a  b o w ie m  je ź d z i­
łem  sam  z a k to ra m i. W łó d zk ie j te le w iz ji  je s t  
p ięc iu  r e a l iz a to ró w  i to  w ła śc iw ie  c a ły  z e ­
spół. D laczego  w  Ł odzi?  P o n ie w a ż  F a jb u s ie -  
w icz je s t  z Ł odzi, ja  z re sz tą  z  u ro d z e n ia  też  
je s te m  ło d z ia n in e m , a  w ięc  i tro c h ę  s e n ty m e n  
tu .

W ty m  sk ro m n y m  sześc io o so b o w y m  zesp o ­
le p ro d u k u ją  w  m ie s ią c u  g o d z in n y  film . U w a 
ża ją , że c h y b a  t rz e b a  być  p a s jo n a te m , b y  ta k  
h a ro w a ć . Z a  ż ad n e  w  k o ń cu  p ien ią d ze , gdyż

144 ty s ią c a  z ło ty ch  h o n o ra r iu m  n iew ie le  p rze  
c ież  d z is ia j znaczą. Z w y k le  ra z  w  m ies iącu  

' p u łk o w n ik  P ló c ie n n icz ak  jeździ do  Łodzi. O - 
czy w iśc ie  sw oim , p ry w a tn y m  sam o ch o d em . 
P rz y z n a je , że je s t  to  b a rd z o  a b so rb u ją c e  za ­
jęc ie  i od d a w n a  m a  ju ż  n a w e t dość.

C z eg o ? C iąg łeg o  b ra k u  czasu , c iąg ły ch  p rze  
p y c h a n e k  o w szy s tk o  itd .. Co m ie s ią c  w ła śc i­
w ie  b ije  się  z m y ś lam i, czy n ie  p o w in ie n  
sk o ń czy ć. P ró b o w a ł, a le  d a t się  je d n a k  n a ­
m ó w ić  .na k o n ty n u a c ję .

—  P ra w d ę  m ó w iąc  tro c h ę  m i szk o d a , z d r u ­
g ie j s tro n y  je d n a k , gdy  sk o n f ro n tu ję  w ła sn y  
n a k ła d  p ra c y  z o so b is ty m i e fek tam i? .. Bo ja k  
d łu g o  m o żn a  żyć ty lk o  o so b is tą  sa ty s fa k c ją ?

Czy p ro g ra m e m  „997’’ m e  p rz e sz k a d za  je d ­
n a k  czasem  sw o im  k o leg o m  po fa ch u ?

—  R zeczy w iśc ie  o d b ie ra łe m  ta k ie  sy g n a ły
— o d p o w iad a  — lecz  g łó w n ie  n a  p o c zą tk u . 
T e ra z  ja k b y  rz a d z ie j.  K ie d y  w  ja k im ś  w oje^ 
w ó d z tw ie  c h c ia łe m  n a g ra ć  o k re ś lo n e  z d a rz e ­
n ie , p o w ied zm y  zab ó js tw o , w ó w czas a r g u ­
m e n te m  p rz ec iw k o  b y ła , n p . o b aw a, że sp ra w  
ca  dow ie s;ę, że zab ił. J a k b y  n ie  w ied zia ł, 
p ra w d a ?

P o za  ty m , do  n ie d a w n a  jeszcze  n iez b y t c h ę ­
tn ie  u d o s tę p n ia n o  m a te r ia ły ,  gd y ż  p o k a za n ie  
c ze g o k o lw iek  n a  a n te n ie  o g ó ln o p o lsk .eg o  p ro ­
g ra m u  te le w iz ji  m ogło  w  złym  św ie tle  p rz e d ­
s ta w ić  p ro w a d z ą c y c h  ś led z tw o , p o w ied zm y  
rz u c ić  c ie ń  n a  ich  u m ie ję tn o śc i itp .. I co n a j ­
w a żn ie jsze , m óg ł s ię  o ty m  d o w ied zieć  sam  
w o je w o d a , a lb o  p ie rw szy  s e k re ta rz  p a r ti i .  
J a k  w te d y  r e s o r t  w y p a d łb y  w oczach  te re n o ­
w e j w ład zy , n ie  m ó w iąc  ju ż  o szczeb lu  c e n ­
t ra ln y m ?

W iększość  k o leg ó w  p u łk o w n ik a  P łó c ie n a i-  
cza k a  p o d c h o d z iła  je d n a k  do p ro g ra m u  b a r ­
dzo ro z sąd n ie . Z w łaszcza  ci, k tó rzy  po  e m i­
s ji a u d y c ji  m ie li su k c e sy  w y k ry w cze .

A czy je m u  z d a rz y ło  s ię  ja k ie ś  zaw o d o w e 
n iep o w o d ze n ie ?  O w szem . W la ta c h  1975-1978 
by l n a c z e ln ik ie m  W y d z ia łu  K ry m in a ln e g o  w 
K o m en d z ie  S to łe c z n e j w  W arszaw ie . Z m ien i! 
s ię  je d n a k  k o m e n d a n t i zaczą ł so b ie  d o b ie ra ć  
n o w ą  e k ip ę . S z u k a n o  p re te k s tu ,  by  pozbyć się  
P łó c ie n n ic z a k a , czego  z re sz tą  sa m  się  sp o d z ie ­
w a ł. P o trz e b n e  b y ły  ty lk o  z a rz u ty . Z n alez io n o
—  7 n ie  w y k ry ty c h  z a b ó js tw  w  c ią g u  trz e c h  
la t  sp ra w o w a n ia  k ie ro w n ic z e j fu n k c ji .  A w ó­
w czas ro c zn ie  w  W arszaw ie  d o k o n y w a n o  od 
40 d o  50 z ab ó js tw . S tw ie rd z o n o , że ty ch  7 
s p ra w  św ia d c zy  o jeg o  n ieu d o ln o śc i. N ie  d y ­
sk u to w a ł, p rz y z n a ł ra c ję  i u s tą p ił .

N a  p y ta n ie  co  d z is ia j z m ien iło  się  w  jeg o  
s łu żb ie , o d p o w ia d a , że n ic. Poza n a zw ą  in s ty ­
tu c ji  oczyw iście. J e g o  z d an iem  trze b a  by p rz e  
de w szy s tk im  zm ien ić  lu d zk ą  m en ta ln o ść , a  
to  p rzec ież  n a jtru d n ie js z e .  O n  n ie  p o p ie ra  n a  
p rz y k ła d  is tn ie n ia  w p o lic ji zw iązk ó w  z aw o ­
do w y ch , gd y ż  u w aża , że  ich  o b ecność  m oże 
ty lk o  szkodzić  s p ra w n e m u  fu n k c jo n o w a n iu  
te j  in s ty tu c ji.  Z w iąz ek  m a  z a d a n ie  b ro n ić  s ła  
b szych , a  p o s tę p u ją c  ta k  b ęd zie  ty m  sa m y m  
to le ro w a ł b ra k  ich u m ie ję tn o śc i zaw o d o w y ch . 
P o za  ty m  je s t  za  p o lic ją  a p o lity c z n ą , ch o ciaż  
d z iw i się , że w ie lu  te r a z  ta k  b a rd z o  o d żeg n u ­
je  s ię  od p rz y n a le ż e n ia  w  p rzesz ło śc i do 
P Z P R . R obili to  p rzec ież  z w ła sn e j w oli. A 
ja k i  p o w in ie n  być  p o lic ja n t?

—  J e d y n e  k r y te r ia  ocen y , to  w y n ik i jeg o  
p ra c y  — o d p o w ia d a  J a n  P ló c ie n n icz ak . I k u l 
tu r a  o czyw iście .

1 1
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B E Z T R O S K I, w eso łego  usposo  
b ien ia , p o zn a  p a n ią  o  p o d o b ­
n y m  c h a ra k te rz e .  C el m a try m o  
n ia ln y .

SK O Ń C Z Y Ł A M  16 la t .  I n te r e ­
su ję  się l i te r a tu r ą  p ięk n ą , p o e ­
zją, m a la rs tw e m . C h ę tn ie  n a ­
w iążę  k o re sp o n d e n c ję  ,z c h ło p ­
cem  o p o d o b n y ch  z a in te re so w a  
n iach . M A M  w y k sz ta łc e n ie , h o d u ję  

ry b k i  i z b ie ra m  w id o k ó w k i. Po 
zn am  k o b ie tę  o o b fity c h  k sz ta ł 
ta c h  w  p o w a żn y c h  z am ia ra ch .

R O M A N T Y C Z N Y , z d u ż y m  
te m p e ra m e n te m , sz u k a  to w a ­
rzy szk i do n o c n y ch  sp a c e ró w  
p rz y  b la s k u  k sięży ca .

1

M A M  Z Ł A M A N E  se rce  i ze­
p su ty  ro w e r. S z u k a m  dziew czy  
n y , k tó ra  m n ie  p o c ieszy  i po ­
sia d a  m a n e tk ę  od p rz e rz u tk i.

R E D A G O W A L I:
D a riu sz  K a m y s  
J a n u s z  K H m enko  
D a riu sz  K łos 
W ła d y s ław  S ik o ra

W S P Ó Ł P R A C A : 
M iro s ła w  G a n c a rz

Szczęśliwe wydarzenie
SU L E C H Ó W . W sz p ita lu  g m in ­
n y m  w  S u le ch o w ie  u ro d z iło  się  
dz ieck o  z p ro b ó w k i. D ziecko i 
p ro b ó w k a  c z u ją  się  dobrze .

Go z ż
D A R Ł O W O . L a ta rn ia  m o rsk a  w  
D a rło w ie  n ie  m oże p o ra d z ić  so­
b ie  z p ro b le m e m  p ro s ty tu c ji .  L a 
ta r n ik  n ie  m oże d o p ch ać  się  do 
drzw i.

Kogo zasypią liście?
B O N N . W w a ru n k a c h  la b o ra to ­
r y jn y c h  w y h o d o w an o  d rzew o , 
k tó re g o  liśc ie  na  je s ie ń  n ie  sp a ­
d a ją , lecz o d la tu ją  do  c ie p ły ch  
k ra jó w . Z w iąz ek  d o zo rcó w  p o st a 
no  w  ił w y a sy g n o w ać  su m ę  p o trze  
b n ą  do  ro z w in ię c ia  m a so w e j ho 
do w li co p o zw o liło b y  u n ik n ą ć  
k ło p o tliw e g o  z a m ia ta n ia  liśc i w  
m ie s ią ca ch  je s ie n n y ch . Je d n a k ż e  
C iep łe  K ra je  złożyły p ro te s t  i 
rz ec z  ro z s trz y g n ie  się  n a  n a jb l iż ­
sze j se s ji ONZ.

Zepsute parówki
K O Z U C H O W . W g m in ie  K o żu ­
ch ó w  sp rz e d a w a n o  w  o s ta tn ie  
św ię ta  z ep su te  p a ró w k i. T o już  
trze c ie  o s ta tn ie  św ię ta  w  ty m  
ro k u .

Wycofanie 
wojsk radzieckich

W A R SZ A W A . N a sesji U k ła d u  
W arsz a w sk ie g o  p o sta n o w io n o  w y  
co fać  w sz y s tk ie  w o jsk a  ra d z ie c ­
k ie  z  P o lsk i. W y co fa n ie  o d b ęd z ie  
się  za ro k . T y le  b o w ie m  czasu  po 
trz e b a  a b y  k ie ro w c y  czo łgów  i 
w ozów  b o jo w y c h  n a u cz y li się  
sw o b o d n e j ja z d y  ty łem .

Udana próba
Z IE L O N A  G O R A . Z ie lo n o g ó rsk i 
k a b a r e t  „ P o te m "  w  zw iązk u  z li 
c zn y n ii p ro p o z y c ja m i w y s tę p ó w  
w  k ra ju ,  sp o tk a ł się  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  n a  p ró b ie  sw o jeg o  p ro g ra  
m u . P ró b a  p o w io d ła  się.

Po kolei
N O W Y  JO R K . O cz ło n k o w stw o  
O N Z  u b ie g a ją  się  P o lsk ie  K o le ­
je  P a ń stw o w e- O s tro  sp rz ec iw ia  
się  te m u  Z S R R  i U SA , p o n iew aż  
b y ło  by  to ju ż  trze c ie  p a ń s tw o  w  
O N Z z k tó ry m  n ik t  n ie  w y g ra ł.

Ha Śląsku
K A T O W IC E . W ęgiel.

O g ło s z e n ia
K a re tk ę  re a n im a c y jn ą  sp rz e ­
d a m  lu b  zam ien ię  n a  tru m n ę .

J .K

N a g ro b k i po ży czam . D la  c a ­
łych  ro d z in  20 p ro c e n t  r a b a tu .

B izn e sm e n

O d stąp ię  o k a zy jn ie  lew y  k a n a ł. 
G łu c h y  n a  jed n o  uch o

Z g u b io n o  p a ró w k ę . S m aczn eg o  
Z n a lez io n o  p a ró w k ę . D z ięk u ję .

L a ta rk i ,  la ta re n k i ,  la ta rn ie ,  'a  
try n y . K a żd ą  ilość sp rz e d a m .

Fś.
*

U w ag a  n a rk o m a n i!!!  P y sz n y  M oje  w y m ia ry :  b iu s t  105, t a -
m ak o w iec  sp rz e d a m  lu b  żarn ie  lia  109, b io d ra  110. „ P rz y ja c ió ł
n ię  n a 's e r n ik ,  k o ” pom óż.

B. S . K ru s z y n k a
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„O człow ieku, który bałaganił strasznie przez co n a  im ię  run było Syfon” 

S C E N A : P o k ó j z k in k ie ta m i.

SY F °™żkiem)ePUiąC P° P<Ół 2 pat}ierosa ™ w pl**M rasy szpic niemiecki z  lo-
—  Aś, d w a  c h a lie ra !

O D K U R Z A C Z  (warczy groźnie)
S Y F O N  — B ru tu s , leżeć!

OOKUs ™ ™ l * M n % j kladZie *'* 1 ****** ką vM i * h a r c ó w k i ,  opala
S Y F O N  (strzepując kolejne kilogramy, popiołu na dywan)

— Aś, d w a , czy  c h a lie ra !

O D K U R Z A C Z  B R U T U S (warczy groźnie bardziej)
S Y F O N  — Z a m k n ij  się!

O D K U R Z A C Z  B R U T U S  (zam yka się w sobie na kłódkę)

SY F O n y % r Sd y J Z ) iele’ WCiąŹ StTZemj(iC koleiUe b iogram y popiołu na niewidocz-
—  A ś, dw a , p ien ć  c h a lie ra !

O D M iR Z A C Z ^ B R U T U S  (,v akcie zem sty wkręca Syfonow i nabój z  dw utlenkiem  wę­
gla, pr^ez co Syfon  eksploduje, rozdmuchując popiół po osiedlu)

K A N 1EC , C H A L IE R A !!!

I — Zabiłem  prezydenta.
U  — O której?
I —  Zaraz po śniadaniu.
U  — Umarł?
I — Kto?
II  — Ko, prezydent.
I — Przecież mówiłem ci, ie  go zabi­

łem.

C o ?  G d z i e ?  
K i e d y ?

K IN A

W E N U S —  godz. 9.00 p o ra n e k  „ Ja b o le k  i L o ­
l e k ”
godz. 15.00 i 18.00 „M ilic ja  w  k ra in ie  c,za 
r o w ”

N Y SA  —  godz. 9.00 p o ra n e k  „ B a jk a  o R y b a ­
k u  i ry b c e  z to m b a k u ” 
godz. 17.00 i 20.00 „ O s ta tn ie  ta n g o  na 
ry ż u ”

N E W A  — godz. 21.00 i 25.00 „G ró b  w  k a żd e j 
s z a f ie ”

T E A T R  L U B U S K I: godz. 19.00 „O p era  p t. 
„ S tra s z n y  w ó r”

M U Z E U M  Z IE M I L U B U S K IE J: E k sp o z y c ja  
„ P ia s e k  lu b u s k i”

Dyskusje 
o m oralności

Pijaństwo jest straszne, dlatego należy się go 
bać. Jest to tak straszny nałóg przy którym  
b rankenstein to potulna dziecina z film ów  Dis 
neya. Ktoś zapyla: Dlaczego w  takim  razie 
nie zatrudni się pijaństwa jako etatowego ak­
tora we w szystkich  horrorach? Otóż dlatego, 
ze pijaństwo ma słabą dykcję. A jak w iem y  
bez niej w  aktorstw ie nic się nie zdziała, chy 
ba, że w film ie niemym.

KROKUS
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Z leki policyjnej 
sierżanta .Papryki

] e w y  i C‘* A
Z jy w j i  / \ U i \ / \  a .  n  i  i v i  1 1 \  / \ j l ,  i n  a

B y ła  noc z 17 na  18 cze rw ca . Po u licy  Z. idzie  d w ó ch  p o d e jrz a ­
n y c h  o so b n ik o w . Z le  im  z oczu p a trz y . J e d n e m u  p a trz y  w  lew o , d ru  
g iem u  p a trz y  w  p ra w o . K u p ili b u te lk ę  w ó d k i, a b y  zg o d n ie  o p ró ż ­
n ić  j ą  w  b ra m ie , lecz doszło  m ięd zy  n im i do ró ż n ic y  zdań .

D a j f la s z k ę  — p o w ie d z ia ł p ie rw sz y  z n ich .
—  N ie  rz u c ił  d ru g i, a le  p ie rw sz y  z d ąży ł się  uch y lić .
S ta n ę li  n a p rz e c iw  s ieb ie  po  o b u  s t ro n a c h  u lic y  z z a m ia re m  u sz ­

k o d z e n ia  c ia ła  i v ice  v e rs a .W  ta k ic h  s y tu a c ja c h  z w y k le  m ą d rz e j­
szy  u s tę p u je . L ecz tu  n ie by ło  m ą d rz e jsz y c h . T o b y li n a p ra w d ę  
tw a rd z i  faceci.

—  O, ja k i  je s te m  tw a rd y  —  p o w ie d z ia ł L ew y .
—  J a  te ż  je s te m  le w y  •— p o w ie d z ia ł T w a rd y .
N ie  b y ło  ra d y , doszło  do ręk o cz y n ó w . L ew y  w y k rę c ił  T w a rd e ­

m u  rę k ę  z ta k ą  s ilą , że g w in t s ie  u rw a ł. N a co T w a rd y  o d p o w ie ­
d z ia ł s e r ią  c iosów  k a ra te .

—- B ru c e  L ee  to  ty  n ie  je s te ś  —  p o w ie d z ia ł L ew y  i u m a rł.
T w a rd y  k o rz y s ta ją c  z n ie u w a g i n ież y jąc eg o  k o m p a n a  sa m  o p ró ż ­

n ił  b u te lk ę  w  b ra m ie  i po czu ł s ię  n ied o b rze . W ta k im  s ta n ie  sp ę ­
dzi! noc, a  n a s tę p n e g o  d n ia  p o czu ł się  d o b rze . L ecz  jeg o  k o leg a  n i ­
g d y  n ie  b ę d z ie  się  czu ł d o b rze . C zy  w a r to  b y ło  k u p o w a ć  w ó d k ę ?

O d re d a k c ji :  P ra w id ło w a  o d p o w ied ź  b rz m i: N ie  w a r to .
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R Y B A K  Z R O Ż N A

Ks iąd z  M . b ieg ł zd y szan y  pod g ó rę  do 
m o je j p la c ó w k i p o d trz y m u ją c  o b u rą cz  
p o iy  b ia łeg o  h a b itu . W idać by ło  po  je ” o 

tw a rzy , że m u sia ło  za jść  coś n iezw y k łeg o . O - 
b se rw o w a łe m  go zan iep o k o jo n y . Z n a łem  bo ­
w iem  teg o  n iez w y k łeg o  m is jo n a rz a  i w ied z ia ­
łem , że n iew ie le  je s t  rzeczy  w A fry ce , k tó re  
b y ły b y  zd o ln e  w y p ro w ad z ić  go z ró w n o w ag i.

„ S łu c h a j kondo tie rze . — zaczą ł zd y szan y m  
szep tem  (zaw sze n a z y w a ł m n ie  k o n d o tie rem ). 
S łu c h a j k o n d o tie rze , to n ie  s ły c h a n e . P o ja w ili 
się  lu d z ie  k ro k o d y le !” — o z n a jm ił m i ze zgro 
zą. „A ja  się  uczy łem , że ludzi k ro k o d y li  ju ż  
od la t  d w u d z ie s ty c h  n ie  m a  w  K ongo!” W y­
ra ź n ie  by ł zgorszony .

— *  —

A zaczęło  s .ę  w szy s tk o  ra n k ie m , gdy  z a je - .  
c h a ły  c ię ża ró w k i do w io sk i ry b a c k ie j  u  p o d ­
nóża w zgórza , n a  k tó ry m  m ie śc iła  się  m o ja  
p lac ó w k a . C ięża ró w k i m ia ły  zaw ieść  do S ta n  
ley v ille , pod  e s k o r tą  w o jsk o w ą... ry b y  z n o c ­
neg o  p o ło w u . R ybacy  o sad zen i p rzeze  m n ie  
n a " 'n o w o  zd o b y ty ch  i sp a c y fik o w a tiy c h  t e r e ­
n a c h  u  p o d n ó ża  p lac ó w k i w W anię  R u k u la  
n a d  rz e k ą  L u lu a b a , p o tra f il i  z łow ić do trz e c h  
to n  ry b  w c iąg u  je d n e j  nocy . S ta n o w iło  to  
p o w ażn y  w k ła d  w w y ż y w ien ie  lu d n o śc i odcię  
teg o  od św ia ta  S ta n le y v ille . A ty m  ra ze m  n ic ,
a n i je d n e j  ry b y .

W y g ląd a ło  to  na  ja k ą ś  d z iw n ą  zm ow ę, ż a ­
d e n  "z ry b a k ó w  n ie  m ia ł ry b . W nocy  n ie  w y ­
p ły n ę li  n a  po łów . D laczego?  Ich  w y m ó w k i 
b y ły  ró ż n e , ja k b y  m ie li  coś do u k ry c ia :  „ P i ­
roga  m i p o p ę k a ła ” — m ó w ił jed e n . „Ż ona  za 
c h o ro w a ła ” — tw ie rd z ił  d ru g i. T rzec i, sy m u ­
lu ją c  a ta k  k a sz lu , w y k sz tu s ił, że je s t  ch o ry . I
ta k  w szyscy .

B y łem  szczerze  zm artW iC ny i z u p e łn ie  zd e ­
z o rie n to w a n y . R y b acy  b y li p rzec ież  pod m o ­
ją  o p ie k ą  i z aw d z ięcza li m : w iele. N a leżeli do 
e li ty  pod w zg lęd em  z a ro b k ó w . D bałem  o s ta n  
ich z d ro w ia  i n a u k ę  ich  d z ieci. O w ygodę  i 
b e zp ieczeń s tw o . N ie  b y ło  to b e z in te re so w n e , 
ich  p ra c a  b y ła  — ja k  ju z  w sp o m n ia łe m  — 
w a żn a  d la  w y ż y w ien ia  S ta n le y v iłle . 1'otez, 
g d y  po w ie lu  b o ja c h  zd o b y łem  p lac ó w k ę  w  
W anię  R u k u ia , g łó w n y  w y s iłe k  sk ie ro w a łe m  
na  z a s ie d le n ie  p lem io n am i ry b a c k im i o sw eb o  
dzo nego  p rzeze  m n ie  b a rd z o  ry b n e g o  o d c in k a  
rz e k i L u l u a b a .  A n ie  b y ło  to  rzeczą  ła tw ą , ry  
b acy  u c ie k li w d ż u n g lę  — ja k  z re sz tą  w ię k ­
szość lu d n o śc i — i b a li  się  w róc ić  na  sw o je  
te r e n y  s tra sz e n i p ro p a g a n d ą  c z e rw o n y c h  o 
rz ek o m o  c z e k a ją c e j ich  z  n a sz e j s tro n y  zem ­
ście za rzeź  b ia ły c h  w  S ta n le y v ille . P rz e rz u ­
c a n i p rz e a  re b e lia n tó w  ja k o  s iła  ro b o cza  z 
d a la  od t ra d y c y jn y c h  m ie jsc  po łow ów , pozba 
w ien i p rz y w ó d z tw a  tu ła l i  się  po d żu n g li m io ­
ta n i  s t r a c h e m  i g łodem .

D o p isa ło  m i w ó w cz as  szczęśc ie . P o d czas  k tó ­
r e jś  z d ro b n y c h  o p e ra c ji  p a c y f ik a c y jn y c h  m oi 
ż o łn ie rze  zn aleź li w  d ż u n g lii s ta reg o , w ycień  
czoinego do  o s ta tn ic h  g ra n ic . M u rz y n a  G dy 
o c h ło n ą ł ze s tra c h u , u d a ło  s ię  z n ieg o  w y d o ­
być  p rz ez  t łu m a cz a , że je s t  sze fem  ry b a c k ie ­
go p le m ie n ia  M ’W ab u , k tó re  p rz ed  w y b u ­
c h em  re b e lii  ży ło  n a d  je d n y m  z d o p ły w ó w  
rz e k i K ongo . P le m ię  to  ro z p ie rzc h ło  się  po 
d żu n g li, g d y  cze rw o n i p o jm a li sze fa . Z t r u ­
d em  u d a ło  m u  się  zb iec. B łąk a ł się  ju ż  od 
d łuższego  czasu . G d y śm y  go zn aleź li, b y ł b l i­
sk i śm ie rc i.

Przy jego to pomocy w yciągnąłem  prawie 
całe p lem ię M’Wabu z lasu: gdy stary kacyk  
odżył i przekonał się, że nie talci diabeł stra­
szny, że nikogo nie m ordujemy i że na osw o­
bodzonych terenach ludzie żyją normalnie i 
bezpiecznie, zgodził sią bez trudu wezwać 
swoich wspótplem ieńców do wyjścia z ukry­
cia.

P le m ię  M ’W abu d łu g o  o k a z y w a ło  m i w d zię  
czność. S ta ry  szef m ia n o w a ł m n ie  czy m ś w 
ro d z a ju  h o n o ro w eg o  sze fa  p le m ie n ia , p o d a ro ­
w ał m i d z iew czy n ę  i n a z y w a ł m n ie  sw o im  oj 
cem . N ic  w ięc dz iw n eg o , żc n ag ły  p se u d o -  
s l r a jk  ry b a k ó w  M 'W ab u  b y ł d la  m n ie  zask o ­
czen iem . C zu łem , że d z ie je  się  coś n ied o b reg o . 
C zyżby re b e lia n c i zd o ła li ich  z a s tra sz y ć?  W 
rzeczy  sa m e j w y g lą d a li n a  w y s tra sz o n y ch ...

„To n ie s ły c h a n e  — m ó w ił k s ią d z  M . — p rę  
dzej b y m  się  tu  sp o d z iew ał b .a ły c h  n ied źw ie  
dzi, n iż „ lu d z i k ro k o d y li” ! T o są  m a łe  p lem io  
n a  lu d o że rcze . W ę d ru ją  o n e  w z d łu ż  rz ek . 
R zad k o  liczą  w ięce j n iż  s to  osób. G dy  n a t r a ­
fią  n a  ry b a c k ą  w ieś, to  c z a ją  s ię  w  ch aszczach  
po p rz e c iw n e j s tro n ie  rz ek i. C z e k a ją  do  n o ­
cy. W iesz p rzec ież , k o n d o tie rze , ja k  w y g ląd a  
p o łów  ry b ...”

R zeczy w iśc ie  w ied z ia łem . W ie lo k ro tn ie  ob ­
se rw o w a łe m  m o ich  M ’\V abu. M alo w n iczy  w i­
dok! W y p ły w a  na rz ek ę  d w a d z ie śc ia , t r z y ­
dzieści p iro g , a  w k a ż d e j dw ó ch  m ężczyzn . 
O b a j s to ją . J e d e n , z ty łu , d łu g ą  ty cz k ą  b a m ­
b u so w ą  n a p ę d z a  p iro g ę , d ru g i, z p rz o d u , z 
p o ch o d n ią  w  lew ej rę ce  i z o szczepem  w  p r a ­
w ej łow i ry b y ...

„ L u d z ie  k ro k o d y le  p ły n ą  p o d  w o d ą  —  cią£  
n ą i d a le j k s ią d z  M — po dw ó ch , po  trze ch , z 
ru r k ą  b a m b u so w ą  w u s ta c h  p o z w a la ją c ą  o d ­
d y ch ać . P o d p ły w a ją  p o d  p iro g ę  n a jb a rd z ie j  od 
d a lo n ą  od  in n y ch , n a jb liż s z ą  p rzec iw leg łeg o  
b rzeg u - P rz e w ra c a ją  ją . P iro g a  to  p rz ec ie ż  
ty k lo  w y d rą żo n y  p ień  d rzew a . T o p ią  ry b a ­
k ó w , po czy m  w y c ią g a ją  ich n a  b rzeg . Po w y ­

p a tro sz e n iu ...  k i lk a d z ie s ią t  k ilo  m ię sa . C a łe  p le  
m ię  m a  co jeść . N a  d ru g i  d z ień  su n ą  d a le j  
do in n e j o sad y  ry b a c k ie j .

__ >y __

G a rd ło  m i się  k u rc z y ło  z o b rz y d z e n ia  i siłą  
p o w s trz y m y w a łe m  p rz e m o ż n ą  chęć „ w y jaz d u  
do R y g i” Ń a p o lan ie  — po p ra w e j  s tro n ie  rz e  
ki L u lu a b a  — p o b o jo w isk o ! L eżą tru p y  n a ­
gich m ężczy zn  i k o b ie t. Z g n iły  zad u ch  p rz y ­
p ra w ia  o m d ło śc i. W to w a rz y s tw ie  s ta re g o  
szefa  p le m ie n ia  M ’W ab u  o g lą d a m y  to, co w  
p rz ed d z ie ń  b y ło  o b o zo w isk iem  „ ludz i k ro k o ­
d y li” . W y g asłe  ognisko , n ad  n im , n a  dw ó ch  
k rz y ż a k a c h  d rąg , słu żący  za rożen , a  w okół 
n ied o je d zo n e  sz czą tk i lu d zk ie . W tra w ie  o b ­
c ię te  g łow y. G łow  ludzi, k tó ry c h  zn a lem : 
d w ó ch  ry b a k ó w  z p le m ie n ia  M ’W abu .

Po ro ż m o w ie  z k s ię d ze m  M . w y s ła łe m  kom  
p a n ię  k a ta n g ijs k ic h  ż o łn ie rzy  z ro z k az em  wy 
b ic ia  lu d o żercó w . N ie  by ło  to  sp ra w ied liw e . 
C zyż m o żn a  k a ra ć  kogoś za p o s tę p o w a n ie  zgo 
d n e .z  jeg o  z w y cz a ja m i?  A le  s ta łe m  p rz ed  ko  
n ieczn o śc ią  z a p e w n ie n ia  m o im  ry b a k o m  sp o ­
k o jn y c h  p o ło w ó w , od k tó ry c h  za leża ło  w y ży ­
w ien ie  m ia s ta . „L u d z ie  k ro k o d y le ” w y g in ę li 
od k a ta n g ijs k ic h  ku l. S ta ry  szef ry b a c k ie g o  
p le m ie n ia  p rz e k o n a ł się  n a o cz n ie , że to  n ie  
zle d u ch y  no cy  czy h a ły  n a  jeg o  p o d w ła d n y ch .

W ieczorem , w śró d  p łaczu  k o b ie t i dzieci, 
p rz y  p o n u ry m  d źw ięk u  ta m -ta m ó w . w io sk a  
W an ię  R u k u la  z ro b iła  pog rzeb  d w ó ch  głów .

c .d.n.

W o l n a  t r y b u n a

Notatki z Dorna Głuchego 
czyli 

zwierzenia malkontenta
(C iąg  d a lszy  ze  s tr .  9)

też  m o g ę  w y s ta w ić  o b ra z  za 5-10 m in  i p o ­
czuć  s ię  od  z a ra z  b o g a ty . N ik t n ie  p a m ię ta  
je d n a k  o ty m , że w  ta k im  P a ry ż u  s ą  se tk i 
p ra c o w n i d la  m n ie j z am o żn y c h  ( ta k ż e  o b c o ­
k ra jo w c ó w ) d o to w a n y c h  z k a sy  m ie js k ie j .  
N ie ch o d zi o to  ja k  i ile  się  p łac i, a le  żeb y  
te  p ra c o w n ie  w  ogó le  b y ły . Z n o w u  z ap o m in a  
s ię  o ty m , że w R F N  is tn ie ją  o ś ro d k i  p ra c y  
tw ó rc ze j, w  k tó ry c h  a r ty s ta  m oże, po o tr z y ­
m a n iu  o d p o w ie d n ie g o  s ty p e n d iu m  re g io n a l­
nego , m ie sz k a ć  z ro d z in ą  p rzez  k i lk a  m ie s ię ­
cy, o to czo n y  sz a cu n k iem ... p iw o szy .

O d p o w ie d zą  m i „ ja c y ś” , że ta m  to  są  z a ­
m ożn i sp o n so rzy , fu n d a c je  — ta k , bo  im  
się  o d p isu je  od p o d a tk u  o w ą  p o z o rn ą  d o b ro ­
czy n n o ść. W iem , że u  n a s  b ied a , że n ie  m a  
a n i  tam te g o  ry n k u  sz tu k i, an i ta m ty c h , g o d ­
n y c h  p o lec en ia  sn o b izm ó w . A le  m y też  n i ­
czego d a rm o  n ie  ch cem y! P ra c a  je s t n a sz y m  
p ra w em . N ik t n ie  żąd a  p rzec ież  od le k a rz a , 
ż eb y  z b u d o w a ł so b ie  sz p ita l. C zy k to ś  m ó g łb y  
n a m  z a rz u c ić , że ż ą d a m y  zb y t w ie le , n a  po ­
d o b ie ń s tw o  ro b o tn ik a , k tó ry  ja k  m u  n ie  s t a r ­
cza n a  c h le b  i w ó d k ę , to  pod  n a ro d o w ą  b a rw ą  
flag i s t r a jk i  so b ie  w y c zy n ia ?  C zy  ja  ch o d zę  
po z a s iłek  ja k o  b e z ro b o tn y , k ie d y  p rzez  m ie ­
s ią c  czy d w a  n ie  sp rz e d a m  o b ra zu ?

Nikt nie pom yśli nawet, że artysta staje 
się za każdym  razem  uboższy o część sw ojej 
najgłębszej, ukryw anej w styd liw ie przez in­
nych, jaźni, po to, by wzbogacać, by dawać, a 
nie brać. Czy dla żartu Jan Białostocki zaty­
tułow ał sw ój popularny w ykład z historii 
sztuki „Sztuka cenniejsza niż złoto i kam ie­
nie” ? Bez niej czeka nas scham ienie. N ie po­
mogą m ercedesy, H aw aje i Papaje. N ie w y­
daje m i się, żeby tego chciało m iasto. W  Zie­
lonej Górze niem niej od kilku lat targują się

z ś ro d o w isk ie m  a r ty s tó w  o d w ie  k a m ie n ic e  
p rz y  ry n k u . S ły szy m y  o b r a k u  fu n d u sz y  n a  za 
k o ń c ze n ie  b u d o w y , o a p e ty c ie , k tó ry  n a  te  p o ­
m ie sz cz e n ia  m a  ta k a  lu b  in n a  f i rm a  n a  n o w y  
sp o só b  p rz e d s ię b io rc z a . M iasto  p o w in n o  w ie ­
dz ieć, że p ra c o w n ia  m a la rz a  je s t  co n a jm n ie j  
ta k  sum o p o trz e b n a  ja k  sz a le t  m ie jsk i, lo k a l 
d la  szew ca  i rz e ż n ik a . P o p u lis ty c z n e  g a d a n ie
o w yższości k ie łb a sy  n a d  p o ez ją  łu b  b ia d o le ­
n ie  o b r a k u  p ien ię d zy , to  p ro s ta  d ro g a  do 
k u l tu ro w e j  d e g ra d a c ji ,  a  p o te m  i fizy czn e] 
teg o  sp o łe c z e ń s tw a . D o p ro w ad z i to  w  k o ń cu  
do tego , że  w ię k sz o ść  a r ty s tó w  o d d a li s ię  
b ą d ź  w  e m ig ra c ję  w e w n ę trz n ą , ty m  g łęb szą , 
bo  ju ż  b ez  z łu d z eń , k tó re  jeszcze  m ie liśm y  w  
s ta n ie  w o je n n y m , b ą d ź  w  p o w sze ch n ie jszy  je ­
szcze e k so d u s  w  w ia d o m y m  k ie ru n k u .

W Z ie lo n e j G ó rze  z n a la z łe m  w  1978 ro k u  
d o b re  s ło w o  i p o c zę s tu n ek  u M istrza  K le m e n ­
sa  ( w  r a tu s z o w e j K lem en só w ce ). Z d u m ą , 
p ra w ie  ju ż  w ła sn a ,  s łu c h a łe m  o sy m p o z ja c h  i 
w y s ta w a c h  „Z ło teg o  G ro n a ” . B y ły  k o n k u rsy  
na  ry s u n e k  „ k w itn ą c e ” p le n e ry  łag o w sk ie , 
sa lo n y  je s ie n n e , b y ł ,te ż  je d e n  s c a la ją c y  w sz y ­
s tk ic h  s ta r y  z w iąz ek . Co zo sta ło  po 11 l a ­
ta c h  sa m o w o li w ład zy , g łu p o ty  w sze lk ieg o  
a u to ra m e n tu  u rz ę d n ic z e n ia ?  Nic! W idzę ro z ­
b ite  śro d o w isk o , o p iesza ło ść  i a s e k u ra n c tw o  
n o w e j w ład zy , s p y c h a n ie  k u l tu r y  n a  m a rg in e s  
b ru d n o p isu .

W ró cę  w ięc  do G o y i, a r ty s ty ,  k tó ry  sp e łn ił 
się  do  k o ń c a , w y p a lił  s ię  w  s łu ż b ie  d la  sz tu k i, 
ja k  św iece, k tó ry m i o św ie t la ł  so b ie  o s ta tn ie  
noce. M a rzą  m i się  n a iw n ie  ta m te  czasy , w  
k tó ry c h  a r ty s ta  z e p c h n ię ty  n a  pobocze by ł 
jeszcze  k im ś  w y ją tk o w y m . N a w e t m ie sz cz a ń ­
sk a  H o la n d ia  d o b y  b a ro k u  k o c h a ła  sw o ich  a r ­
ty s tó w . D z is ie jsza  P o lsk a  ta rg u je  s ię  o p a rę  
m e tró w  k w a d ra to w y c h  po d ło g i. W b re w  tem u , 
co p o w sze ch n ie  sad z i s ię  np . o zu b o że n iu  s t a ­
reg o  R e m b r a n d f a .  za  je d e n  z o s ta tn ic h  o b ra ­
zó w  d o s ta ł  on k i lk a s e t  g u ld e n ó w  tj.  ró w n o ­
w a r to ść  d w ó ch  p rz y z w o ity c h  k a m ie n ic , a  
w ięc  ty le  co te  d w ie  m ie sz cz ą ce  się  w  Z ie­
lo n e j  G órze.

Co pod ro zw ag ę  P a n u  P re z y d e n to w i i P a ­
nom  R a jco m  M ie jsk im  d a ję  — a b y  D o b ry  
D u c h  ich  o św iec ił, a n ie  po p ro śb ie  p rz y ­
cho d ząc , lecz  ty lk o  z d ro w y m  ro z są d k ie m  i d o ­
b re m  p o w sz e c h n y m  k ie ro w a n y .

S T A N IS Ł A W  A N T O S Z
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Od „teatrum scholares” do Teatru Ziemi Lubuskiej

n o g ó r s k ie j  w s i ,  z a a n g a ż o w a łe m  s ię  w  p r a c y  s p o łe c z ­
n e j  n a  t e r e n ie  g m in y  Ś w id n ic a .  Z o s ta łe m  ta m  w y ­
b r a n y  clo p r e z y d iu m  K o m ite tu  O b y w a te ls k ie g o  ..S o  
lid a r n o ś ć " , o b e jm u ją c  s w y m  d z ia ła n ie m  tr z y  w s ie  
W ilk a n ó w . S ło n e  i R a d o m ia . P o d c z a s  o s ta tn ic h  w y ­
b o r ó w  s a m o r z ą d o w y c h  p r z y p a d a ło  n a  n ie  p ię ć  m an  
d a tó w . w s z y s tk ie  z d o b y li  k a n d y d a c i KO „ S ” . P oza  
ty m  w W ilk a n o w ie  m a m y  w ó jta . , w  S ło n e m  c z ło n k a  
Z a rz ą d u  G m in y , w  K a d o m i — w ic e p r z e w o d n ic z ą c e ­
go R a d y . \

U z u p e łn ie n ie  to  w y d a j e  s ię  k o n ie c z n e  z u w a g i na 
m o je  w y r a ź n e  z a a n g a ż o w a n ie  na rzecz  L e c h a  W a­
łę s y  i rząd u  T a d e u sz a  M a z o w ie c k ie g o

,  J ó z e f  A u g u s ty n ia k
JSłone

C h cem y  p rz e d s ta w ić  I p rz y p o m n ieć  czy te ln i 
kom  h e rb y  n aszego  re g io n u  n a le żą c e  cło m ie j 
seow ości, k o śc io łów , osób, cech ó w  i k o rp o ra ­
c ji rz em ieś ln iczy ch .

N asz cy k l ro zp o czę liśm y  <>d h e rb ó w  m ie j­
sk ich . Dziś...

* u h ,,i!lipc.lnić informację ,  dotyczącą m oje j  <>- 
K i - ̂  23). P ra w d ą  jest, że sy m p a ty z u ję  z
*<r„ ' « “ ■ AIe praw dą Jest również, żc nie wyłączy 

L’ >KCl w .•Solidarności" i ructiu oby-
‘SKIm. P o i le w a ż  festem sn leszkm W m  podzietu-

Odrzański

W iększości c z y te ln ik o m  B y to m  O d rz ań sk i 
k o ja rz y  się  z w y d a rz e n ia m i z o d leg łe j p ia s to w  
sk ie j  h is to r ii  P o lsk i, tj. z o b ro n ą  m ia s ta  w 
czasach  B o le s ła w a  K rz y w o u s te g o . O k res  iw ie  
tn o śc i in ia s ta  to  ta k ie  p ó ź n ie jsze  s tu lec ia . 
W łaśn ie  tu ta j  w  1601 ro k u , ó w czesn y  w ła śc i­
c ie l m ia s ta  J e rz y  S c h o n a ic h , z a lo ty !  s ły n n e  
n a  ca ły m  Ś lą sk u  k a lw iń s k ie  ^T m nazłu m  a k a ­
d em ick ie .

M iasto  w sw o je j d łu g ie j h is to r ii  p o sia d a ło  
trz y  ró żn e  h e rb y , z k tó ry c h  dw a  w iz e ru n k i 
p rz e d s ta w ia m .

N a js ta r s z y  h e rb  u m ieszczo n y  zo sta ł n ą  p ie ­
częci z d a tą  1361, ja k k o lw ie k  a u te n ty c z n o ść  
te j  d a ty  b y w a  k w e s tio n o w a n a . M ożna  je d ­
n a k  z c a łą  p e w n o śc ią  p rz y ją ć , iż m ia s to  p o ­
s ia d a ło  sw ó j h e rb  ju ż  w  X IV  w. W h e rb ie  z 
p o lem  p o d z ie lo n y m  p io n o w o  (w słu p ) n a  dw>ie 
części, w je d n e j  pó l o rła  P ia s tó w  ś lą sk ic h , w 
d ru g ie j b łę k i tn e j  s r e b rn ą  ry b a . C zęs to  sp o ty ­
k a n y  w  h e rb a c h  m ia s t  ś lą sk ic h  p o d z ia ł t a r ­
czy w  s lu p , m ógł m ieć  w  p rz y p a d k u  h e rb u  
B y to m ia , tak ż e  k o n k re tn e  zn aczen ie . W  1344 
ro k u  m ia s to , p o d o b n ie  ja k  n ie d a le k i G łogów  
p o d z ie lo n e  zo sta ło  n a  dw ie  części z k tó ry c h  
je d n a  n a le ż a ła  do k s ię c ia  g ło g o w sk o -ż a g a ń -  
sk ieg o  H e n ry k a  V Ż e lazn eg o  — s tą d  pó ł o r la  
P ia s tó w  ś lą sk ich , w ła śc ic ie lem  d ru g ie j  b y ł ce 
sa rz , a  z a ra z e m  k ró l czesk i K a ro l IV  L u k se m b u  
rsk i — s tą d  w  części k ró le w sk ie j  ■tew. w o l­
ne j, w iz e ru n e k  ry b y  sy m b o liz u ją c e j po ło że­
n ie  n ad  O d rą  i ry b o łó w stw o  g łó w n e  za jęc ie  
m ie sz k ań c ó w . W k o ń cu  X V  i w  X V I w iek u , 
u ż y w a n a  b y ła  p rzez  w ła d ze  m ie jsk ie  p ieczęć  
z in n y m  h e rb e m . P rz e d s ta w ia ł  on na  ta rc z y  
w iz e ru n e k  w o ja  (ry ce rz a? ) z w łó czn ią  n a  r a ­
m ie n iu , p o d  n im  .Już;, l i te ra  B od n azw y  m ia  
s ta . B a rw  h e rb u  n ie s te ty  n ie  u d a ło  m i się  
u s ta lić . W X V III w ieku , p rzez  k ró tk i  o k re s  
m ia s to  p o s łu g iw a ło  s ię  h e rb e m  p rz e d s ta w ia  
jąc y m  jedyi.*ie na  z ło te j ta rc z y  c z a rn eg o  o rła  
ś lą sk ieg o  z b ia łą  p rz e p a sk ą  n a  p ie rs i. W n a ­
s tę p n y c h  s tu le c ia c h  m ia s to  p o w ró c iło  do n a j 
s ta rsz e g o  h e rb u  z X IV  w ie k u .

W O JC IE C H  S T R Z Y Ż E W S K I

1990 ro k u  p a m ię tn y  k o n c e r t  w ie d e ń sk ie j  k a -  
pelii S tra u s só w . N ie sp e łn a  trz y d z ie śc i la t  te ­
m u  u u d y n e k  ten  został ro z e b ra n y . P rz e z  ś ro -  
a ek  a m f i te a tr a ln e j  sali z d w o m a g a le r ia m i 
na 1200 m ie jsc  p rz eb ieg a ć  m ia ła  n o w a  a r te ­
r ia  k o m u n ik a c y jn a  p ó łn o c-p o łu d n ie .

D nia  1 k w ie tn ia  1931 ro k u  m ia s to  o trzy m a  
lo n ow y , fu n k c jo n a ln y  b u d y n e k  te a t ra ln y , 
w z n ies io n y  w  m a n ie rz e  „ J u g e n d s t i l” , sied z ib ę  
ob ecn eg o  T e a tru  Z iem : L u b u sk ie j im. t e o n a  
K ru c zk o w sk ieg o . O w ie lo fu n k c y jn o śc i o b iek ­
tu  św iad czy  fa k t. że służy ł on za ro w n o  s z tu ­
ce d ra m a ty c z n e j,  m u zy c zn e j i f ilm o w e j. O- 
t w a rc ie  „ T e a tru  M ie jsk ie g o ” u św ie tn io n o  
p rz e d s ta w ie n ie m  o p e ro w y m  „ M ad am e  B u tte r  
f ły ” P u cc in F eg o  w  w y k o n a n iu  o p e ry  w ro c ­
ła w sk ie j.  T a k  w ięc Z ie io n a  G ó ra  o trzy m a ła  
sc e n ę  z p ra w d z iw e g o  z d a rz eń .a . a le  n a  p o w o ­
ła n ie  s ta łego , zaw o d o w eg o  zesp o łu  t e a t r a ln e ­
go ju ż  n ie  s ta rc z y ło  śro d k ó w . M im o tego  za­
p a c h n ia ło  E u ro p ą . N a g o śc in n e  w y s tęp y  p rz y  
jeżd ża l b e r liń sk i T e a tr  im . L essin g a . T e a tr  
L u d o w y  z L ip sk a , N a ro d o w y  z W eim aru , ope 
r a  w ro c ław sk a , d re z d e ń sk a ; sc e n ę  z ie lo n o g ó r­
sk ą  re g u la rn ie  o b słu g iw a ł T e a tr  M ie jsk i im. 
G ry p h iu sa  z G ło g o w a; 16 p a ź d z ie rn ik a  1932 
ro k u  m ia ła  m ie jsce  ś lą sk a  p re m ie ra  sz tu k i 
G. H a u p tm a n n a  ..Z achód  s ło ń c a ”.

P rz y p o m n ijm y  jeszcze, że T e a tr  M ie jsk i w  
Z ie lo n e j G órze, jak o  jed e n  z p ie rw szy c h  w 
N iem czech , d y sp o n o w ał już  w  ro k u  1931 
d ź w ięk o w ą  a p a r a tu r ą  f ilm o w ą .

J E R Z ¥  P IO T R  M A JC H R Z A K

„SPO R Y  W

r  ’ - i ?<ot, /jó ti)/
f  ~ I /blQtr/

1 C  i Ony

F ot. C zes ław  Ł u n ie w iez
T ra d y c je  te a t ra ln e  Z ie lo n e j • G ó ry  s ię g a ją  

połowy sz e sn as teg o  wieku, czasów  A b ra h a m a  
Bucholzerusa, założyciela i pierwszego rekto­
ra klasycznego g im n a z ju m  w mieście. D z ia ła ­

ją c y , przy g im n a z ju m  „ te a tru m  sc h o la re s”. w 
k tó ry m  g ry w a n o  „ facec je  p rz e ró ż n e  i sz tu k i 
budujące k u  uc iesze  g aw ied z i i p o sp ó ls tw a  
m ie jsk ie g o  . je s t n ie w ą tp l iw ie  p ro to p la s tą  dzi 
s ie jsze j p ro fe s jo n a ln e j  sceny  d ra m a ty c z n e j  w  
Zielone Górze. „Lcctionnes Bucholzerii”, wy  
ro s łe  w  tra d y c ji  p ro te s ta n c k ie j,  zo sta ły  w do 
, }? k o n tr re fo rm a c ji  z aw ieszo n e , a  g im n a z ju m  
z lik w id o w an e .

W  p ó źn ie jszy ch  la ta c h  „ te a t r u m ” g ry w a n o  
^  Z ie lo n e j G órze  ty lk o  z o k a z ji j a r m a r k u  
w - M arc in a , k ied y  to  do m ia s ta  śc iąg a ły  ró ż  

ne „ p a n to m im a , k u g la rz e  i lin o sk o czk i”. O - 
“ jazd o w e  zesp o ły  te a t ra ln e  p o ja w iły  się  w 
■nieście d o p ie ro  pod k o n iec  o s ie m n a s te g o  w ie 
«u. L is tę  n a jc zę śc ie j w y s tę p u ją c y c h  w  Z ie lo ­
nej G órze  „ k o n ce s jo n o w a n y ch  to w a rz y s tw  te ­
a t r a ln y c h ” o tw ie ra ją  g ru p y  F a l le ra  z G łogo­
wa i K ra n tz a  z L egn icy . W ie lk iego  r e p e r ­
tu a ru  z. re g u ły  n ie  g ry w a n o . O lb rz y m im  p o ­
g o d z e n ie m  c ieszy ły  się  f a rs y ,  m ie sz cz a ń sk ie  
ko m ed ie  i w o d ew ile . G ry w a n o  p rz e w a ż n ie  w  
n ie is tn ie ją c y m  już d z is ia j za jeźd z ie  M etzkego , 
* u p c ji-h u r to w n ik a  w in n eg o , p rzy  o b ecn e j u li

K o p e rn ik a . W la ta c h  s ie d em d z ie s ią ty c h  
d z ie w ię tn a s teg o  w ie k u  f irm a  M etzk e  w y b u ­
dow ała  d la  m ia s ta  du żą  sa lę  k o n c e r to w o - te -  
a tr a ln ą  p rz y  zb ieg u  o b e cn y c h  u lic  D ą b ró w k i 
' Ł u ży c k ie j. W te j  to sa li od b y ł się  23 m a ja
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P I Ł K A  B E Z  K A N T Ó W
W o s ta tn ic h  s p o tk a n ia c h  d ru ż y n ę  p ro w a d z ił 
n o w y  tre n e r .. .

— N ie zu p e łn ie  n o w y , A n to n i K o nsew icz  
p rz e d  k i lk u  ta ty  p ro w a d z ił L ech ię . Po  p o b y ­
cie  w  G ło g o w ie  i L eg n icy , w ró c ii do  naszeg o  
k lu b u  i o b ją ł  fu n k c ję  k ie ro w n ik a  w y szk o le n ia . 
Z p o p rz e d n im  sz k o len io w c em , A n d rz e je m  M i­
c h a lsk im  m ie liśm y  um owę; d o  k o ń c a  c ze rw c a .
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JiptH V

Z ROMUALDEM JANKOWIAKIEM, NOWYM PREZESEM MBKS 
LECHIA ZIELONA GÓRA ROZMAWIA MIECZYSŁAW WIĘCKOWICZ

— C hce  p a n  s tw o rz y ć  w Z ie lo n e j G ó rze  
k lu b  p i łk a rsk i  z p ra w d z iw e g o  z d a rz en ia . W 
ty m  m ieśc ie  to  w y ją tk o w o  t ru d n e  zad a n ie . 
N ie m a  p a n  w ra ż e n ia , że p o d ją ł s ię  p an  p ra  
cy  S y zy fa?

— D laczego?  U w ażam  za b a rd zo  re a ln ą  
p e rsp e k ty w ę  s tw o rz e n ia  w Z ie lo n e  i G órze

pa li s ię  do  w sp ó łp ra c y  z L ech ią . A je s t  to 
k lu b , k tó ry  od ła t  s y s te m a ty c z n ie  p rz e k a z u je  
„d o ro s łe j”  p iłce  k i lk u  u k sz ta ł to w a n y c h  z a w o d ­
n ik ó w . M yślę , że p o ra  ju ż  n a  „ d o g a d a n ie  s ię ” .

— 1 ja  ta k  m y ślę . N ie w y o b ra ż a m  so b ie , że 
n ie  m o żn a  zn a leźć  re ce p ty  na  w sp ó łp ra cę , 
k tó ra  p rz y n io s ła b y  obu  s tro n o m  k o rzy śc i.

—  Z m ie n ił s ię  ró w n ie ż  w  L ec h ii p re z e s—

— P a n  J a n  B a n asze k  z re z y g n o w a ł po  d w ó ch  
dość b u rz liw y c h  p o s ie d z e n ia c h  z a rz ą d u . Do­
d a m , iż z re z y g n o w a ł n ie  ty lk o  z fu n k c ji  p re ­
zesa , a le  ta k ż e  c z ło n k a  z a rz ą d u  k lu b u .

__ C zego ży czy ć  n o w e m u  p re ze so w i?

— D o b re g o  k l im a tu  d la  z ie lo n o g ó rsk ie j p ił­
k i. W ierzę , że n a s ta n ą  d la  n ie j  d o b re  czasy .

—  D z ię k u ję  p a n u  za  ro zm o w ę.

p rz e d s ię b io rs tw a  cży spoi k i a k c y jn e j  pod naz  
w ą „Z ie lo n o g ó rsk i K lu b  S p o r to w y ”. N azw a 
je s t  Mo->nnrnfi.

— je ś l i  o io w i p an  o p rz e d s ię b io rs tw ie , lo 
m n ie m a m , że m a  ono p rzy n o sić  d o ch o d y . Rze 
czy  w iśc ie  sąd z i p a n , że na p iłce  w Z ie lo n e j 
G ór< ''Oftri*- n io rria  z a ra b ia ć ?

— M ó w iąc  0 z a ro b k a ch  m e  m am  n a  m y śli 
w y łą c z n ie  w p ły w ó w  z b ile tó w  Są już  f irm y , 
k tó re  d e k la r u ją  u d z ia ł w spó tce  a k c y jn e j  
„ Z ie lo n o g ó rsk i K lu b  S p o r to w y ”- M oim  zda­
n iem , ta k a  sp ó łk a  w in n a  d y sp o n o w ać  k a p i­
ta łe m  rz ęd u  400-500 m ilio n ó w  z ło ty ch . J e d n a  
a k c ja  n ie  m oże być  n iższa  niż m ilio n  z ło ty ch . 
S p ó łk a  p ro w a d z iła b y  d z ia ła ln o ść  g o sp o d a r­
czą w ra m a c h  p o sia d an e g o  k a p ita łu . O siąg a- 
n e  zysk i p rz ez n ac zo n e  b y ły b y  n a  d z ia ła ln o ść  
sp o rto w ą  o raz  na  d y w id e n d y  d la  u d z ia ło w ­
ców . D obrze z o rg an izo w an y  d o zó r m ie n ia  po 
w in ie n  p rz y n o sić  k lu b o w i zysk  rz ęd u  15 m ilio  
n ó w  z ło ty ch  m iesięczn ie . D uże szan se  w idzę 
ró w n ie ż  w  z y sk a ch  z re k la m  e k sp o n o w a n y c h  
n a  s ta d io n ie . P rz y  p ra w id ło w o  p ro w a d zo n e j 
p o lity c e  sz k o len io w e j, sp o ry  u d z ia ł w d o ch o ­
d a ch  m ia ły b y  ró w n ie ż  t ra n s fe ry .

— W  te j  a k u r a t  d z ied z in ie  L ec h ia  m a  spo 
ro  d o św iad czeń ...

— W ie p a n , m n ie  n ie  in te re s u ją  zaszłości. 
J e s te m  n o w y m  cz ło w iek ie m  w ty m  ś ro d o w i­
sk u  i n ik t  n ie  m o że  m i z a rz u c ić , że w zb o g a ­
c iłe m  się  n a  sp rz ed a ż y  z aw o d n ik ó w . W ogóle 
z a u w a ż y łe m  że w o k ó ł teg o  k lu b u  p a n u je  n ie 
z b y t p rz y c h y ln y  k lim a t. W y ciąg a  s ię  z  łam u  
sa  ia k ie ś  s ta r e  sp ra w y . C zy ja  n a  p rz y k ła d  
je s te m  w in ien  te m u . że k ie d y ś  do Z a s ta lu  
śc ią g a n o  z a w o d n ik ó w  ? ca łeg o  w o jew ó d ztw a ...

— O  ile  w iem . ró w n ież  w  Z ry w ie  n ik t  n ic

—  P ro szę  p a n a , w iem , że  p iłk a rz e  L ech ii 
z a tru d n ie n i  są  na  tzw . lew y ch  e ta ta c h . Nie 
u w a ża m , że  je s t  to  uczc iw e, by z aw o d n ik  b ra ł 
p ien ią d ze  za  p ra c ę  m u ra rz a  czy ty n k a rz a ...

— M asę sp ro s to w a n ie : k i lk u  p i łk a rz y  Było 
n a  e ta ta c h . T c  ju ż , na  szczęśc ie , h is to r ia . J e ­
s tem  z w o len n ik iem  u c z c iw e j g ry . P rzy  o k r e ś ­
lo n y m  poziom ie, k lu b  m oże  w y p ła c a ć  zaw o d ­
n ik o m  s ty p e n d ia  je ś li oczy w iśc ie  b ęd z ie  ec  
na  to  s ta ć .

— O L ec h ii m ó w iło  się  zaw sze , żc je s t  to  
k lu b  bez zap lecza...

— T o ró w n ie ż  n ie  je s t  ju ż  a k tu a ln e .  W te j  
ch w ili pod o p iek ą  c z te re c h  in s tru k to ró w  ć w i­
czy około  100 m ło d y c h  z aw o d n ik ó w . O s ta tn ie  
z o rg an izo w a liśm y  z n im i s p o tk a n ie  z o k az ji 
zak o ń c ze n ia  sezo n u  p iłk a rsk ie g o  i ro k u  szk o l­
nego. N a jle p s i w n a u ce  o trz y m a li  n a g ro d y .

— J a k  p a n  o c en ia  m o żliw o śc i o b e cn e j d r u ­
ż y n y  L ech ii?

— M yślę, że  je s t to  zespó l o b iec u jąc y . A 
ja k ie  m a  m o żliw ośc i, w id a ć  b y ło  ch o ćb y  w 
s p o tk a n iu  z l id e re m  III ligi.. E la n ą  T o ru ń .

— P o d o b n o  W' ty m  m eczu  p iłk a rz e  z ie lo n o ­
g ó rscy  b y li d o d a tk o w o  „ u m o ty w o w a n i”  przez 
ry w a li  E lan y  w  w a lce  o 11 ligę...

— O f ic ja ln e j o fe rty  ze s tro n y  W a rty  P o zn ań  
czy O s tro v ii n ie  było...

— P a n ic  p rezes ie , ta k ic h  rzeczy  nie z a ła t ­
w ia  się  o f ic ja ln ie . W p a ń s k ie j  d ru ż y n ie  z n a ­
laz łb y m  p a ru  łu d z i, k tó rz y  w ie d zą  ja k  sob ie  
w  ta k ic h  sy tu a c ja c h  radzić ... A le t ru d n o  m ieć 
p re te n s je  do  d ru ż y n y  o to . że w y s ra ła  m ecr.

„S z ó s iK '”  na m e c h
L iga z ie lo n o g o rsk ich  ..szó stek ’ p i łk a rsk ic h  

w ro s ła  w sp o rto w y  p e jzaż  m ia s ta . Z akończo  
n e  n ie d a w n o  ro z g ry w k i c ieszy ły  się  o g ro m ­
n y m  z a in te re so w a n ie m , n ie  ty lk o  ze s tro n y  
b e z p o ś re d n ic h  u fizestn ik ó w . O to  k o ń co w e  ta ­
b e le :

I L IG A

E n e rg e ty k 13 28 61:2#
E m e ry t 13 27 75:42
Z as ta ł 18 23 39:27
S k ry b a 13 20 43:40
J u b i la t 18 18 38:44
T ęcza 18 17 33:32
L u b u sz a n ie 18 IG 44:43
K onicza 18 15 34:51
B łęk itn i 18 10 29:51
O rzeł 18 6 17:51

II  L IG A

D olina 16 27 74:20
M a ra b u t 16 23 57:31
K aD eW e 16 23 47:41
M a n h a ta n 16 17 49:33
C o m u n a l 16 15 45:34
P olonez 16 13 47:6*
T ra  n sm  lecz 16 12 26:42
D ziadosza 16 9 33:76
B anzai 16 5 35:67

M iejsce  z d e g ra d o w a n e g o  z I ligi O rła  z a j '  
m ie  w p rz y sz ły m  se z o n ie  d ru ż y n a  Doliny- 
Z g ło szen ia  zesp o łó w  do  ro z g ry w e k  p rz y jm o ­
w a n e  b ę d ą  do 10 s ie rp n ia  (ZM  T K K F , 
U rszu li 31.
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S Z T U K A  O D E JŚ C IA

N iem com  id /ie  k a r la .  R ozbili m u r  b e r liń sk i, u trz y m a li  k u rs  m a rk i 
i jeszcze  w y g ra li  m is trz o s tw a  w  k o p a n iu  p iłk i. W  ś ro d k u  E u ro p y  p o ­
w s ta ła  sp o rto w a  p o tęg a , z k tó rą  w y g ra ć  m o g ą  ju ż  c h y b a  ty lk o  C h iń ­
czycy. O czy w iście  je ś li z ec h cą  p o k a z a ć  N iem co m  żó łtą  k a r tk ę .

W łoski M oncłia le  m n ie  ro z cz aro w ał. W  s z a re j  im p re z ie  n a j ja ś n ie j  
św ie c iły  g w ia zd y  c z a rn e j  A fry k i. T o o czym ś św iad czy . W  le k k ie j  a tle  
ty ce  ju ż  d a w n o  b ia li p r z e g ry w a ją  ry w a liz a c ję  z c za rn y m i. W p i ł c e  (o 
ta k ż e  k w e s tia  czasu . N ie m ie ck a  m a sz y n a  do w y g ry w a n ia , p ó k i co, oka 
za ła  się n a jle p sz a  na w ło sk ic h  s ta d io n a c h , bo n ic  m ia ła  w y m a g a ją c y c h  
ry w a li. C asu s M a ra d o n y  św ia d c zy  o ty m , że czasu  n ie  m o żn a  z a tr z y ­
m ać. Cóż żeś u czy n ił D iego R z y m ian o m , że t r a k t u j ą  cię ja k  ś m ie r te l ­
nego w ro g a ?

C iek a w  je s te m  ja k  b ęd ą  w y g lą d a ły  n a s tę p n e  m is trz o s tw a  św ia ta . 
Z n a ją c  A m e ry k a n ó w  je s te m  pew ien , że p rz e ry w a ć  b ę d ą  t r a n s m is je  z 
M u n d ia lu , p o d a ją c  w ieśc i z k o szy k ó w k i, h o k e ja  i b c sb o llu  J a k  do 
tego  czasu  w y g lą d ać  będ zie  E u ro p a ?  Czy W ęg rzy  w y s ta w ia ją  w sp ó l­
n ą  r e p re z e n ta c ję  z A u s tr ią ?  A m oże G ru z in i z a k w a lif ik u ją  sie  do f i ­
n a łó w  z zespo łem  o p a r ty m  o D y n am o  T bilisi... A co b ęd zie  z d ru ż y n ą  
Ł o b an o w sk ieg n , je ś li od R osji o d łąc zy  się  R o sja ?  P e w n i sw ego  m ogą 
byc ty lk o  R F N -o w cy , k tó rz y  w y s ta w ią  w sp ó ln ą  d ru ż y n ą  z N R D . G dy  
ju z  os ta tn i  A lb a ń cz y k  p rzesk o czy  m u r  a m b a sa d y  n ie m ie c k ie j w  T ir a ­

n ie  m o żn a  będ zie  liczyć, że w ty m  t łu m ie  z n a jd z ie  się  k i lk u  n iez ły ch  
P iłk a rzy . N ie  m o żn a  też  w y k lu c zy ć  ta k ie j  sy tu a c ji ,  że K a m e ru n  znów  
zechce  zo stać  k o lo n ią  n iem iec k ą ... N a s tę p ca  B e c k e n b a u c ra  B e rti V«irt< 
będ zie  ta k  czy o w a k  m ia ł w  czym  w y b ie rać .

M y ró w n ie ż  m am y  sw ó j m u n d ia lo w y  su k ces. O siem  ra zy  b ieg a ł j 
c h o rą g ie w k ą  w z d łu ż  lin ii b o czn e j, p o lsk i a r b i t e r  M icha] L istk iew icz.. 
r«  a b so lu tn y  re k o rd  św ia ta . Z n a m  M ic h a ła  i w iem , że m i n d ia lo w y  
e ta t  łlag o w eg o , z am ien iłb y  c h ę tn ie  na  je d e n , je d y n y  m ecz ■ g w iz d ­
k iem  A je ś li  ju ż  o sęd z iach  m ow a. C zy m ożna  się  dz iw ić , żc M istrzo­
s tw a  w y g ra li  N iem cy  je ś li  w  g ro n ie  a rb itró w  bvl H e lm u t K o h l . .?

D z iad ek  M ila  i jego  k u m p e l z K a m e ru n u  m ie li o g ro m n ą  szan sę  p u ­
sz czen ia  z to rb a m i w szy s tk ic h  b o o k m ac h e ró w  św ia ta . B y łby  to  p ie rw  
s z j  w h is to r ii  lud zk o śc i p rz y p a d e k , oczy w iśc ie  po n a sz y m , p a ń s tw o ­
w y m  to ta l iz a to rz e . O tóż n asz  ro d z im y  to te k  z an o to w a ł o s ta tn io  3.3 
m ilia rd a  z ło ty c h  s tr a t!  N a w y g ra n e  p rz ez n ac za  się 52 p ro c e n t z c a łe j  
p u li, a  re sz ta  n ie  w y s ta rc z a  f irm ie  n a  p rzeżycie . Ż eb y  by ło  c iek aw ie j-  
w ię k sz a  ilosc g ra ją c y c h  ozn acza  d la  to tk a  w ię k sz e  s t r a ty .  A to  d la te -  
go, ze na  fu n d u sz  ro z w o ju  sp o r tu  i k u l tu ry  f izy c zn e j z a b ie ra  się  p o n ad  
je d n ą  c z w a r tą  tejfo, czym  d y sp o n u je  to te k .

T ak  so b ie  m y ślę , że je ś li T o ta l iz a to r  m a ta k ie  k ło p o ty  f in an so w e , 
to m oże z a g ra  w... to tk a . R e w o lu c ja  w  te j  f i rm ie  sp ra w iła , że z a p o ­
w ia d a n e  n a  lip iec  u ru c h o m ie n ie  żużlo w eg o  to tk a  trz e b a  b y io  o d łożyć  
n a  iiozniej. A szkoda .

Wracając do Maradony. Jest on nadal w ielkim piłkarzem lecz nie­
bawem stanic przed koniecznością zakończenia karierv. Sztuka odej­
ścia jest ważna nie tylko w sporcie. Pam iętam y w szyscy jak męczyła 

‘I  «statnich latach sw ojej kariery sportowej Irena Szewińska. Prze 
grjw ala  z juniorkami, uciekała na coraz dłuższe dystanse J„ż w ygla

,to - *?c*n lc  bie£ ać  3 k i lo m e try  z p rz e sz k o d a m i W k o ń cu  
d o ta r ło  do m ej, ze czas ze jść  z b ieżni. A le n a w e t w ów czas b ra k o w a ło  
j i fleszów  a p a ra tó w  fo to g ra f ic z n y c h  i b la sk u  k a m e r  te le w izy jn y ch  
l  jrz e lis m y  w ięc  p a n ią  I re n ę  ja k o  d z ia łac zk ę  P R O N -u . Ż a ło sn e  to było.

O d e jsc  w o d p o w ie d n im  m o m en c ie . To w ie lk a  s / tu k a  Nie ty lk o  w 
s p o r c i e . . __________________  M IE C Z Y S Ł A W  WI Ę C K O W IC Z

KI

PierW sey. k ro k  u czy n i! z ie lo n o g ó rsk i W ad ar, 
o b e jm u ją c  in d y w id u a ln y m  sp o n so ro w a n ie m  
żu żlow ca F a lu b a z u . J a ro s ła w a  S z y m k o w iak a . 
N asz  w y d a w c a , sp ó łk a  A lpo, p o s ta n o w iła  o b jąć  
p a tr o n a t  n ad  A n d rz e je m  H uszczą . W  u b ieg ły m  
ty g o d n iu  doszło  do sp o tk a n ia , na  k tó ry m  uzgo 
dn i ono. iż od 1 lip ca  b r. as F a lu b a z u  je s t  s ty  
pendy-stą A lpo. W  z a m ia n  p a n  A n d rz e j r e k la ­
m o w ać  będ zie  „G az e tę  N o w ą ” (a od w rz e śn ia  
now y , p ie rw sz y  w  reg io n ie , n ie z a le ż n y  d z ie n ­
n ik ) i SC  A lpo . Z n a k o m ity  z aw o d n ik  zgodził 
się  k o m e n to w a ć  re g u la rn ie  żużlow e w y d a rz e ­
n ia  na ła m a c h  n o w eg o  d z ie n n ik a .

SC A lp o  sp o n so ru je  ró w n ie ż  ju b ile u sz o w y  
tu r n ie j  A n d rz e ja  H u szczy , k tó ry  o d b ęd zie  się
10 s ie rp n ia  o godz. 17.30 na  z ie lo n o g ró sk im  
to rze . P rz y p o m n ijm y , iż o b ch o d zący  p ię tn a ­
s to lec ie  s ta r tó w  zn ak o m ity , ż u ż lo w iec  z a p ro ­
sił do u d z ia łu  w te j  im p re z ie  n a s tę p u ją c y c h  
z aw o d n ik ó w : Z en o n a  K a sp rz a k a  i R o m an a  
Ja n k o w s k ie g o  (U n ia  L eszno), A n to n ieg o  S k u ­
p ien ia  i B ro n is ła w a  K lim o w icza  (R O W  R y b ­
n ik ), W o jc iech a  Ż ab ia ło w ic za  i E u g en iu sza  
M ia stk o w sk ic g o  (A p a to r  T o ru ń ), P io tra  Ś w i­
s ta  (z ap ro sz e n ia  w y s to so w a n e  zo sta ło  p rz ed  
f a ta ln y m  u p a d k ie m  w  W ie n e r-N e u s ta d t)  i R y ­
sz a rd a  F ra n c z y sz y n a  (S ta l G orzów ), J a n a  K rzy  
s ty n ia k a  i J a n u sz a  S ta c h y rę  (S ta l R zeszów ), 
R y sz a rd a  D o ło m isiew icza  (P o lo n ia  B ydgoszcz), 
M a rk a  K ępę  (M o to r L u b lin ), M iro s ła w a  B e rlin  
sk ieg o  (W ybrzeże  G d a ń sk ), W o jc iech a  Z a łu ­
sk ieg o  (K o le ja rz  O po le) o ra z  k o leg ó w  k lu b o ­
w y ch  — Z b ig n ie w a  B łaż e jc za k a , J a ro s ła w a  
S z y m k o w ia k a  i S ła w o m ira  D u d k a . Im p re z a  
z a p o w ia d a  się  z a tem  n ie z w y k le  c ie k aw ie .

W z w ią z k u  z ty m , że co d z ien n a  poczta  p rz y  
nosi n a m  o s ta tn io  se tk i ro z w ią z a ń  naszeg o  
„ S p e ed w a y o w e g o ” k o n k u rsu , p o s ta n o w iliśm y  
P rzed łu ży ć  o m ie s ią c  te rm in  n a d sy ła n ia  k u ­
ponów . P rz y jm o w a ć  je  b ę d z iem y  do k o ń ca  
^ipca b r. D la  lu b u sk ic h  k ib ic ó w  (i w szy s tk ic h ,

uSzVcfi siynennysi
k tó rzy  p rz y jd ą  na  tu rn ie j  A n d rz e ja  H uszczy) 
z ro b im y  w y ją te k :  jeszcze  na s ta d io n ie  p rz y j­
m o w ać  b ę d z iem y  k u p o n y . R o zw iązan ie  k o n ­
k u rs u  n a s tą p i  w ła śn ie  na  tu r n ie ju  ju b ile u sz o ­
w y m  A. H u szczy  (a n ie  n a  m em o ria le  W ie­
s ła w a  P a w la k a  ja k  w c ześn ie j zap o w ia d a liśm y ).

T y m c za se m  o rg a n iz a to rz y  g o rzo w sk ieg o  tu r  
n ie ju  d ru ż y n o w eg o  m is trz o s tw  św ia ta  gr. B 
se rd e c z n ie  z a p ra sz a ją  za n a sz y m  p o ś re d n ic ­
tw e m  n a  tę  im p rezę . R ozp o czn ie  się  o n a  w  n a j 
b liższą  so b o tę  o godz. 17 na  to rze  S ta li. W y­
s tą p ią  r e p re z e n ta c je  A u s tra lii .  W ęg ier, F in la n ­
dii i P o lsk i. D zień  w c ze śn ie j' w  p ią te k  (godz. 
14) o d b ęd zie  się  o f ic ja ln y  tre n in g .

(MW)

Dlaczego nłe doszło  
do meczu w Drzonkowie?

Z a p o w ia d a n y , ta k ż e  n a  n a sz y ch  ła m a c h  
m ecz  w  k ic k -b o x in g u  P o lsk a  Z a c h o d n ia  — 
K FN  n ie  d o szed ł do  s k u tk u . D laczego?  M ów i 
sze f a g e n c ji  L o g a -A rt, Z b ig n ie w  T c h o rz e w sk i:

— W o s ta tn ie j  c h w ili z m u sze n i b y liśm y  od 
w o łać  im p re zę  z p o w o d u  n ik łe g o  z a in te re s o ­
w a n ia . M im o sze ro k ie g o  ro z re k la m o w a n ia  
m eczu , sp rz e d a liś m y  ty lk o  200 b ile tó w . G ro ­
z iła  n am  w p a d k a  f in a n s o w a  n a  ok. 30 m il io ­
nów . \ \  t e j  s y tu a c ji  w y b ra l iś m y  m n ie jsz e , n a  
szym  z d an iem  zlo, o d w o łu ją c  im p re zę . N asza  
s t r a ta  ccam knęla s ię  k w o tą  ok. 5  m ilio n ó w  
z ło tych- S e rd e c z n ie  p rz e p ra sz a m y  w szy s tk ic h  
k tó rz y  k u p ili b ile ty .

— *  —
T y le  pat) T ch o rz ew sk i. O czy w iście  m ożna  

d y sk u to w a ć , czy n ie  w a r to  b y ło  ry z y k o w a ć  
) liczy ć  n a  sp rz e d a ż  b ile tó w  tu ż  p rz e d  im ­
p re z ą . N a to m ia s t  n ie  ro z u m iem  z u p e łn ie  d z iw  
n y eh  p r e te n s j i  pod n a sz y m  a d re se m  ze s t ro ­
n y  a u to ra  „ P o d ra c h u n k ó w ” („G aze ta  L u b u s ­
k a ”. 4 lip c a  1990). C ieszy  się  o n  z tego , że 
„ L u b u s k a ” m o g ła  o d w o ła ć , im p re z ę , k tó rą  

 ̂ d z ień  w c z e śn ie j „ N o w a ” z a p o w ie d z ia ła . T y ­
g o d n ik  m a  to  do  sieb ie , że... w y c h o d z i ra z  w  
ty g o d n iu . O d w o ła n ie  m o g ło  w ięc  się  zn aleźć  
ty lk o  w  „ G L ”...

(MW)

FALUEA2 STAL GORZÓW

t * .
J a k  m o żn a  b y io  s ię  s p o d z ie w a ć , ż a d e n  z c z v te ln i  

k o w - u c z e s tm k o w  n a sz e g o  c o t y g o d n io w e g o  k o n k u r ­
su  m e  p r z e w id z ia ł w y s o k ie j  p o r a ż k i z ie lo n o g ó r s k ie  
g o  S a lu b a z u  z A p a to r e m  T o ru ń . C zy  sz tu k a  
u d a ła  s ię  w  m e c z u  R O W -F a-lub az, p o in fo r m u je m y  
za ty d z ie ń . 200 t t y s ię c y  z ło ty c h  za  w y g r a n ie  o s ta t ­
n ie g o  k o n k u r s u  o d e b r a ł w  u b ie g łv m  t v s o d n iu  p a n  
P io tr  Kos; ty ł o  z Z ie lo n e j  G ó ry .

D z iś  z a m ie s z c z a m y  k u p o n  na m e c z  F a lu b az-S taS  
v.01^ W‘ M ecz  o d b ę d z ie  22 !>«*. T y p u je m y  do
20 brn. K u p o n y  p r o s im y  n a d s y ła ć  pod  a d r e s e m :  
,,G a z e ta  N o w a ”, z i e lo n a  G ó r a , pl. B o h a te r ó w  S ta ­
lin g r a d u  13. M ożn a  je  też  p r z y n o s ić  do r e d a k c j i  
tłsaWście,

N ie  p o d a je m y  d z iś  n a s z e j ó » e m k i  w y  r ó ż n ią  j ą c v ć h  
i i ę  z a w o d n ik ó w . U c z y n im y  p o  w y r ó w n a n i; !  /» -  
ip g ło śc i przez- p o s z c z e g ó ln e  z e sp o ły
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A iedawno n a tk n ą łe m  się na Z B IG N IE W  A 
B U J A K A .  Spacerow ał przed pa łacyk iem  
Sobańskich , w  k tó r y m  mieści się K o m i­

te t  O b yw a te lsk i  p r zy  Leohu Wałęsie i w yg lą ­
dał na c z łow ieka  m ocno  zafrasowanego. S y tua  
cję ocenił jednoznacznie: „typowe polskie  pie­
kło", „ambicje i am bicy jk i" ,  „stracim y na ty m  
w s zy s c y ”...

Podział w  „Solidarności” właściwie ju ż  się 
dokonał,  bo jedn i w ierzą  Lechowi, inni pre ­
m ierow i M azowieckiem u, a są i tacy. k tórzy  
w  t y m  rozłamie w idzą  szansę dla siebie. I  jeśli 
jes t  choć odrobina p ra w d y  w  osta tn ie j  fali plo 
tek  i spekulacji ,  n a jw iększe  szanse m ają  syg 
notar iusze Porozumienia  C entrum , nazyw ani  
też  pretorianam i W a łęsy”, z  szeregów k tó ­
rych m a  rekru tow ać  się p rzysz ły  rząd R zeczy ­
pospolitej.  T e  same źródła u tr zym u ją ,  że  z r e ­
ko n s tru o w a n y  gabinet M azowieckiego u tr z y ­
m a  s ię  n a jw y że j  do jesieni, k ied y  to przepro­
w adzone zostaną w y b o ry  do parlam entu . O 
ostrości „świętej w o jn y "  i poziomie gorączki,  
jaką  ona w yzw ala ,  niech św iadczy  np. ta 
poufna  wiadomość, k tórą  u zy ska łem  od zago­
rzałego przec iw nika  W ałęsy: otóż P rzew od n i­
czący m a cierpieć na cukrzycę ,. a zm ia n y  cho­
robowe, jakie  następują  w  jego organizmie, 
m anife s tu ją  się żądzą w ładzy ,  d yk ta to r s tw e m  
i b rak iem  odporności na ja k ąko lw iek  k ry ty k ę .

A le  m ięd zy  g łośnym i obozami Lecha W a łę ­
sy  i Tadeusza  Mazowieckiego zalega obszar 
ciszy i m arazm u . W edług  na jn ow szych  badań 
O B O P -u  ju ż  ty lk o  34 proc. obyw ate l i  dobrze 
ocenia uAasną przyszłość (w  s tyczn iu  br. 59 
proc. a n k ie tow a nych  w yrażało  o p ty m iz m  łączą 
c y  się z  ro zw o jem  sy tuacji  poli tycznej i gospo 
darczej). Ludzie  są zdezorientowani,  rozgory­
czeni i w ystraszen i;  czy  napraw dę n i e  m ożna  
szybcie j  w ychodzić  z  „dołka”, cży „przyspie­
szenie” proponowane przez Wałęsę nie popsuje  
tego. co ju ż  zostało osiągnięte, jak  pogodzić  
in teresy  m iasta  i wsi, inteligencji i robotn i­

ków. b iednych  i bogatych? Mało tego  —  akc je  
państwa polskiego g w ałtow nie  spadają na 
'Zachodzie, tam te js i  b iznesm eni zaczynają  w y  
cofyw ać się z  zaw artych  u m ó w  i ko n ta kó w  
gospodarczych, nie  chcą inw estow ać  u nas 
swoich dolarów. G łó w ny  m o ty w  tego postę­
powania jest taki: skoro Polacy zn o w u  się kłó  
cą, skoro na horyzoncie rysu ją  się nowe straj  
k i  i dem onstracje  niezadowolenia,  le p ie j  szu­
kać pew nych  partnerów  na Węgrzech, w  C ze­
chosłowacji, czy  choćby w  Rosji, która jeśli

Poufne z.J/arszawy
Nie ma 
wakac i

nie chce zdegradować się do sta tusu  „mocar­
s twa bezsilnego”, m usi zl iberalizować s tosun­
k i  w ew n ę tr zn e  i o tw orzyć  się na Zachód.

W naszych k łó tn iach i rozważaniach  —  kto  
m a  rację? — w y s tę p u je  jednak  praiaidlowośó.  
Kręgi solidarnościowej inteligencji są chyba  
bliższe filozofii Mazowieckiego, która polega 
na tym .  żeb y  nic nie robić za szybko  i unikać  
głębokich an tagonizm ów  społecznych. Z  k o ­
lei zw o lenn icy  Wałęsy, to przede w szy s tk im  
tzw. ludzie  prości, k tó r zy  nie  wdając  się w  
zawiłości po l i tyk i  i gospodarki chcieliby żyć  
„godnie" i bez lęku,  źe stracą pracę nie rot ra 
fią zw iązać końca z końcem , czy  u tr zym a ć  do­
tychczasowego standardu  życia. W  skra jnym ,  
patologicznym  aspekcie, wyrażać  się to może

poglądem tak im , że władze w arszaw sk ie  opa­
now ane  są przez  „żywioł europe jsk i"  (c zy ta j ; 
semicki), natom iast  grupa W ałęsy  reprezentuje  
„żywioł polski" i jego in teresy. Powtarzam ,  
jest to patologia, ale na ty le  niebezpieczna, ze 
w arto  o n ie j  w iedzieć  i pamiętać.

Myślę, że T adeusz  M azowiecki popełnił j e ­
den, w ie lk i  błąd, k tó ry  mści się w  widoczny  
sposób. O bejm ując  urząd premiera i d ec yd u ­
jąc się na rozpoczęcie szerokiej re form y go­
spodarczej, dawał do zrozumienia , że je j  naj­
bardziej do tk l iw a  faza, ćharakteryzu jąca  się 
p o d w y żk a m i  cen i obniżan iem  poziom u życia,  
potrwa za ledwie  k i lka  miesięcy. R ozum iem ,  
chodziło o tzw. c zyn n ik  psychologiczny, pod­
tr zym a n ie  na duchu  tych, k tó r zy  mogli się 
załamać pod nac isk iem  rozwoju  wydarzeń ,  
ale teraz właśnie  oni dopom inają  się o „polu­
zow anie  pasa" i o sp ek ta ku la rn e  e fe k ty  g o ­
spodarowania, k tóre z  oczyw is tych  i ob iek tyw  
m ych p rzyczyn  w ystąp ić  jeszcze nie mogą...

M am  nadzieję, że Lech Wałęsa, k tó ry  jest 
dobrym , wręcz b ły s k o t l iw y m  poli tyk iem , z r e ­
f l e k tu je  się p ierw szy  i zrobi w szys tko ,  żeby  
dać szanse, nie ty le  n o w y m  ludziom, nie ty le  

n o w y m  siłom p o li ty c zn ym  (one wciąż do takiej  
mJsji nie są przygotowane), co po prostu Pols 
ce.

W kró tce  okaże się, czy  ta „święta wojna"  
była ty lko  p r z y k r y m  incyden tem , czy w s tęp em  
do praw dziwego  dram atu .  W k a żd y m  <azie 
agresja i hu lzk ie  nam iętności potęgują się n a ­
dal. Wczoraj słysza łem  dow cip  taki: Jak  roz­
poznać działacza z P orozum ienia  C e n tru m ? 
To dziecinnie proste, oni w szy scy  maja opo­
ny... Praw dopodobnie  ludz ie  z  Porozumienia  
C en tru m  m ogliby  opowiadać podobne rzeczy
o przec iw nikach  Lecha W ałęsy;  i iu sum ie  
śm ieszne  to to nie jest. I  m oże Zbign iew  B m- 
ja k  m a jedn ak  trochę racji...

A D A M  B IE L S K ?

S Z E Ś C I O L E T N I A

T U Ł A C Z K A  *>
EDWARD JABŁOŃSKI

Przeżycia mieszkanki Nowej Soli Józefy Mejnarlowicz mogłyby p o s ł u -  
żjc  do napisania scenariusza film owego. Jej tułaczka po trzech kontynen­
tach zaczęła się wywozem  21 czerwca 1941 r. na Syberią. D o  kraju powró­
ciła ze Szkocji 18 maja 1947 t .

Z W IL E N S Z C Z Y Z N Y  N A  S Y B E R IĘ

Uro d z iła  się  i w y c h o w a ła  n a  W iled szezy ź  
n ie , w  ro d z in ie  zu b o ża łe j sz lac h ty . O j­
c iec, je d e n  z trz e c h  b ra c i, od z ied ziczy ł 

p o  oj-cu fo lw a rk  P ik u n y  o p o w ie rz c h n i 50 h a , 
p o ło żo n y  w  p o w iec ie  O sz in ian a . D z iad k ó w  n ie  
p a m ię ta .  P a n i  Jó z e fa  tw ie rd z i, że  ja k a ś  k l ą t ­
w a  w is ia ła  n a d  fo lw a rk ie m  i ro d e m  o jca . Od 
w ie k ó w  p ó ź n ie j s ta ro ś c i  d o ż y w a ł ty lk o  je d e n  
m ężczy zn a . D w a j b ra c ia  o jca , p o  p rz ep u sz c ze  
n iu  p o n a d  100 h a  o trz y m a n y c h  w  sp a d k u , 
z m a r li  w  sile  w ie k u .

P o w o d z iło  im  s ię  d o b rze . W d u ży m  do m u  
oprócz  ro d z icó w  i słu żb y , b y ło  sze śc io ro  r o ­
d z eń s tw a , c z te ry  s io s try  o ra z  d w a j b ra c ia , 
k tó ry c h  r.ie d o s ię g n ę la  k lą tw a , p o n iew aż  o p u ­
śc ili f o lw a rk  i d la te g o  d o czek a li p ó źn e j s ta ­
rośc i.

N a  p o c z ą tk u  1938 r .  p o z n a ła  C z es ła w a  M e j- , 
n a r to w ic z a  i p o  r o k u  w y sz ła  za n iego , ja k  sa  
m a  tw ie rd z i,  z W ielk ie j m iło śc i. M ąż w  d n ia  
ś lu b u  z a p o m n ia ł w y ją ć  z  k ie sze n i n o ży czk i i 
to  p ra w d o p o d o b n ie  b y ło  p o w o d e m  „p o c ięc ia ” 
ic h  p ó ź n ie jsze g o  ży c ia . P o c h o d z ił ta k ż e  z ro ­
d z in y  sz lac h ec k ie j, p ie c z ę tu ją c e j  się  h e rb e m
—  „ g a w ro n  trz y m a ją c y  w  dz io b ie  z ło ty  p ie r ­
ś c ie ń '’. R od z ice  jeg o  p o s ia d a li  fo lw a rk  O lan y
o  p o w ie rz c h n i 70 h a , leż ąc y  n a  te r e n ie  g m in y

K u caw icze  w  p o w iecie  Os zm ian a . D ługo  n ie 
n ac ie szy ła  się  m ężem . P o d  k o n iec  s ie rp n ia  
1939 r .  o trz y m a ł p o w o ła n ie  do w o jsk a , do t5 
p u łk u  p ie c h o ty  w  M ołodeczn ie . W  ty m  czasie  
b y ła  w  d ru g im  m ie s ią c u  c iąży .

W e w rz e ś n iu  R o s ja n ie  i N iem cy  p o d z ie lili 
P o lsk ę . W ag o n a m i wywożcwio do  R o s ji  żo łn ie  
rzy  w  p o lsk ich  m u n d u ra c h  i ich  rodzi-ny. O - 
k u p a n c i  so w ieccy  w y g lą d a li  ja k  n ę d z a rz e  i 
la p s e rd a k i, u b ra n i  w  p o s trz ę p io n e  p łaszcze .

G d y  m ą ż  w ró c ił po m ie s ią c u  z w o jn y  za ­
b ra ł  p a n ią  Jó z e fę  z P ik u n  do O lan . T a m  czę ­
s ty m i g o śćm i b y li R o s ja n ie , k tó rz y  k o rz y s ta ­
jąc  z tego, że folwark leża ł p rz y  d rodze  z 
O szm ian y  do B o ru n  zach o d zili s ię  n a je ść  i n a  
p ić  za d a rm o . P rz e c iw s ta w ić  s ię  n ie  b y ło  m oż 
n a , b o  w  k a ż d e j c h w ili g ro z iła  w y w ó zk a . M ąż 
częs 'to "u c iek a ł n a  s try c h , w c ią g a ją c  za sobą 
d ra b in ę , b y  n ie  w p a ść  w  rę c e  Sow ietów .

W  1940 ro k u  u ro d z ił  się  śy n  L eon . Z aczę to  
m ó w ić , że ro d z in a  z n a jd u je  się  n a  liśc ie  do  
w y w o zu . C iąg łe  p o w ta rz a n ie  p lo tk i d o p ro w a ­
dziło  do  o sw o je n ia  się  z tą  m y ś lą  i u śp ie n ia  
c zu jn o śc i. 21 c z e rw c a  1941 r .  p a ru  Jó z e fa  p rz e  
b y w a ła  z d z ieck iem , m a ją c y m  r e k  i trz y  m ie ­
siące , u  ro d z ic ó w  w  P ik u n a c h . T am  o d n a la z ł 
ją  N K W D -is ta , k tó ry  n a k a z a ł p a k o w a ć  u b r a ­
n ia  je j  i d z ieck a . M ów ił, że b ę d z ie  w o jn a  z

N iem cam i i chcą Polaków  ratow ać w ywożąc  
w głąb Rosji. Pakując się do d a le k ie j  d rog i 
nie wiedżiała, że tego dnia został aresztow a­
ny i osadzony w więzieniu, w Oszmianie. mąż. 
Rodzice jakby coś przeczuwali, b łagali- by zo 
stawiła dziecko. N ie chciała o tym  słyszeć, 
gdyż wierzyła, że wraz z mężem, które;o spo 
dziew ała się spotkać w  Oszmianie, dadzą so­
bie radę na obczyźnie.

Po pożegnaniu z m dlejącą matką i schoro­
wanym ojcem wsiadła z Leosiem  na bryczk-; 
powożoną przez NKW D-istę. Zapłaltała, gdy 
zniknęły z oczu rodzinne Pikusy. Nie w iedzia  
ła, że już nigdy ich nie zobaczy. Rosjanin u- 
spokajał ją i szybciej poganiał konia, gdyż to 
on wcześniej aresztował męża i wiedział, że 
go nie zobaczy. O aresztowaniu dowiedziała  
się na podwórzu gim nazjum  w Oszmianie od 
teściowej. U słyszawszy to NKW D-ista, które­
go chyba ruszyło sum ienie, aby ją pocieszyć, 
dodał, że mąż za dwa tygodnie dojedzie. U- 
"wierzyła, bo chciała by tak się stało.

Nachodziły ją wątpliwości, co robić. Zosta­
w ić dziecko, czy uciekać? M o g ła  Leosia oddać 
s io s trz e , g d y  p rz y n io s ła  n a  s ta c ję  u sz y te  d la  
n ie g o  rzeczy  o raz  ży w n o ść  n a  d ro g ę . W no cy  
mogła uciec do siostry w  Oszmianie i ukryć 
się. Zdecydowała o wyjeździe mając w  parnię 
ci obietnicę NK W D-isty, że połączy'się z m ę­
żem.

Po zapakowaniu się dó wagonu towarowego po 
węglu, z jednym  m ałym  okienkiem, wraz z te 
ściową. dwoma szwagierkam i M arynią z dwój 
ką dzieci, Olimpią, szwagrem, — nieletnim  
Januszkiem  oraz trzema innym i rodzinami, 
przy lam encie i krzyku w ielu  rodzin oraz 
śpiew ie pieśni kościelnych, transport złożony 
z 80 wagonów, ciągniony przez dwie lokomo­
tywy, ruszył w gł^b Rosji.

W wagonie byl upał nie do zniesienia. 
W szyscy brudni, nie było wody by się napić i 
umyć. Każdy żyw ił się tym,co zabrał z domu. 
Rosjanie nikom u nie daw ali jeść. K iedy na 
jednej ze stacji Białorusi próbowali podać 
mleko, zostali odpędzeni przez strzelających
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O głoszen ia  drobne
B E A C IIĘ  c y n k o w a  — a r k u sz e  2>;l m  x  0.6 sp r z e d a m . 
Z ie lo n a  G ó ra , u l. S p ó łd z ie lc z a  3 m , 12 p o  g o d z . 16 .

P A R K IE T  d ę b o w y  I -sz a  k l. (63 m  k w .)  d o s k o n a le  
w y s u s z o n y  s p r z e d a m . T e l. 725-76.

IN T E R D E N T A L  — n a jn o w o c z e ś n ie j s z a  p ro te ty k u  
p o r c e la n o w a , s t o m a to lo g ic z n a  — Z ie lo n a  G ó r a . *u l. 
L e c h  i t ó w  11 (w to r k i i c z w a r tk i, g o d z . 16.30— 18.30). 
R e je s tr a c ja  c o d z ie n n ie  — g o d z . 10—13.

C H C E SZ  K o r z y s tn ie  s p r z e d a ć  e u r o p a le t y  n a  e k s p o r t ,  
z a d z w o ń  Z ie lo n a  G óra  51-92.

DOM  w  s ta n ie  s u r o w y m  p r z y  u l. W y c z ó łk o w s k ie g o  
w  Z ie lo n e j  G ó r z e  s p r z e d a m .’ W r o z lic z e n iu  c h ę tn ie  
m ie s z k a n ie . O fe r ty  p is e m n e :  65-517 Z ie lo n a  G óra . 
u l. P o w . W a r sz a w y  23 m . 2.

§
M O N T A Ż  b o a z e r ii, z a n ik ó w , d rz w i h a r m o n ijk o w y c h ,  
ż a lu z j i ,  p r z e r a b ia n ia  o k ie n  ś r o d k o w y c h  n a  o tw ie r a -  
n e  itp . Z ie lo n a  G ó ra , te l . 51-92.

J E D N Ą  O S O B Ę  z b ie g łą  z n a jo m o ś c ią  ję z y k a  a n g ie l  
s k ie g o . 1 o s o b ę  z b ieg ła  z n a jo m o ś c ią  ję z y k a  n ie ­
m ie c k ie g o  — z a m ie s z k a łe  w  Z ie lo n e j  G ó r ze  z a tr u d ­
n i d z ia ł w s p ó łp r a c y  z z a g r a n ic ą  W S P  w  Z ie lo n e j  
G ó rze . t e l .  671-73

T A N IO  s p r z e d a m  S y r e n ę  105. H e n r y k  M a c ie ja k . Su  
le c h ó w , u l. K o n s ty tu c j i  3 M aja  2 m . 6. te l . 21-93.

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  k w a t e r u n k o w e  40 m  k w . w  
S u le c h o w ie  na  w ię k s z e  w  Z ie lo n e j  G ó r z e . S u le c h ó w ,  
u l. K o le jo w a  5 m . 3 lu b  te l .  Z ie lo n a  G óra  63-140.

S P R Z E D A M  ju n k e r s  g a z o w y  i k u c h e n k ę  g a z o w ą  4- 
p a ln ik o w ą  z p ie k a r n ik ie m , te l .  666- 00.

W O L N E  m ie js c a  do D u s s e ld o r fu  (Hi.07). Z ie lo n a  G ó  
ib. te l . 229-81.

A N T E N Y  s a te l i t a r n e . 48 k a n a łó w , s te r e o , p ilo t , g w a  
r a n c ja . D e k o d e r y  F 1L M -N E T . I n s ta la c je  i s e r w is  TV  
S A T . S A T R C , Z ie lo n a  G ó r a , u l. C h m ie ln a  20 te l .  
703-17.

UWAGA: robotnik piszący!
(C iąg d a lszy  ze i t r .  7)

Njk t ro z sąd n y  — k o m u  leży... na  se rcu  
k ażd a , n a w e t  k o ś la w a  tw ó rczo ść , ja k o  
p rz e ja w  sp o łeczn ej a k ty w n o śc i często  

te ra p e u ty c z n e j  — n ie  m o ż e ' z aa k ce p to w ać  d o ­
r a b ia n ia  lu d z io m  gęb y  w  p o s ta c i e p ite tó w  „ro 
b o tn ieży  „p iszący  ’ itp . In te lig e n c k ie  tę sk n o  
ty  tw ó rczeg o  sp o la ry z o w a n ia  ś ro d o w isk  p le -  
b e js k ic h  n ie  re a liz o w a ły  s ię  ju ż  p rz ed  w o jn ą ; 
id ea  „ P rz e d m ie śc ia ” H. B o g u szew sk ie j i J. 
K o rn a ck ie g o  n ie  w n io s ła  n iczeg o  do l i t e r a tu ­
ry . W czasach  p o w o je n n e j ig n o ra n c ji  p rz y ­
m io tn ik  „ ro b o tn ic z y ” z ro b ił z a w ro tn ą  k a r ie ­
rę . L ek c ew aż ąc  d o szczę tn ie  spo łeczn y  s ta tu s ^  
ro b o tn ik a , s-p row adzając  go do fu n k c ji  „zw ie 
rz ę c ia ” w y tw a rz a ją c e g o , czy o zgrozo  ..w ła ś­
c ic ie la ” ś ro d k ó w  p ro d u k c ji ,  tzw . m ec en a s  p a ń  
s tw o w y  c h ę tn ie  p o d p u szcza ł ow ego  „ ro b o tn i­
k a ” n ic  n ie  zn aczący m i in ic ja ty w a m i „ tw ó r­
c zy m :”. A  że „ o k az ja  czyn i z ło d z ie ja ” z raz u  w 
sze reg i „ ro b o tn ik ó w  p isz ą c y c h ” p rz eś lizn ę li 
się  w sze lk ieg o  a u to ra m e n tu  g ra fo m a n i, czę ­
s to  z d y p lo m a m i u n iw e rsy te c k im i. Dziś z ro ­
b ił się  z tego  w ie lk i b a ła g a n , k a żd y  m oże zo­
s tać  w y n ie s io n y , k ażd y  m o że ' zostać M iło­
szem , ta k  ja k  Iw a sz k ie w ic z  by ł o n e g d a j je d y  
n y m  „ n a sz y m ” k a n d y d a te m  do n a g ro d y  N o­
b la . S k o ń czy ło  się  n a  nag ro d zie ... le n in o w ­
sk ie j.

P o lsk i, l ite ra c k i  g ra jd ó ł  je s t  e fe k te m  to ta l ­
n y c h  u ła tw ie ń  u m a so w ie n ia  czy u p o w sze ch ­
n ia n ia , często  n a  c h am a, w sze lk ie j tw ó rczo śc i. 
D oszło do tego , że s t r a c h  dz iś u ja w n ia ć  sk ło n ­
n ośc i l i te ra c k ie  — je ś li  t r a k tu je  się  rzecz  p o ­

w ażać e - • bez n a ra ż e n ia  się  n a  śm ieszn o ść . 
J e ś l i  p o ja w ia ły  s ię  e lity , k o k ie to w a ły  c a łą  tę 
h a ła s trę ,  b y  b y ło  to m ile  w id z ia n e  p rz ez  „czyn  
niiki . Z d a rz y ło  się  n a w e t S. G ro c h o w ia k o w i 
„ p a tro n o w a ć ” in ic ja ty w o m  tzw . C e n tru m  L ite  
rao k ieg o  „ G re m iu m " . W  ty m  k o n te k śc ie  to le ­
r a n c ja  o k re su  „ m a łe j s ta b il iz a c j i” n iew ie le  
s ię  ró ż n iła  od  w y n a tu rz e ń  so c rea liz m u . N ie 
p o m o g ły  też  z d ro w e  o d ru c h y  „ ch ło p có w ” z 
N o w ej F a li  n a z y w a ją c y c h  rzecz  po im ie n iu  
„ P o lsk ą  Z d z ie c in n ia łą ”. Poeoi, czyli lu d z ie  co­
k o lw ie k  p iszący , m n o ż y l i , s ię  ja k  s to n k a , z 
k tó r ą  p rz e s ta ł  sob ie  ra d z ić  n a w e t r a b in  p o l­
sk ie j k ry ty k i A r tu r  S a n d a u e r . N a szczęście 
doszło w re sz c ie ' do u ry n k o w ie n ia  l i t e r a tu r y  i 
cała  z a b a w a  w  u p o w sz e c h n ia n ie  s ta ła  się  z b y t 
k o sz to w n a , n a w e t  ja k  n a  k r a j  trz e c h  w iesz ­
czów  i trze ch  la u re a tó w  n a g ro d y  N ob la  —  o- 
czy w iście  w  d z ied z in ie  l i te r a tu ry .  ■

k o n w o je n tó w . W M iń sk u  N iem cy  b o m b a rd o ­
w a li to ry  w p o b liżu  d w o rc a . Bóg czu w a ł n a d  
tra n s p o r te m . A ni je d n a  b o m b a  n ie  sp a d ła  n a  
w ag o n y . D w a dn i t rw a ła  n a p ra w a  to ró w . 
P rz e rw  by ło  w ięce j. C zęsto  o d s ta w ian o  t r a n ­
sp o r t  n a  boczn ice , by p rz ep u śc ić  u d a ją c e  się 
n a  f ro n t  w o jsk o  lub  w yw o żo n e  za U ra l dzieci.

P o  m ie s ią c u  t r a n s p o r t  z p o lsk im i ro d z in a ­
m i d o ta r ł  do m ie jsc a  p rz e z n a c z e n ia . P o c iąg  
z a trz y m a n o  ko ło  so w ch o zó w  i o d czep io n o  po 
d w a , t r z y  w a g o n y . P rz y m u so w i p rz es ie d le ń c y  
zn a leź li się  w A łta ń s k im  K ra ju ,  n o w o s y b ir ­
sk ie j o b ła s ti. P a n i Jó z e fa  w ra z  z ro d z in ą  m ę ­
ża  p rz y d z ie lo n a  z o s ta ła  do „ B ia ło w sk o -sw in -  
sk ie g o ” so w ch o zu , leżącego  t r z y n a śc ie  k ilo ­
m e tró w  od m ia s ta  T ro ń sk . M ieli szczęśc ie , bo  
z a m ie sz k a li  w  c e n tru m , w  p ię t ro w y m  b u d y n ­
k u . In n e  ro d z in y  ro z lo k o w a n o  w  b a ra k a c h , 
gdz ie  d a w a ły  się w e  z n a k i w szy  i p lu sk w y .

P ie rw s z ą  p ra c ę  o trz y m a ła  p rz y  b u d o w ie  t a ­
m y . P o le g a ła  o n a  n a  o d rą b y w a n iu  g a łęz i, u k ła ­
d a n iu  i p rz y s y p y w a n iu  z iem ią . W n o cy  w o d a  
p o d m y w a ła  p ro w iz o ry c z n ą  ta m ę  i n a  d ru g i 
d z ień  od r a n a  ro b io n o  w sz y s tk o  od n ow a. 
P ó ź n ie j p rz e n ie s io n a  z o s ta ła  do  n a p ra w ia n ia  
śc ian  s ta ry c h  ch le w n i. R o z b ija ła  k ilo fe m  g li­
n ę , p rz e w o z iła  w  s k rz y n ia c h  i ro b iła  z a p ra w ę  
u d e p tu ją c  n o g a m i z w o d ą  i p le w a m i. B ry g a ­
d z is tą  b y ła  R o s ja n k a , k tó r e j  m ęża  tzw . w ro ­
g a  lu d u , w y w ieź li w  n ie z n a n e , a  ją  z d z iećm i 
do so w ch o zu . Z P o lk a m i ro z m a w ia ła  po  k r y ­
jo m u , gd y ż  b a ła  się  w ła s n e j  c ó rk i k o m so m o ł­
k i, k tó r a  m o g ła  w  k a ż d e j  c h w ili d o n ieść . G dy  
n a p ra w ia n o  śc ia n y  c h le w n i, k ła d z io n o  d a ch  z 
g a łę z i i s ło m y  z b ija n e j  w  k u p k i , k tó ry  w ia tr  
p o d w ie w a ł i ro b o tę  „ g łu p ie g o ” t rz e b a  b y ło  
"W ykonyw ać od p o c z ą tk u .

G d y  tę s k n o ta  za  d o m em  i k ra je m  d a w a ła  
się  w e z n ak i, k o b ie ty  z b ie ra ły  s ię  w  je d n y m  
z m ie sz k a ń  o p ó łn o cy  i w y w o ły w a ły  d u ch y . 
P a n i  Jó z e fa  tw ie rd z i, że W szystko  się  s p ra w ­
d za ło  R az p rz y sze d ł do  n ich , d u c h  m a rs z a ł 
k a  P iłsu d sk ie g o . In n y m  ra ze m , g d y  z a d a ły  p y ­
ta n ie ,  czy  po w o jn ie  o so b y  b io rą c e  u d z ia ł w  
se a n s ie  w ró c ą  do k r a ju ,  o d c z y ta ły : ta k , a le  
nse w sz y s tk ie . P ó ź n ie j p o 'l a t a c h  o k a za ło ’ się, 
ze ty lk o  o n a  je d n a  z n a la z ła  się  w  P o lsce . R e ­
sz ta  b ą d z  u m a r ła ,  b ą d ź  p o z o s ta ła  za g ra n ic ą . 
A io re js  no cy  p rz y b y ł d u c h  n ie m ie c k ie g o  żo ł­
n ie rz a . O b ra c a ją c a  się  p o rc e la n o w a  p o d s ta w ­
k a  ze s t r z a łk ą  w s k a z a ła  n a  l ite ry , z k tó ry c h  
d o w ie d z ia ły  się  g d z ie  i n a  ja k im  f ro n c ie  zo­

s ta ł  z ab ity . P ro s ił  ta k ż e  o m o d litw ę . G d y  z a ­
c h o ro w a ł sy^n M a ry n i J a ro s ła w , w  ta je m n ic y  
p rz e d  n ią  z a p y ta ła ,  czy p rz eż y je . Z l i te r  w y ­
szło, że ju tr o  u m rze . R zeczy w iśc ie , ra n o  ch ło ­
p iec  n ie  żył. J e d n e j  n o c y  z n ó w  d o w ie d z ia ły  
się. że po  w o jn ie  n a s tą p ią  w  P o lsc e  z m ia n y  
u s tro jo w e .

C iężko  ro b iło  s ię  n a  d u szy , g d y  w  p o b liżu  
so w ch o zu  p rz e je ż d ż a ły  p o c iąg i. Ż a l se rc e  śc i­
sk a ł i łzy  sa m e  w y c isk a ły  się  z oczu. Z ycie  
w ś ró d  k o b ie t, d z ieci i lu d z i s ta ry c h  o raz  c ięż ­
k ie  p r a c e  fizy czn e , k tó re  w  n o rm a ln y c h  w a ­
ru n k a c h  w y k o n u ją  m ężczy źn i, d o p ro w a d z a ło  
do o b łęd u . W  czasie  ż n iw  b y ło  lże j. K o m b a j 
n y  ś c in a ły  o w ies z p le w a m i, k tó re  u s y p y w a ­
no  n a  p o lac h  w  w ie lk ie  k o p ce . G d y  p a d a ły  
deszcze, o w ies k ie łk o w a ł i ró s ł. K a z a n o  w te ­
d y  po n im  chodzić. P o  ta k ie j  p ra c y , w ie le  k o ­
b ie t  m ia ło  o d p a rz o n e  s to p y . A b y  p rz e su sza ć  
n a k a z y w a n o  o w ies „ lo p ac ić” . czyli p o d rz u ca ć  
ło p a tą  d  i to r y .

N a jb a rd z ie j  d o k u c za ł g łód . D z iećm i o p ie k o ­
w a ła  s ię  i p o siłk i d la  ro d z in y  M e jn a r to w i-  
czów  g o to w a ła  te śc io w a , k tó ra  ja k o  osoba  
s ta r s z a  n ie  p ra c o w a ła . N a jle p sz y m  sp o so b em  
zd o b y cia  ży w n o śc i b y ła  k ra d z ież . B y jeść  
z ie m n ia k i n a le ż a ło  p rz e jść  po p a s  w  w odzie  
p rz ez  rz ek ę , p o czek ać  w ‘ k rz a k a c h  p rz y  d ro ­
dze. p rz eb iec  p rz ez  n ią , g d y  n ik t  po  n ie j  n ie  
je c h a ł, łeżąc  k o p ać , p o n o w n ie  p rz eb iec  p rzez  
d ro g ę , p rz e jś ć  rz e k ę  i sc h o w a ć  z ie m n ia k i w  
k rz a k a c h  obok  so w ch o zu . D o p ie ro  w  nocy. 
gd> n ik t  n ie  w id z ia ł, m o żn a  b y ło  p rz en ie ść  do 
m ie jsc a  z a k w a te ro w a n ia .  N ieco  ła tw ie j  k ra d ło  
się  w  czasie  w y k o p k ó w . K o b ie ty  w ożono  pięć 
k i lo m e tró w  sa m o c h o d a m i n a  p o la , ta m  sz ły  
za m a sz y n ą  i z b ie ra ły  z ie m n ia k i. Z a  n im i p o ­
d ą ż a ły  b ry g a d z is tk i  R o s ja n k i i sp ra w d z a ły , 
czy  n ik t n ie  z a k o p u je . G d y  n ie  p a trz y ły  w rz u ­
can o  z ie m n ia k i do  z w ią z a n y c h  rę k a w ó w . W 
d ro d z e  p o w ro tn e j  p ieszo  t rz e b a  b y ło  iść lek k o , 
b y  n ik t  n ie  w y k r y ł 'c o  u k ra d ły .

D ra m a ty c z n ą  i śm ieszn ą  p rz y g o d ę  p rz eż y ła  
s z w a g ie rk a  M a ry n ia . W  tr a k c ie  p o w ro tu  do 
so w ch o zu  z T ro ń sk a  po sp ie n ię ż e n iu  c iu ch ó w . 

G d y  fJrzy d ro d z e  u jr z a ła  ro sn ą c e  d o ro d n e , cze r 
w o n e  p o m id o ry , p o czu ła  . g łód ’ i n ie  m o g ła  się 
o p rzeć , b y  n ie  u rw a ć  d la  s ieb ie  i ro d z in y . T r a ­
fiła  na  s tró ż a  z k a ra b in e m . W  t r a k c ie  u c ie cz ­
k i p rz e d  k u la m i z g u b iła  b u ty  i w ró c iła  p rz e ­
s tra s z o n a  boso.

(C iąg  d s 1 / 1 w  n & stępnyra  nunóerzc)

Zy cie  je s t  je d n a k  m n ie j b r u ta ln e  n iż  te o ­
re ty c z n e  ro z p o zn a n ie . M ia łe m  o k a z ję  
...dotknąć ' ży w y ch  „ ro b o tn ik ó w  p is z ą ­

c y ch ”. S p o jrz a łe m  im  w  o czy  i ... sp u śc iłem  
w zro k . M yślę , że. np. I re n a  C z a rc z y ń sk a  z S ta  
reg o  K is ie lin a  i A n d rz e j M a rc in  P a tr z y k o n t  z 
Ż a r — to  lu d z ie  O p u szc ze n i po p ro s tu  w  m a ­
liny . F a sa d a  R S T K  p rz y s ło n iła  n ie o d ż a ło w a n ą  
szcze ro ść  ty c h  lud zi. A k u ra t  A . M. P a tr z y k o n t  
je s t  a u to re m  u ta le n to w a n y m . W  cza sa ch  f i ­
zy czn ej i p o e ty c k ie j m ło d o śc i o ta r ł  się  o ż a r -  
skg  g ru p ę  „D zie w in ” zu p e łn ie  n ieź le  so b ie  r a ­
d zącą  w  lu b u sk ic h  o p ło tk a c h . D ziś d o jrz a ły  
człow iek  — A. M. P a tr z y k o n t  — c iąg le  w 
ty ch  o p ło tk a c h  p o zo sta je , n ie c h y b n ie  ' u s a ty ­
s fa k c jo n o w a n y  „ su k c e sa m i” np . w  k o n k u rs ie  
„K im  je s te m ” o rg a n iz o w a n y m  p rzez . Ś lą sk i 
O k rę g  W ojskow y . P a n i  I r e n a  sp a la  się  ja k  
św ieca  o rg a n iz u ją c  sp o tk a n ia  „ to w a rz y s tw a  
w z a je m n e j a d o r a c ji” spod  z n a k u  R ST K . C h lu b  
n a  ta  a k ty w n o ść , poza  p rz y je m n o ś c ią  „ n aw z a  
je m n e g o ” c z y ta n ia  „ u tw o ró w ” , n icz em u  n ie  
służy. D aję  g łow ę, że z a ró w n o  A. M. P a t r z y ­
k o n t ja k  i I. C z a rę zy ń sk a  n ie  są  do k o ń c a  
sh a rm o n iz o w a n i z w ła sn y m i ro d z in a m i, a 
m oże n a w e t z o to czen iem . M oże le  w szy s tk ie  
dz iw n e, s ta d n e  „ e re s te k o w sk ie ” d z ia ła n ia  u -  
w ie ra ją  ich  sa m y ch ?  C i w s p a n ia li  lu d z ie  n ie  
z d a ją  sob ie  sp ra w y , że in d y w id u a ln e  zm a g n ia  
się  z... tw ó rc zo śc ią  je s t  o w ie le  p ra w d z iw sz e  
n iż  u d z ia ł w  p o s ie d ze n ia c h  g m in n eg o , w o je ­
w ó d zk ieg o , o g ó ln o p o lsk ieg o  o d d z ia łu  R S T K . 
W y d an ie  ch o ćb y  jed n e g o  to m ik u  w  p ra w d z i­
w y m  w y d a w n ic tw ie , p rzez  jed n e g o  sa m o ro d n e  
go „ ro b o tn ik a  p isząceg o ” w ię ce j zn ac zy  nai 
cała  b i lb io te k a  „ sp o n so ro w a n y c h ” p rzez  W y­
d z ia ły  k u l tu r y  p o w ie la n y c h  b ro sz u r . Z re sz tą  
sa m i a k ty w iś c i  R S T K  m a rz ą  o  tym . P a n i  I r e ­
n a  p o k a z u je  tu n e l  fo lio w y  za  sw o im  d o m em  i 
z b ły sk iem  w  o k u  p o w ia d a : „T o spod  fo lii  b ę ­
dz ie  sp ien iężo n e  na  to m ik  w y d a n y  w ła sn y m  
s u m p te m ”. P a n  A n d rz e j M a rc in  m y śli o z a ­
m ia n ie  „ d a ih a ts u ” n a  w ła sn ą  k siążkę ...

P o ra ż a  m n ie  to  m a rz e n ie  o w ła sn e j k siążce . 
A le  czy ta k ie  l i te ra c k ie  'ro zb u d zen ie  n ie  g r a ­
n iczy  z d e sp e ra c ją ?  M yślę , ż e  o w ie le  z d ro w - 

1 szy je s t  p o m y sł p a n a  P a tr z y k o n ta  z rzu c en i*  
„ o p ie k u ń c z y c h ” o k o w ó w  R S T K  i zaw iązana*  
o s ie d lo w e —te r y to r ia ln e j  g ru p y  to w a rz y sk o -  
tw ó rc z e j pn . „ Ś ro d e k  ty g o d n ia ”. T y lk o  c z y n *  
ty m  e ta p ie  „ a k c e p ta c j i” in s ty tu c jo n a ln e j  m o ­
ż liw e  je s t  p o w ie d ze n ie  n ie k tó ry m  członkom ... 
by łeg o  R S T K . że ich  w ie rsz e  są  do k itu ?

Z a s ta w m y  w ięc  lu d z i z  ich  p is a n ie m  sa m y m  
sobie. J e ś l i  ju ż  to  n iech  p e r io d y k i lite ra c k i*  
i w y d a w n ic tw a  p ro fe s jo n a ln e  b ę d ą  ty m  w ła ­
śc iw y m  i je d y n y m  s item . B ez żad n y c h  ta r y f  
u lg o w y ch . P is a n ie  w ie rszy  je s t  b o w ie m  z a ję ­
c iem  dość  n ieb e zp ie cz n y m  i d o p ó k i n ie  is tn ie ­
je  p r a w d z iw a  „k o g a  l i te r a c k a ” , a lb o  l ig a  — 
k to  w o li •— n ie  s tw a rz a jm y  lu d z io m  ilu z ji. 
U szczęśliw ian ie  p iszący ch  w ie rsz e  ła tw y m i 
„ su k c e sa m i”, n a w e t w  o p ło tk a c h , d o p ro w a d za  
często  do a u te n ty c z n y c h  n ieszczęść . I n iec h  
m i n ik t  n ie  m ów i, że lu d z ie  p iszą  t y l k o  z 
p o trz e b y  se rca , czy a u to te ra p e u ty c z n ie .  K ażd y  
ła p ią c y  za p ió ro  ry m o p is .m a rz y  o N o b lu ! T a k a  
je s t  p ra w d a  —  p ra w d a  —- i in n e j p ra w d y  n ie  
m a.

C Z E S Ł A W  M A R K IE W IC Z
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d z ik a  k a lid o ń s k ie g o . . . I t

P IO N O W O ; 1. c z ę ś ć  rek i; 2. d rza z g a ; 3. m a ś ć . k o m a ; 4. n a  d n ie  c z a jn ik a ,  
S ja m n ik ;  (I. 24 g o d z in y ;  7. a k to r s k a  p e n sja :  i ł .  d o o k o ła  o s i ,  12. w  h c ib a ­
c i e 1 13 U ctie  łó ż k o ;  15. a w a n tu r a ;  16. r o b o ta ;  17. ło b u z ia k ;  -1 .
32 z a g a d k a  r y s u n k o w a :  23. p o d h a la ń s k ie  o k r y c ie :  24. d ro g a  d o  k łę b k a , -5. 
b a jk o w y  s k a r b ie c :  28. w ie r z c h o łe k ;  27. n ie d o s ta te k :  31. g a t . J a sz c z u r k i. ■ 
s tr a c h  p rze d  w y s tę p e m ;  33. w y d a n ie  n a  ś w ia t_ m ło d y e h  p rze z  o w c e .  • • 
ż y s z c z e ;  36. s p r z e d a ł  d u ż y c h  ilo ś c i to w a r u ; 37. s p r z ę t  do  s i e d z e m a . ^ ^

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n a le ż y  n a d s y ła ć  pod  a d r e s e m  r e d a k c j i d o  d n ia  22 
lip e a  l»M  r o k u . W śród  a u to r ó w  p r a w id ło w y c h  ro z w ią z a ń  r o z lo s u je m y  n a ­
g r o d ę  w  w y s o k o ś c i  50 t y s .  z ł.

r o z w i ą z a n i u  K R Z Y Ż Ó W K I  
P o z io m o : p o m id o r , z a p a łk a , b a r ie r a , z g r a b k i, tr a s a t  r e a lis ta , s z a o la  w a i-  

s z ta t , k a s tr a t . e u fo r ia ,  m e c e n a s , t r a b a n t , k r a w a t ,  e s t e t y k a ,  s u k c e s ,  t o r e a d o r .
P io n o w o :  p o b y t , m a r k a , d ie ta . rzaz. s p ó r . k łą b . r a k i. G ia u r . a u s z . k o tk a ,  

r ó z g a , s a b a t  tr a w a , a te s t .  S o f ia , to rb a , t r a k t , k a m y k , s o c h a , ry n n a , r e to i ,  
b itw a . N a k ło . rzu t. w ę c h , t e s t .  ,.ri.

N a g r o d ę  w y lo s o w a ła  I z a b e la  P r z y b y ła  /. Z ie lo n e j  G o r y . TMagioda d o  >de 
b ra n ia  w  . r e d a k c j i .

M in is te r  M aS goraaU  N ie za b ito w sk a

R ys. W ik to r C h n ie k i

BARAN — 21.03. — 20.04.
Nie wolno Cl dopuścić, aby sp raw y  bytu .zdo­

m inow ały  w tym  tygodniu  T w oje poczynania. 
Szczególnie w czasie letniego w ypoczynku należy 
n astaw ić  się na d o b ry  n astró j, beztroskę, zaba­
wę i na tu ralność. Dia p racu jący ch  tru d n y  ty ­
dzień, izczególnie z powodu znacznie zw iększo­
nych obow iązków . W szystko ułoży się bardzo 
pom yślnie, a dodatkow y (nieprzew idziany!) do­
pływ  gotów ki w y b itn ie  popraw i sam opoczucie. 
S zy k u ją  się w ielkie im ia n y  w dziedzinie uczuć 
*le pow inieneś p raw id łow o odczytać w szystkie, 
bardzo d e lika tn ie  w ysy łane sygnały :
BYK — 21.04. — 21.85.

W szystkie sp raw y  niedopow iedziane, n iedokoń­
czone, zawieszone w pow ietrzu  pow inny być 
sprow adzone d o  rea ln y ch  w ym iarów . P raca  na 
tym  zyska, a i a tm osfera  w dom u ulegnie b a r­
dzo w y raźn e j popraw ie, — ale konieczne jest 
d o  tego T w oje zdecydow anie i staw ian ie  w szyst­
kiego na ziem i i na nogach. Bardzo dobre fin an ­
se, ale  i spore  w y d a tk i, — szczególnie pod k o ­
niec tygodnia. M iłe spo tkan ie  to w arzysk ie  może 
się przerodzić w coś n iezw yk le  sym patycznego i 
trw a jąceg o  znacznie dłużej, niż przypuszczasz. 
B LIŹN IĘTA — 22.05. — 21.0S.

T ydzień tru d n y , głów nie pod względem  spo­
ry ch  niedoborów  finansow ych. — w iększą u w a ­
gę zw róć na  w yszukanie  dodatkow ych  źródeł 
dochodu — są k u  tem u  duże szanse. W pracy  
sp o re  obciążenie, ale przy dobrej o rganizacji — 
znakom icie sobie poradzisz zysku jąc  _ uznanie, 
szacunek  i jak  najlepszą  ocenę u w spółpracow ­
ników , P lanow any  w yjazd okaże się ze wszech 
m ia r udany , chociaż m ęczący i kosztow ny. Nie 
trać  z oczu bagażu, głów nie podręcznego. W’ sfe 
rze uczuć bardzo do b ra  psissa, pow róci m iła  do­
m ow a zgoda, a ktoś hardzo w ażny da o sobie 
znać.
KAK — 22.(Ki. — 22. OT.

Jeżeli ten  tydzień będzie w olny od zajęć zaw o­
dow ych — cały  sw ój czas i uw agę pośw ięć n a j­
bliższym  — p o trz e b u ją , Tw ojego uczucia,, życzli­
wości i czułego zain teresow an ia  P rzean a lizu j 
też p rzyczynę d robnych  potknięć i n ieporozu­
m ień i zapam ię ta j, że n a jlep ie j w ygryw a się

w szystko tak tem , k u ltu rą  i m iłym  uśm iechem . 
D la’ p racu jących  — tydzień  spokojny, chociaż 
nieco przeciążony dodatkow ym i obow iązkam i. 
Pod koniec Tygodnia dobra  sy tu ac ja  w spraw ach , 
k tó re  czekają  na  rozw iązanie.
LEW — 23.07. — 22.08.

T ydzień może okazać się dość tru d n y ; ale nie 
należy poddaw ać się złym  nastro jom . Je s t duża 
szansa na to, że T w oje zaw odow e sp raw y  ułożą 
się bardzo dobrze, a propozycje, z jak im i się 
spotkasz — okażą n iezw ykle  korzystne. P am ię ta j 
o konieczności p rzem yślen ia  i w yw ażenia  sk ła ­
danych  Ci propozycji, chodzi o to, by w yciągnąć 
z nich  jak  najlepsze e fek ty , i zawodow e, i fin an  
sowe. B ardzo dobre  finanse, a* ’ oszczędność i 
szczegółowe rozplanow anie  w iększych w ydatków  
jest n iezw ykle  w skazane.
PANNA — 23.08. — 22.09.

T ydzień  bardzo sp rzy ja jący  na podjęcie się rea 
lizacji daw niejszych  zam ierzeń. Początek  będ/.ie 
znakom ity , a idąca za Tobą dobra  passa spow o­
d uje, że szanse pow odzenia będą bardzo duże. 
W pracy  m iła a tm o sfe ra  będzie się u trzy m y w a ła  
nadał, popraw i ją  niespodziew any dopływ  gotów 
ki (prem ia? nagroda?). W sp raw ach  sercow ych 
— okres bardzo ciekaw y, ale  ty lko  dla sam ot­
nych; — duża szansa na spo tkan ie  kogoś bardzo 
ważnego, a może najw ażniejszego?
W AGA — 23.09. — 22.10.

T ydzień pełen dobrych efektów , a T w oja  n ie­
ufność i duża reze rw a  w stosunku  do narzuco­
nych Ci zadań  może okazać się nadzw yczaj ko­
rzystna. Docenią to w spółpracow nicy, a na uzna 
nie zw ierzchników  nie trzeb a  będzie długo cze­
kać. B ardzo duże szanse na: p o praw ę dom ow 3Tch 
finansów , — ale uw aga na w ydatk i, m ogą pow aż 
nie zagrozić budżetow i. W sp raw ach  osobistych 
dobre, spokojne dni, a pod koniec tygodnia  -bar­
dzo m iłe spo tkan ie— zakończone jeszcze m ilszą 
n iespodzianką. Możesz uw ierzyć  Skorpionow i — 
jest Ci w ierny  i zawsze stoi po T w ojej stronie. 
SK ORPIO N — 23.10 — 22.11.

T ydzień m ałych trosk  i kłopotów , co w żad ­
nym  p rzy p ad k u  nie pow inno Ci popsuć h u m oru . 
W sum ie — tydzień  zapow iada s}ę n aw et bardzo 
op tym istyczn ie, ale  zależy to  w yłącznie od Ciebie 
— bądź m iły. u śm ięchnięty  i życzliw y w szyst- 
t im  wokół. T ak  postępu jąc, osiągnięsz sukces 
u e  ty lk o , wśród pracowników.' — także w gronie 

fodzinnym  i w śród p rzy jació ł. P lanow ana po­
dróż m oże się okazać początk iem  bardzo w ażne­

go w ydarzen ia  lub  w ielk ie j, życiow ej przvg.»ily 
— nie p rzepuść ta k ie j  szansy, bo. może nie z d i-  
żyć się po raz d rug i.
ST H Z E L E C  — 23.11. — 21.12.

T ydzień  m oże się okazać nadzw yczaj udany, 
ale m usisz stanow czo zapanow ać nad sw oim  ch a ­
ra k te rem  — spokojem , tak tem  i spora dozą d y ­
plom acji rozw iążesz w szystk ie problem y i ewen 
tu a ln e  nieporozum ienia. Bardzo dobre  uk łady  
w pracy, a T w oje p ro jek ty  czy propozycje wspsi 
n iale  zaow ocują  — będą słow a uznania i spore 
nagrody. Na horyzoncie bardzo duży i n:enrzew i 
dziany w ydatek , p am ię ta j o konieczności dokład 
nego rozplanow ania  w ydatków .
K O Z IO R O Ż E C  — 22.12. — 20.01.

Będziesz p rzedm io tem  za in teresow an ia  większe, 
go grona osób, -*• sy tu ac ja  tru d n a , chw ilam i kio 
potiiw a, ale  d a jąca  duże szanse na realizację 
planów , także ty ch  w y jazdow ych  W szystko wy 
jaśni się pod koniec tygodnia. Z nakom ite  progno 
zy d la  w szystk ich  w yjeżdżających , ale  i w pra 
cy tydzień  niezły, bez w strząsów  i specjalnego 
przeciążenia obow iązkam i. W ydatki, w yd a tk i i 
jeszcze raz  w yd a tk i — bardzo  u w ażaj na w szyst 
ko. szczególnie w czasie podróży.
W O D N IK  — 21.01. — 20.02.

W tym  tygodniu  znacznie w ięcej uw agi na,czy 
zw rócić na sp raw y  osobiste, rozw iązać w szystkie 
znak i zap y tan ia , niedom ów ienia czy waśnie, a 
serdeczną rozm ow ą i czułością doprow adzić do 
m iłej -sercu zgody. W szyscy sam otni m ogą liczyć 
na n iezw ykle  u d an y  tydzień, szczególnie koniec 
tygodnia  okaże się m iły i ow ocny p rzy  zawiązy 
w aniu now ych znajom ości. P am ię ta j, że all-olio! 
bardzo Ci szkodzi, mogą być p rz y k re  i kosztow re 
sk u tk i. W p racy  sporo k łopotów , nadm ierne  c- 
bow iązki, spory  kom petency jne, ale przy um ie­
ję tnym . tak to w n y m  postępow aniu  w szystko uda 
się rozw iązać.
RYBY — 21.02 — 20.03.

T ydzień, w  k tó ry m  wszyscy n iedom agający  od 
czu ją  w y raźn ą  p o praw ę zdrow ia i sam opoczucia. 
W iele będzie zależało od Ciebie, nic należy dac 
się słaljościom , złym  nastro jom  i pesym izm ow i. 
Czułe i bardzo  d e lik a tn e  R yby p o trzebu ją  od 
otoczenia w ie lk ie j dobroci, ak cep tac ji i serca —* 
a ten  tydzień  będzie ob fitow aną w serdceznosc 
i ciepło.' a n k  v

j N a jm ils i C 
d ru k  re w e la c  
Od p ra d z ie jó  

’ k tó rzy  iv s n j  
w ierzy li. Ter 

js tę p n e  s tu lec  
fzą — i ci, k 
s ty  „w ierząc ; 
e iąg n ą  u n io -  

! niech się  uśi 
'M rużeniem  

1 n icch  pa  m ię t 
n a jsk u teczn ic  
:*tfce — a wi 
’ n a szy ch  snóv 

Ż y czym y 
jCycb ty lk o  

' P a ty cz n e j za

A B A ŻU R
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N a jm ils i C zy te ln icy ! R o zp o czy n am y  d z is ia j  
“ n ik  re w e la c y jn e g o  S E N N IK A  E G IP S K IE G O , 

jy a  p ra d z ie jó w  lu d zk o ść  d z ie liła  się  na  ty ch ,
• *H>r *y w  sny  w ie rzy li i na  ty c h , k tó rz y  n ie 

■erzyli. T eraz, k ró tk o  p rz ed  w e jśc iem  w na 
Hłfpnc s tu lec ie , n a d a l są ci. k tó rz y  w sn y  n i e  
^ /ą  i ci, k tó rzy  n ie  w:ierzą . A w:ięc — w szy 
_'■> „w ie rz ą c y  n iecił c z y ta ją , p rz e m y ś lą  i w y  
*ągną w n io sk i. 4 wszyTscy  ..n ie w ie rz ą c y ” — 

niech się u śm ie c h n ą  i p o t r a k tu ją  nas /. p rzy  
ru z e m e m  oka. A w szyscy  n as i C z y te ln icy  

icch  p a m ię ta ją ,  że u śm iech  je s t n a jle p szy m , 
n a jsk u te c z n ie jsz y m  lek iem , je s t  d o b ry  na  w szy 
H ko — a w ięc  — u śm ie c h a jm y  się , tak ż e  do 
naszy ch  snów !

, „ *>'cz .vniy ■Miłych, p o g o d n y eh  i z w ia s lu ją -  
yclj ty lk o  szczęśliw ie c h w ile  sn ó w  o ra z  sy n i 

n a ty c z n e j z ab a w y  z n a szy m  S E N N IK IE M .

A B A Z liR  A K
m ieć  n ad  g ło w ą  — d u ży  su k ces  

~~ m ieć  Obo-k 1 z ap a lo n y m  św ia tłe m  — d o sk o  
n a le  zd an y  eg zam in  

*— u s ta w ia ć  lu b  z aw ieszać  — n a d z ie ja  na  zna 
c zn ą  p o p ra w ę  fin an so w y  
w y n o sić  t  do m u  — n ie p o trz e b n ie  w y d a n e  

i p ien ią d ze
w n o s ;ć  do  d o m u  — n ie sp o d z ie w a n y  d o ­
p ły w  g o tó w k i 

A B EC A D ŁO
uczyć s ię  go  z t ru d e m  — c zy h a  n ie p rz y ­
jac ie l
u m ieć  w y re c y to w a ć  bez  z a ją k n ię c ia  — wie) 
k i su k ces
p o w ta rz a ć  k i lk a k ro tn ie  p o szczeg ó ln e  l i te -  
ry  — tru d n o śc i w szko le  lu b  p ra cy  
p isać  d u ży m i l i te ra m i — su k ces  w żvciu 
p o lity c zn y m  

j —  p isać  m a ły m i l i te ra m i — su k c e s  n a  po lu  li 
te ra c k im

— re c y to w a ć  ry tm ie c z n ie  — su k ces  na po lu  
p o e ty c k im  lu b  a k to rs k im  
p isać  na  ta b lic y  b ia łą  k re d ą  — k a r ie r a  
naukowa

; p isać  na d csce . p łocie  lu b  m u rz e  — k a r ie  
j ra  n a u cz y c ie lsk a  

a d r e s
~~ czy tać  (o g ląd ać? ) na d rz w ia c h  — k ło p o ty  

z u z y sk a n ie m  p racy
p isać  na  k o p e rc ie  — tru d n o śc i  w  z a ła tw ię  
n iu  w a żn e j sp ra w y
p isać  d ru k o w a n y m i l i te ra m i — o d m ow a, 
n ie z a ła tw ie n ie  sp ra w y  

I o t r z y m a ć  k o p e r tę  z c u d zy m  a d re se m  — zła 
p ra sa
o trz y m a ć  k o p e r tę  lu b  b i le t  z  w ła sn y m  a d re  
sem  — m a ła  p o p ra w a  w  t r u d n e j  sy tu a c ji  

P "  a d re so w a ć  k o p e r tę  do  ro d z in y  — ro z ła d o ­
w a n ie  ro d z in n y c h  n ie p o ro z u m ie ń  

] ~~~ a d re so w a ć  k o p e r tę  lu b  b i le t  d o  k o g o ś b l i­
sk ieg o  — w ażnego , u k o c h a n e g o  — c ie k a ­
w a n o w in a .

Ad w o k a t
i b y ć  n im  — zdobycie  w ie lk ie g o  m a ją tk u  

ro z m a w ia ć  1 n im  — k ło p o ty  
^  s łu c h ać  go — d u że  k o rzy śc i 

I p rz eb y w a ć  w  jego  to w a rz y s tw ie  —  sz a n ­
sa na  d o b ry  za ro b ek
p rz y ją ć  jeg o  o św iad czy n y  — z n a k o m ity  
m a ria ż , szczegó ln ie  pod w zg lęd em  f in a n s o  

i w y m
^  tań c zy ć  7 n im  — w y g ra ć  g łó w n y  los. 

je c h ać  w  jeg o  to w a rz y s tw ie  — d o p ro w a ­
d zić  w szy s tk ie  z am ie rz e n ia  do  celu  

^  w id z ieć  go w  todze i p e ru c e  — będ zie  suk­
ces, a le  po  w ie lu  p e ry p e tia c h  

v' w idz ieć  go w  sa m e j p e ru c e  — su k ces , a le  
po p o n ie s ie n iu  zn aczn y ch  k o sz tó w  

AD IU TA N T 
w  m u n d u rz e  g a lo w y m  — k r ó tk o trw a łe  
szczęście  w m iłości 

^  w  c y w ilu  — sp o k o jn e  życie
v to w a rzy sz ą cy  g łow ie  p a ń s tw a  — u z n an ie  

o tw ie ra ją c y  d rz w i p rz ed  g ło w ą  p a ń s tw a  —
^  tw o je  szczeście  o d e jd z ie

z a m y k a ją c y  d rzw i p o jaz d u  za g łow a p a ń ­
s tw a  — n a d z ie ja  na  p o w ró t szczęśliw y ch
dni

c.d .n .

R o z m a w ia ła m  n ie d a w n o  z m o ją  u k o c h a n ą  
C iocią  - B ab c ią  {tak. C iocią  m o je j M am y) 
w s p a n ia łą  p a n ią  d o m u , d o sk o n a lą  k u c h a rk ą  i 
w ie lk ą  sm a k o sz k ą  — o czy w iśc ie  o je d z e n iu , 
jak o śc i n a szy ch  p ro d u k tó w  i sz tu ce  g o to w a ­
n ia  o raz  p o d a n ia  n a  s tó ł. Cóż, ta k ie g o  je d z e n ia  
i ta k  p ię k n ie  n a k ry te g o  s to łu  ja k  u C ioci n ie  
sp o ty k a  się  zb y t często , m im o  że u C ioci z z a ­
sad y  są  b a rd zo  T A N IE  i P R O S T E  D A N IA . W 
b a rd zo  w ie lu  d o m ach  z d o b re g o  je d z e n ia  zo­
s ta ły  ty lk o  w sp o m n ie n ia , a le  m o że  co a m b it ­
n ie jsze  i lu b ią c e  p ra c ę  w k u c h n i p a n ie  d o m u  
sp ró b u ją  p rz y g o to w ać  coś c ie k aw eg o ?  T ro ch ę  
w ięce j d o b ry c h  c h ęc i, tro c h ę  se rc a  ,.do g a ró w ” 
a e fe k ty  m ogą b y ć  n ie w y m ie rn e . A te ra z , d w a  
d a n ia  z p rz ep isó w  m o je j C ioci — zaw sze  z n a j­
w ię k sz y m  a p la u z e m  p rz y jm o w a n e  p rzez  d o ­
m o w n ik ó w  i gości.

G O Ł Ą B K I — IN A C Z E J
P o ja w iła  s ię  ju ż  m ło d a  k a p u s ta  <z po la, n ie  

sp o d  fo lii) — sp o rą  g łó w k ę  o b ie ra m y , d o k ła d ­
n ie  p łu cz em y  pod  b ież ąc ą  w o d ą , o b c in am y  
s tw a rd n ia łe  częśc i i o b g o to w u jem y  w w odzie  
z so lą  i m a łą  ilo śc ią  c u k ru  n a  p ó lm ię k k o . N ie­
p ra w d o p o d o b n y  w p ro s t e fe k t  sm a k o w y  uzy­
sk a m y , d o d a ją c  do g o to w a n ia  sp o rą  g a łą zk ę  
su szo n eg o  lu b  d w ie  galąZKi św ieżeg o  cząb ru ! 
P rz y g o to w u je m y  m ięso  ja k  n a  s ie k a n e  w  i los 
ci u z a le ż n io n e j od liczb y  d o m o w n ik ó w , d o d a ­
jem y  p rz e sm a ż o n ą  n a  tłu szczu  ceb u lę , p rz y ­
p ra w y  i n a jw y ż e j je d n o  ja jk o !  W w y so k im , 
w y sm a ro w a n y m  tłu szczem  g a rn k u  u k ła d a m y : 
liś c ie  k ap u st} ’, w a r s tw a  m ięsa  ( ta k  na  g ru b o ść  
1-2 p a lcó w ) p rz y k ry w a m y  ca ło ść  liśćm i k a p u  
sty . S k ra p ia m y  d o b ry m  ro so łem , lu b  s m a ru je ­
m y w ie rzc h  p a s tą  p o m id o ro w ą , e w e n tu a ln ie  
p o d le w a m y  w szy s tk o  b u te lk ą  so k u  p o m id o ro ­
w eg o  — a  k to  lu b i — k ro p im y  p rz y p ra w ą  do 
zup . W staw ia m y  do p ie k a rn ik a  o n isk o  n a s ta  
w io n e j te m p e ra tu rz e ,  p rz y k ry te  d o k ła d n ie  — 
i p iec ze m y  co n a jm n ie j  p rz ez  g o d z in ę  (m ięso  
by ło  surovve). S p ra w d z a ć  m o żn a  trzo n k iem  
d re w n ia n e j  łyżk i. P o  w y ję c iu  je s t w p o tra w ie  
b a rd z o  d u żo  sosu  — z le w a m y  go do ro n d e lk a , 
z a p ra w ia m y  śm ie ta n ą  z m ą k ą  lu b  z k o n c e n ­
t r a te m  p o m id o ro w y m  i z a sm a żk ą , p rz y p ra w ia ­
m y p ik a n tn ie  i w le w am y  do so s je rk i.  K a p u s tę  
z m ię se m  k ro im y  ja k  to r t  i p o lew am y  sosem . 
S m a k u je  d o sk o n a le  z ry ż em  na sy p k o , z iem ­
n ia k a m i p u re e  lu b  b ia ły m  p iec zy w em . Do 
teg o  — g d y  je s t  to  d a n ie  k o la c y jn e  — la m p k a  
w y tra w n e g o  c ze rw o n e g o  w in a . P ro szę  k o n iecz  
n ie  sp ró b o w ać , e fe k t  m u ro w a n y !

F IL E T Y  R Y B N E  W S O S IE

P ć łk ilo g ra m o w a  k o s tk a  ja k ic h k o lw ie k  file ­
tó w , d w a  ja jk a  u g o to w a n e  n a  tw a rd o  i dużo  
z ie len in y . D o g łęb szeg o  ro n d la  w le w am y  
sz k la n k ę  z im n e j w o d y , d o d a je m y  k o s tk ę  roso  
Iow ą (z d ro b iu ), ły żk ę  m ą k i, ły żeczk ę  p rz y p rą  
w y  c u r ry ,  ły żeczk ę  m ie lo n e j p a p ry k i  s ło d k ie j, 
s z c zy p tę  so li, o d ro b in ę  p ie p rz u , 2 -3  z ia rn k a  
a n g ie lsk ie g o  z ie la , a  k to  lu b i sm a k  b a rd z ie j 
e s e n c jo n a łn y  — c z u b a tą  ły żeczk ę  p rz y p ra w y  
B o n a  lu b  J a r z y n k a .  W sz y stk o  d o k ła d n ie  m ie ­
szam }', d o p ro w a d z a m y  do w rz e n ia  — a  g d y  
sos z g g s tn ie je  — k ła d z ie m y  z am ro żo n e  f i le ty  
(ro zd ro b n io n e  n a  m n ie jsz e  k a w a łk i)  „ ro b im y ” 
m a lu tk i  gaz, p rz y k ry w a m y  — i g o tu je m y  10 
m m . (p o tra w a  p o w in n a  m ru g ać ). Pod’ k o n iec  
g o to w a n ia  z a le w a m y  ry b ę  p o ło w ą  sz k la n k i 
d o b re j, g ę s te j  i k o n iec zn ie  św ie ż e j, k w a śn e j  
śm ie ta n y , g d y  t rz e b a  jeszcze  le k k o  so lim y  — 
i p o d a ją c  n a  s tó ł — p o sy p u je m y  d ro b n o  u s ie -  
k a n y m i ja jk a m i n a  tw a rd o . N a jle p ie j  s m a k u je  
do ry ż u  n a  sy p k o , o b ło żo n a  ć w ia r tk a m i o b ra ­
n y c h  ze sk ó rk i p o m id o ró w , a le  je s t  sm aczn a  
p o d a n a  n a  g rz a n k a c h  lu b  do  b ia łe g o  p iec zy ­
w a. P a m ię ta jm y , że tu ż  p rz e d  p o d a n ie m  p o ­
t r a w y  n a  s tó ł, p o sy p u je m y  ją  b a rd zo  ob fic ie  
z ie len in ą .

O s ta tn io , ro b iąc  p o rz ą d e k  n a  „g łęb szy ch  
p ó łk a c h ” z n a la z ła m  w  fo lio w y m  — b a rd zo  
szcze ln y m  o p a k o w a n iu  — k a sz ę  g ry c z a n ą , a 
że n a  n a s tę p n y  w ieczó r sp o d z ie w a ła m  się  g oś­
ci i c h c ia ła m  p o d a ć  coś o ry g in a ln e g o , w p a d ­
łam  n a  p o m y sł w y k o rz y s ta n ia  b a rd z o  d a w n e g o  
p rz e p isu  n a  N A P R A W D Ę  W S P A N IA Ł E  D A ­
N IE  — w ła śn ie  z k a sz y  g ry c z a n e j .  S e rd e c z n ie  
p o lecam .

D A N IE  K O L A C Y JN E  Z  K A SZ Y  G R Y C Z A ­
N E J

N a ś re d n ie j  d łu g o śc i fo rm ę  p o d łu ż n ą  (od 
b a b k i czy c w ib a k a )  b ie rz e m y  d w ie  sz k la n k i 
k a sz y , z a le w a m y  w rz ą tk ie m  (d w a  ra z y  ty le  
cz j li c z te ry  s z k la n k i)  i g o tu je m y  do  c h w ili z u ­
p e łn e g o  w y p a ro w a n ia  w ody . Z a m ia s t z a lać  k a  
szę w odą , m oże to  z ro b ić  ro so łem  (w ó w czas 
je s t  z n ac zn ie  c ie k aw sz y  sm a k  p o tra w y )  m o żn a  
w odą z ro zp u szczo n ą  k o s tk ą  ro so ło w ą , m o żn a  
tez, g d y  a k u r a t  m am y  — w y w a re m  z g rz y - 
bów ; K aszę  — g d y  o sty g n ie , p rz e p u sz c z a m y  
p rzez  m a s z y n k ę  do  m ięsa , d o d a je m y  sp o ry  k a  
w a łek  b ia łeg o  se ra  (ok. pół kg) i p rz e sm a żo n ą  
n a  tłu szc zu  d u ż ą  (a lb o  d w ie  m ałe ) c e b u lę  o raz  
w sz y s tk ie  m ię sn e  re sz tk i, ja k ie  n a m  zo s ta ły  w  
lo dów ce (by łe  n ie  w ęd zo n e!) a  w ięc , m a łe  re sz t 
ki w ę d lin , t łu s te  o k ra w k i m ię sa  czy  sz y n k i, 
:e s z tk i  p ieczen i, o b su szo n ą  le k k o  p a ró w k ę , 
itp . Im  w ięce j ro d z a jó w  m ięs — ty m  sm a cz ­
n ie jsze! G d y  ju ż  w sz y s tk ie  s k ła d n ik i  m am y  
zm ie lo n e , d o d a je m y  ja jk o  (m a łe  — d w a) p rzy  
p ra w ia m y  do  s m a k u  p iep rz em , so lą , o d ro b in ą  
o s tre j  m ie lo n e j p a p ry k i  lu b  in n y m i p rz y p ra ­
w am i, w g w ła sn e g o  u z n a n ia . G o to w ą  m asę  
k ła d z ie m y  do  w y s m a ro w a n e j  tłu szc ze m  i w y ­
sy p a n e j  t a r t ą  b u łk ą  fo rm y  i p iec ze m y  w  p ie ­
k a rn ik u  w tem p . 160 180 *C — p rzez  30-40 
m in . — aż się  p ię k n ie  z ru m ie n i. P o d a je m y , w g  
u z n a n ia , czy sezo n o w o : z z ie lo n ą  s a ł a t ą /  s a ­
ła tk ą  z p o m id o ró w  z c e b u lk ą , s a ła tk ą  z p a p r y ­
k i z p o m id o ra m i i c e b u lą  lu b  in n ą  su ró w k ą . 
M oi goście  jed li p la s try  „g ry cz an e g o  p a s z te tu ” 
z p ik a n tn y m , g rz y b o w y m  sosem , a  część  z a c h ­
w y c a ła  się  — jak o  d o d a tk ie m , sm a żo n y m i 
c ze rw o n y m i b o ró w k a m i k tó re  p o d a ję  zaw sze  
d o  tzw . d u żeg o  d ro b iu . Do tego , la m p k a  c ze r­
w o n eg o  w in a  — i n a p ra w d ę  — n iez a p o m n ia n a  
k o la c ja .

I jeszcze  jed n o , p rz y  o k a z ji  k a szy  g ry c z a n e j
— p o d am  w szy s tk im  z a in te re so w a n y m  G W A ­
R A N T O W A N Y  sp o só b  na p rz y rz ą d z e n ie  k a ­
szy n a  sy p k o . U d a  się  k a ż d e j, n a w e t  n a jm n ie j  
w p ra w io n e j  p a n i do m u . A w ięc : do  ro n d la  
k ła d z ie m y  ły żk ę  tłu szc zu  (sm alec , d o b ra  m a r ­
g a ry n a  lu b  o le j — n a jsm a c z n ie jsz y  k u k u r y ­
d z ian y ). N a g o rą cy  tłu szcz  w s y p u je m y  sz k la n ­
kę k aszy , le k k o  so lim y  i m ie sz am y . P ra ż y m y  
p rzez  k ilk a  m in u t  (5 -d o  7 -m iu ) c a ły  czas m ie ­
sza jąc , o d s ta w ia m y  z o g n ia  i z a le w a m y  w rz ą t  
k iem , a le  ta k . żeby go b y ło  ja k ie ś  2- 2,5  cm  
n ad  k a sz ą , p rz y k ry w a m y  d o k ła d n ie , ro b im y  
m a le ń k i gaz  — i t rz y m a m y  k a sz ę  15-20 m in . 
Z a rę cz am , że k a ż d e  z ia rk o  b ęd z ie  o d d z ie ln ie
— do ta k  p rz y g o to w a n e j k a szy  p o d a je m y  
zsiad łe  m le k o  lu b  k e f ir ,  a k a szę  p o le w a m y  
sk w a re c z k a m i ze s lo n in k i. P y ch a!

EW A  A S Z K IE W IC Z

Z arz ąd o w i R e g io n a ln em u  „ S o lid a rn o ść ” 
w  Z ie lo n e j G ó rze, W szy stk im , k tó rz y  • -  
k a z a li  pom oc, o p iek ę , w sp ó łc z u c ie  i ucze 
s tn iczy li w  p o g rzeb ie  m o jeg o  sy n a

ś.p.

Bolesława Jurkiewicza
se rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ia  z g łęb i se rca  

s k ła d a ją
m a tk a  i o jczym

R o d z in ie  tra g ic z n ie  z m arłeg o

s.p.

Ryszarda Teiefina
w sp ó łtw ó rc y  ru c h u  k o m ite tó w ’ o b y w a ­
te lsk ic h , szcze re  w y ra z y  w sp ó łczu cia

sk ła d a ją

czło n k o w ie  K o m ite tu  O b y w a ­
te lsk ie g o  „ S o lid a rn o ść ” w o je ­
w ó d z tw a  z ie lo n o g ó rsk ieg o
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IMIENINY APTEKI
12 lipca
13 Upea

14 lipea

1S lipca

1« lipea

17 lipca
1< llpea

W eroniki, Jana , H enryka
M ałgorzaty, E rnesta, E u­
geniusza
Stelli, B onaw en tu ry  K a­
m ila
B runona, H enryka, Wło­
dzim ierza
M arii, B enedykta, Eu­
stachego
A nety, Jadw ig i, Bogdana
K aroliny , E rw fca, Szy­
m ona

TELEFONY
Pogotow ie Po licy jne 
S traż  P ożarna 
Pogotow ie R atunkow e 
Pogotow ie w odn.-kan. ' 
Pogotow ie gazowe 
Pogotow ie energetyczne 
Pogotow ie w e te ry n a ry jn e  
In fo rm ac ja  PK S 
In fo rm ac ja  P K P  
LOT 70797
Pom oc Drogowa 

G ubin, Nowa Sól 
Sulechów  
Kożuchów
Św iebodzin 981 i
Zielona G óra 70552, 67765, 306:

997 
99B 
999 
994 

22181 
991 
917 

22301 
3838 

i 952

981
981
493 

23587 
5. 931

Zielona Góra
12.7. ul. K aro la  M arksa
13-18.7. ul. C hrobrego

Lubsko
12-18.7. ul. K rakow skie  Przedm ieście

Nowa Sól
12.7. ul. 1 M aja
13-18.7. ul. W yzw olenia

Sulechów
12.13.7. ul. Si werczew skiego
14-18.7. Al. W ielkopolskie

Świebodzin
. 12-13.7. ul. 1 M aja 
14-145.7. Os. Ł użyck ie

W olsztyn
12-18.7. ul. 5 S tycznia 

Żagań
12-13.7. ul. Ś ląska
14-18.7. ul, P om orska

Zary
12-18.7. ul. O sadników  W ojskowych

L ubusk ie  M uzeum  W ojskowe w 
Drzonowie (czynne 9.30—15.30). Wy 
staw y  sta le : aG leria  a u to rsk a  m edałi 
W. C zechow skiej — A ntoszew skiej. 
Ekspozycja ciężkiego sp rzętu  bojo­
wego. Broń daw na X V I/X IX  w. Ga 
Ieria  a u to rsk a  Zenona Po-lusa. W oj­
sko Polskie  1945-1990. W ystaw a m a­
la rs tw a  B ronisław y W Uimowskiej.

M uzeum  w N ow ej Soli (czynne 10—
16). K o nserw acja  obrazu  A b raham a 
B ęyeyrena  „D ary m orza”. P o rtre t 
dw orsk i X V III w. K u ltu ra  m iesz­
czańska X IX  w. M ilita ria . H erby  
m iast nad odrzańsk ich  w d aw nej 
pieczęci. P rzy ro d a  doliny O dry. 
Rzeźba go tycka d rew n ian a  X IV -X V  
wieiku. „Zginęli w  K a ty n iu ” — w y ­
staw a  ze zbiorów  M uzeum  H istorii 
Fotografii w Kraskowie.

VI u /eu m  w  Św iebodzinie (czynne
9—15). P rzy ro d a  Ziem i L ubusk iej. Po 
tografia  przyrodnicza.

M uzeum  M arcina Różka w W olszty
nie (czynne 9—15). Życie i tw órczość 
M. Rożka.

Izba Pam ięci d r R oberta Kocha w 
W olsztynie (czynna po uzgodaieniu 
z m uzeum  M. Rożka)

Skansen B udow nictw a Ludowego 
(czynny 9—16). C e ram ik a  ludow a 
po łudniow ej Wielkopolstki. L udow a 
rzeźba sak ralna .

M uzeum  O kręgow e w Z ielonej Gó­
rze (czynne 11—17). G a lerie  au to r­
skie — Ja n a  B erdyczaka, Józefa Cy 
ganka, A leksandry  D om ańskiej — 
B ortnow skiej. Leszka K rzyszow skie- 
go, M arii Pow alisz—B ardońskiej. 
M alarstw o i tk an in a  p rzestrzenna 
L ucyny K rakow skiej. M alarstw o 
Kam ili aM rchelek. Fo rm y  przestrzeń  
ne Ja n a  Chw alczy ka. Sz tuka  sta ro ­
żytnego Rzym u. W iniarstw o — szlu 
ka, rzem iosło, trad y c je . M alarstw o 
g rupy  „K w an t"  z W itebska.

M uzeum  A rcheologiczne Środkow e­
go N adodrza w Św idnicy (czynne

9—15). Ś rodkow e N adodrze u schyl 
k u  starożytności. O brona polskiej 
g ran icy  zachodniej. Środkow e N ad­
odrze w p ierw szym  tysiącleciu  przed 
naszą erą. M alarstw o Tom asza .Śli­
w ińskiego.

M uzeum  E tnograficzne „Skansen-  
w Ochli (czynne 10—16). „Od włók 
na do tk a n in y ”. W ycinanki i pisanki 
W ładysław a Tom czaka.

Woj. i M iejska B iblioteka Publiea- 
na w Z ielonej Górze (czynna 10—17). 
M uzeum  Książki Środkow ego N ad­
odrza. G a leria  po lsk iej ilustrac ji 
ksiąźicowej. P u n k t zw ro tny  ■ - Ekolo 
gia dzisiaj.

Ż agański Pałac K u ltu ry  (czynny
10—17). P oplenerow a w ystaw a m a ­
lars tw a  uczniów  L P  z Z ielonej Gó­
ry . H a rce rsk a  w iosna k u ltu ra ln a . 
Z abytk i a rch ite k tu ry  k lasy  „0" w 
w idoków kach ze zbiorów  Ja n a  Droz 
dowskiego. M uzyka i taniec p rzeja  
wem  k u ltu rv  ludzk iej. „Sala Doro-
ty ”.

M uzeum  M artyrologii A lianckich j 
Jeńców  W ojennych w Żaganiu
(czynne 10—16).

ZDANIE TYGODNIA Patriotyzm —  to przekonanie, że ponieważ ty się tu uro­
dziłeś, jakiś kraj jest lepszy od wszystkich innych. (Shaw)

„ A rt '' M alarstw o K lary  L ipiń­
sk ie j—R aw icz (czynna 10—17.30).

PSI* — czynna 10—17.
Salon BWA (czynny 10—17) M alar­

stw o H enryka  M ądraw skiego.
K lub  M PiK  (czynny 10—20). R ysu­

nek sa ty ry czn y  p t. „Telew izja".
Ż arska G a le ria  E kslibrisu  (czynna

9-16).
G aleria  W SP — g ra fik i M ariana 

Lecieja.

KINA
12 — 1S LIPCA

„P io st” BABIM OST
12-17.7. C hora z miłości (fr. 15 1.) 

Z aginiona księżniczka' (czech. b/o) 
Jen iec  E uropy (poi. 15 1.)

18.7. Ś m ierte ln ie  m roźna zim a (USA 
15 1.). B liskie sp o tkan ia  z w esołym  
d iabłom  (poi. b/o), S tan w ew nętrz­
ny (poi 15 1.)

„Z w ycięstw o” CYBINKA
12.7. C ritte rs  (USA 12 i.), Im perium  

słońca (USA 15 1.)
13-18.7. Nocne gry (USA 1S 1.), G li­

n iarz  i  B everly  H illś II (USA 15 1.)

„C eram ik ” GOZDNICA
12-15.7 K apita ł, czyli jak  zrobić pie 

n iądze Polsce (poi. 15 1.), Zyć 
i um rzeć w  Los A ngeles (USA 18 
1.), G łupcy z kosm osu (ang. 12 1.)

16-18.7 K ara te  Kid (USA 15 1.). Pow­
ró t w abisaezura (poi. 1S 1.). L ab i­
ry n t  (ang. b/o)

„ Isk ra ” GUBIN
12-15.7. O księżniczce gęsiarce (NRD 

b/o), G abrie la  (braz. 18 1.), Nie­
śm ie rte ln y  (ang, 15 !.), P iram id a  
s trach u  (USA 12 1.)

16-18.7. K rokodyl D undee II (austr.
12 1.), K apita ł, czyli jak  zrobić pie 
niądze w Polsce (poi. 15 1.), Żyć 
i um rzeć w Los A ngeles (USA 18 1.)

„Św ia tow id” KARGOW A
12-17.7. R ykoszet (USA 1S 1.), Złota 

p an n a  (czech. b/o). K rokodyl Dun­
dee (austr. 12 1.)

18.7. 300 mil do nieba (poi. 15 1), 
Do zobaczenia ..chłopcy (frane. 12 
I.), Obcy — d ecydu jące  s ta rc ie

(USA 15 1.), P rzy jac ie l wesołego 
d iab ła  (poi. b/o)

„W zgórze" KROSNO
12.7. S tan w ew nętrzny  (poi. 16 1.), 

Do zobaczenia chłopcy (frane. (12 
1). Sygnał ostrzegaw czy (USA 15 i.)

13-18.7 Żelazną ręka  (poi. 18 i.), N ie­
tykaln i (USA 18 1.), P io run  ku li­
sty  (czech. 12 1.)

„M ew a” LUBRZA
12.7. Nocne gry  (USA 18 1.), Boskie, 

c iała (USA 12 1.), U ciekający  po­
ciąg (USA 18 1.)

13-18.7. Bez litości (USA 18 1.). Prze 
słuchan ie  (poi 18 1.), E lek tron iczny  
m orderca  (USA 15 1.), Nocny ja ­
s trząb  fUSA 15 1.)

„ P a rtia "  LUBSKO
12-15.7. K rokodyl D undee U (USA

12 i.), Bal na dw orcu  w K olusz­
kach (poi. 15 1.), Co lub ią  tygrysy  
(po!. 18 1.)

16-18.7. C zarodziej z llac lem ti (poi. 
b/o), P ro tecto r (USA 13 1.), C zarów  
nice z E astw ick  (USA 18 1.)

„Św iteź” ŁAGÓW
12.7. W innetou i Old Surehand  w 

dolinie u m arły ch  (REN b/o), K a­
ra te  Kid (USA 15 1.), D eja Vu (poi. 
15 1.), C zarow nice z E astw ick  (USA
18 1.)

13-18.7, Człow iek w ogniu (USA 18 
1.), G alim atias czyli kogel rnogel 
(poi. 12 1.), Com m ando (USA 15 1.),- 
E ałszyw y książę (czech. b/o)

„D ozam et” NOWA SÓL
12-17.7. G lin iarz  z B everly  Mills U 

(USA 15 1.), Czat-na w dow a (USA 
15 1.)

18.7. R ykoszet (USA 18 1.), G łupcy 
z kosm osu (ang. 12 i.)

„O dra” NOWA SÓL
12-17.7. Pracując*) dziew czyna (USA

15 1.). Zam ieniona księżniczka 
(NRD b/o)

15-18.7. Przygody rab in a  Jacobiego 
(fran . 15 i.)

18.7. Z w ierciadło w ielkiego M agusa 
(NRD b/o)

„L udow e” NOWE MIASTECZKO
12-16.7. C zerw ona gorączka (USA 15 

1.), Tam , na  tajem niczych  dróż­
kach (radz. b/o)

17-18.7. D eja Vu (poł. 15 1.), Pow rót 
na ziem ię (USA 12 1.)

„Ż eglarz” SŁAWA
12-17.7. Im p eriu m  słońca (USA 15 1.), 

T ajem nica  spalonego dom u (kau. 
b/o), Sam otny  wilk M cquande 
(USA 15 1.)

18:7. Ludzie ko ty  (USA 18 1.), Chora 
z miłości (frane. 15 1.)

„O rzeł” SULECHÓW
12.7. Im ię  róży (RFN 18 1.), Człowiek 

w oigniu (USA 13 1.)
13-13.7. Nico (USA 18 1.), .R arabo 

(USA 15 1.)

„Sem ko" SZCZANIEC
12.7. Dom przy  G arol! S treet (USA 

15 1.). Po jazd  księżycow y (USA 
15 I.)

13-18.7. Św ia t na uboczu (ang. 15 1.), 
F /X  (USA 18 1.)

„Kosm os" ŚWIEBODZIN
12.7. Mów rai R ockefeller (poi. b/o). 

M A.S.IT. (USA 18 1.)
13-18-7. Z dradzeni (USA 15 1.), C za­

rodziejski las (jiig. b/o)

„P rzy jaźń ” ŚW IEBODZIN
12.7. S u o ara lin a  (USA 18 1.). W illow 

(USA 12 1.)
13-18.7. R ybka  zwania W andą, czyli 

jak  odzyskać łu p  (ang. 15 1.), 
M oonraker (USA 15 1.)

„ T a try "  W OLSZTYN
12-17.7. Rozkaz 02” (koreański 15 i.). 

Sextelefon (USA 18 1.). E lek tro­
niczny m orderca  (USA 15 1.)

18.7. Szk lana p u łap k a  (USA 18 1.), 
W iru jący  se to  (USA 15 1.), Old 
S h a tte rh an d  I i II (RFN b/o), Wi­
w at Serw acy (węg. b/o)

„O b ra" ZBĄSZYN
12-17.7. S zk lana  p u łap k a  (USA 18 1.), 

W iru jący  seks (USA 15 1.), K roko­
dy l D undee (austr. 12 1.), W iw at 
Serw eey (w'ęg. b/o)

,18.7. C zerw ona gorączka (USA 15 1.). 
E m anuelle  (fran . 18 1.), K opalnie 
k ró la  Salom ona (USA 12 1.)

„W enus" ZIELONA GÓRA
12.07. n ieczynne (rem ont)
13-14.7. — p iek ie lny  obóz (USA 18 1.)

9.30, 13.30. 15.30, 17.30. 19.30. 
W ielka d ra k a  w C hińskiej Dzielni­
cy (USA 12 1.1 11.30.

, 15.7. Reksio — zestaw  bajek  12.00 
W ielka d ra k a  w C hińskiej Dzielni 
cv — 13.30. H e łłk am p  — piekielny  
obóz -  15.30. 17.30, 19.30.

16-18.7 „M ów mi R ockefeller (poi. 
b/o) 9.30. 13.30. HslUsamp — pie­
k ie lny  obóz — 11.30, 15.30, 17.30.
19.30.

„M eteor” ŻAGAŃ
12-15.7 A kadem ia po licy jna (USA 

15 1.), C ritte rs  (USA 12 1.), Czaro­
dziej z H arlem u  (poi. b/o)

16-18.7. K ró tk ie  soięcie II (USA 12 
1.), P lu to n  (USA 18 1.)

„P io n ie r"  ZARY
12-15.7. R ain man (USA 15 1.), L ii ' 

dzie ko ty  (USA 18 1.) Interkosm os 
(USA 12 1.), H a rry  i IIendersof.io- 
wie (USA b/o)

16-18.7. A kadem ia po licy jna  (UftA 
15 1.), C ritte rs  (USA 12 1.)

c:

- '•9 .1 0  Kii
• I'.- : ; C

fili 
9.55 „D

17.30 Ma 
:: 18.00 „D

18.45 10 
19.00 Kii 
20.05 „D

ria
' 20:55 Int

21.45 Pej
22.30 Wi
22.45 „D

a.oo—u. 
8.08 Pa 
C.15 „U 

■ dzi 
9.00 „S, 
9.45 Ma

10.45 CiN 
sja

15.00 Po
15.30 Ko 

la t
17.00 Sp 

pir
18.00 Pr.
18.30 Me 

tal
19.00 „W
19.30 Dn

ski
2A.00 Wi
21.00 Ex
21.45 Sp 
21.55 St\

Gy
23.10 S p  

,1Ó.

7.40 Ex
8.00 Dz
9.00 Wi 
9.10 Te

c.y.
9.40 Kii 

du
: 10.10 „B 

17.10 P r
17.30 Ra 
18.00 „E
18.30 10 
19.00- K i 
20.05 ,.E 
21.55 W 
22.03 Sp 
22.25 W 
22.40 Ga 
23.4CL ,.E

8 .00— 11
8.00 P i 
8.15 „L

gr
9.00 „S 
9.45 M

10.45 CI
Sj£

15.00 Pc 
15.40 E j
16.00 Z t 

fil
16.30 W
17.00 „ /

p r
18.00 Pi
18.30 L(

m

2 2



11.05
11.35
12.35

schyl
Iskiej
N ad-

przed
a .Sli-

«s«a
włók

i sanki

blic*-
0-17),

N ad-
'trao ji
Kkolo

y nny  
a m a- 
j Gó- 
ra ln a . 
0” w 

Droz 
przeja  
.O', tro­

ll, id

9.55
17.30 

' iH.on
19.45 
79.00 
20.05

20.55
21.45
22.30
22.45

U. 00 
li. 00 
C.15

9.00
9.45

10.45

15.00
15.30

17.00

18.00
18.30

in.oo
19.30

20.00
21.00
21.45
21.55

23.10

CZW ARTEK 12 LIPCA

PRO GRAM  l
K ir;o T elefe rii: ,,D ziew czyna 
i ch ło p ak ” (3) — „Szef i in n i” 
film  T P
„D w ójka k a ro ” (5) — s. USA 
M agazyn kato lick i 
„D y n astia” (9) _  sśria l USA 
10 m inu t
Kino T elefe rii; Sm urfy  
„D w ójka k a ro ” (5) — , se­
rial krym . prod. USA 
In terp e lac je  
Pegaz
W iadomości w ieczorne 
„D y n astia” (91 — (powt.)

PROGRAM  X
—11.00 T elew iz ja  śn iadan iow a 

P an o ram a  dn ia  
„U lica Sezam kow a” — pr. d la 

■ dzieci
„Santa  B a rb a ra ” (7) — s. USA 
Mag. telew izji śn iadaniow ej 
CNN — H eadline News (w er­
sja  o ryg inalna)
P ow itan ie
Kom edie i m elodram aty  na 
lato
S po tkan ie  z A nato lijem  Kasz
p irow skim
P ro g ram  lokalny
M arzenia, m arzen ia  — reci
ta l Ew y R utkow skie j
„W lab iry n cie"  — (powt.)
Dni M uzyki P io tra  C zajkow ­
skiego w W arszaw ie  
W ielki spo rt 
E xpress rep o rte ró w  
Sport
S tudio  T ea tra ln e  „D w ójki": 
Gyćirgy Schw ajda  — „H ym n” 
Spotkan ie  z księdzem  prof. 
Józefem  T ischnerem

PIĄTEK 13 LIPCA

PROGRAM  I
7.40 E xpress gospodarczy
8.00 Dzień dobry
9.00 W iadom ości poranne
9.10 T eleferie: T elela to  — w a k a ­

cy jn y  .mag. d la  nasto la tków
9.40 K ino T eleferii: „T ajem niczy 

d u ch ” (3) — film  prod. NRD
: 10.10 „Boso do łóżka” — s. NRD 

17.10 P ro g ram  dnia
17.30 R ap o rt
18.00 „D ynastia”  (10) — serial USA
13.30 10 m in u t
19.00' Kino T eleferii: S m u rfy
20.05 „D anton" — franc . film  fab. 
21.55 W eekend w „ Jed y n ce”
22.05 Sport: MP w lekkoatle tyce 
22.25 W iadom ości w ieczorne
22.40 G ab in e t cieni
23.40 „D ynastia” (10) — (powt.)

PRO GRAM  II
£.00—11.00 T elew izja  śn iadan iow a
8.00 P an o ram a  dn ia  
8.15 „U lica Sezam kow a”

gram  dla dzieci
9.00 „San ta  B a rb a ra ” (8) — s. USA 
9.45 Mag. telew izji śn iadan iow ej

>0.45 CNN — H eadline N ew s (w er 
sja  o ryg inalna)

15.00 P ow itan ie
15.40 E xpress gospodarczy
18.00 Zbliżenia. Czyli to’ i owo o 

film ie
16.30 W zrockow a lista  przebojów
17.00 „A lte rn a ty w y  4” (2) — „Prze 

p ro w ad zk a” — film  T p
18.00 P ro g ram  lo k aln y
18.30 L e tn ia  scena m uzyczna: Dion 

ne W arw ick  i p rzy jac ie le  (2)

pro-

19 30 R eportaż
20.00 P ią tek  — mag. z K rak o w a 
21.45 Sport
21.55 „Cr i m e s to ry ” (2) — s ’ USA 

SOBOTA, 14 LIPCA

PROGRAM  I
7.25 TTR. Zajęcia w ak acy jn e .
8.05 P ro g ram  dnia 
a. 10 Tyd/.ień na działce 
8.40 Na zdrow ie — p ''ogr. rozr. 
9.00 Z iariu
9.20 Kino T elefe rii: ..P a rtn e rz y ” 

(3, 4) —  se ria l prod. USA
10.10 Sztuka ludow a czy rzem iosło 

— reportaż
19.30 W iadom ości poranne
10.40 M ilita ria  obronność, now o­

czesność
11.05 Z Polski rodem
11.35 T elew izy jny  k o n cert życzeń
12.05 S iódem ka w Jedynce  — fran  

cuski p rogram  sa te lita rn y
Ił. 10 In fo rm ac je  — p ro g r rozr.
14 30 W ędrów ki dalek ie  i bliskie: 

„ A rim ir zostają tu ” — film  
dok. prod. a łg iersko-po lsk ie j

15.05 Prezydenci
15.35 L ab o ra to riu m ' Most
Hi Oj „K upa kam ien i” - film  dok.
16.35 R ew izja nadzw yczajna: W oj­

na polsko-rosyjska 1939 roku
17.05 M ity film ow ej p o p -k u ltu ry
17.30 X V I I  K rajow y  F estiw al Po l­

sk ie j P iosenki Opole 90’ (cz. 
2) — Rock

18.30 B utik
19.00 Dobranoc
19.10 Z k am erą  w śród zw ierząt
20.05 „S uperm an II” — film  fab. 

prod. USA
21.50  T e l e w i z y j n y  p r z e g lą d  s*>ort.
?2 45  łi ,? itc h  t i f e  — p r o g r . r o z r .
29.20 Zycie jest fraszką
23.40—0.40 . O śm iornica” Jezęś^ 1. 

ode. 1) — film  prod. w łosk ie j

16.50 
17.30

19.00
20.05
21.20
21.50 
22 30 
22.45

7.45
3.15

8.50

10.00
10.30 
11.00 
12.00 
12.10

13.00

13.25
14.55

15.30
15.55
16.45
17.30
19.00
19.30

20.00 
21.00

21.45 
23.40-

O tw a rte  w ro ta  A m azonii: ,Nie 
m a m ato  w M ato G rosso” 
Notow ania
T elew izy jny  k o n cert życzeń 
-W drodze do M acchu-P ic- 

c h u ” — film  dok.
Sportow a niedziela
M orze — m agazyn .public.
A g ro m ark e t
P iep rz  i w anilia
„Pow rót Arsen a Ł up in” (6) —
serial prod. franc.
A ntena
X X IV  F estiw al Piosenki Żoł­
n iersk ie j — K ołoorzeg 'GO 
W ieczorynka 
„Być na jlep szą” (1)
Siedem  dni: Św iat 
Sportow a niedziela 
W iadom ości' w ieczorne 
..Donos na sam ego sieb ie” — 
film  dok.

PRO GRAM  II
K alejdoskop — mag. w ojsk. 
Echa tygodnia  (dla nieslyszą 
cych)
„Być na jlepszą” (dla n iesly - 
sząeych)
Lokalny k o iu c it  życzeń 
Ju tro  poniedziałek 
K on tak t TV: „Trzy po rtre ty  ’ 
Polska K ro n ik i F ilm ow a 
„P łonące p o la  <7i — film  
prod. an g ie lsk o -au stra lijsk ie j 
M iędzy m orzem  a dom em  — 
piosenki R yszarda M uzaja 
..Santa B arb ara” (7. 3)
F orm uła  I — tran sm isja  z to 
ru „ S ilre r  Stor>e” w Anglii 
„C udow ne la ta"  (2)
Form uła  T 
100 pytań  do...
B liżej św iata  
W ydarzenie tygodnia 
Kobiety dw udziesto lecia: Po la  
G ojaw iczyńska 
Tydzień w sporcie 
M istrzowie współczesnego Ki­
na- K rzysztof K ieślow ski 
„P łonące po la” (7) — pow . 
-23.45 AV**demia w er523

17.30
13.00

13.45
1.9.00
20.00

20.15

21.10
21.40
22.25
22.40 
23.00

3.00
8.15

.9.00
9.45

10.45

15.05
15.40
16.00

17.00

18.00 
13.30

19.00
19.30

20.00
20.45

21.45
21.55

PO NIEDZIAŁEK, 16 LIPCA

PROGRAM  II
8.00—11.00 T elew izja śn iadan iow a
8.15 „Ulica Sezam kow a” — progr. 

d la  dzieci
9.00 M agazyn te lew izji śn iadan io­

wej
10.15 CNN — H eadline  News
10.35 „C udow ne la ta ” — ode. 2 pt. 

.H uśtaw ki” — film  prod. USA
11.00 S tudio im. A ndrzeja  M unka: 

S tefan  C hazbijew icz
12.00 W św iecie ciszy
12.20 „Niszcząca nam iętność” — film  

prod. au s tra lijsk ie j
14.05 W ielki sport
14.55 Odeon na an ten ie  D w ójki
15.30 „San ta  B a rb ara” (3, 6)
17.00 W ielka gra  — te le tu rn ie j
13.00 P ro g ram  lokalny
13.30 Benny H ill — progr. rozr.
18.55 K u lisy  k o n k u rsu  M iss ’80 — 

rep o rtaż
19.30 Sztuka ogrodow a w Polsce
20.00 F estiw al M oniuszkowski «■ 

K udow ie Z dro ju  — w ielk i k  >n 
cert gwiazd

21.00 D w a plus 2 —- drugi obieg w 
D w ójce

21.5() -Niszcząca nam iętność” — 
film  fab. prod. au s tra lijsk ie j

N IEDZIELA, 15 LIPC A

PRO GRAM  I
3.10 Od niedzieli do niedzieli
9.00 K ino T eleferii: „Ufo czyli kos 

m ita  na  dw orze K ró la  A rtu ­
r a ” — film  prod. USA

10.30 T elegazeta

P R O G R A M  I

17.30 R zeczpospolita sam orządna
18.00 „D ynastia” (11)
18.45 10 m inut
19.00 Kino T eleferii: Sm urfy
20.05 T ea tr  TV: S pek tak l na bis — 

W illiam  Szekspir — „ P o sk ro -’ 
m ienie złośnicy”

21.53 K o n trap u n k t
22.25 T elew izy jny  in fo rm ato r w y­

daw niczy
2.2.40 W iadomości w ieczorne
22.55 „D ynastia” (11) — powt.

P K O G H A M  II
15.30 „C apital C ity” (3) — seria l 

prod. ang ie lsk iej
16.30 P ro g ram  pub licystyczny
16.45 O jczyzna-polszczyzna:
17.00 Kino rodzinne: „Am y i A nioł” 

— film  prod. USA (powt.)
18.00 P ro g ram  lokalny
18.30 Przegląd  P K F
19.00 „Bagdad C afe" — film  prod. 

USA
19.30 Zycie m uzyczne: F estiw al cpe 

ro w y  w  B righton
20.00 Auto m olo fan k lub
20.30 O sądźm y sam i
21.15 Rozm ow y o c ie rp ien iu
21.45 Sport
21.55 „C apital C ity” (3)

7.40 
9.10
9.40

10.05

11.35
17.30

18.00
13.45 
13.00
20.05

21.35

21.45

22.25
22.40
23.30

Spojrzenia
„D ynastia” (12) — serial prod
USA
10 m inu t
K ino T eleferii: Sm urfy  
S potkan ie  z m in istrem  Jac ­
k iem  K uroniem  
„W icher czasu” (2) — seria l 
prod. b razy lijsk ie j 
T eraz  — tygodnik  gospod. 
R ing: L a rry  N orm an 
W iadomości w ieczorne 
Na początku był m onopol (3) 
„D ynastia” (12) — powt.

PRO GRAM  II
Pan o ram a dn ia  
„U lica Sezam kow a” — pro­
g ram  d la  dzieci 
„S an ta  B a rb a ra ”
M agazyn te lew izji śn iadanio­
wej
CNN — H eadline  News (wers 
ja  o ryg inalna)
Dookoła św iata: W Izrae lu  
R eportaż
K o n tak t T V : W kontakcie  ze 
św iatem
„H istoria  H ollyw ood” — film  
dok. prod. USA 
P ro g ram  lokalny  
M odlitw a w ieczorna z San k ­
tu a r iu m  M atki Boskiej Sm ar- 
dzowickie.i
„Pożarow śsko" — lilm  T P 
K le jno ty  k u ltu ry : „Ląd nad 
W artą” — film  dok.
M izy k a  i m oda 
R zecznik p raw  obyw atelsk ich  
— prof. Ew a L ętow ska 
Sport
F ilm y  Erica R obm era: .Zona 
lo tn ik a” — film  prod. fran c .

ŚRODA, 1S LIPCA

p r o g r a m  i
E xpress gospodarczy 
T eleferie. AJtanka 
Kino T eleferii: ..Zagubiona 
m elodia*
„S tarośw iecka kom edia” — 
— film  prod. Z S R ft 
Po sześćdziesiątce — m agazyn 
Z egnaj E uropo — program  pu 
blicystyczny 
„D ynastia” (13)
Rolnicze rozm aitości 
Kino T eleferii: Sm urfy  
..S tarsza pani i A fry k a n in ” — 
film  fab prod. fran cu sk ie j 
Polska z oddali — felieton Ja  
na N ow aka Jeziorańskiego 
Zaw sze po 21-szej — program  
reporte rów
W iadomości w ieczorne 
Rozmowy w  I ’os Publice  
..D ynastia’* (1 3 '.— powt.

PROGRAM  II

progr.

W TOREK, 17 LIPC A

PRO GRAM  I
9.10 T eleferie : „W akacje z coun­

t r y ”
9.40 K ino T elefe rii. „T ajem nicza 

w y sp a” — ode. 4 pt. „W nie­
zn an e” se ria l prod. czech.

10.05 „W icher czasów ” (2)

8.00 P an o ram a  dnia
8.15 „U lica Sezam kow a”

dla  dzieci
9.00 „Santa  B a rb a ra ” (10) — serial 

prod. USA
9.45 M agazyn telew izji śn iadanio­

w ej
i 0.00 CNN — H eadline  News
10.15 M agazyn te lew izji śn iadan io ­

w ej (cd.)
15.00 P o w itan ie
15.30 E xpress gospodarczy
16.00 K on tak t TV: W k on takc ie  z 

gw iazdam i
17.00 „Szpital h a  p e ry fe riac h ” 

serial prod. czechosłow ackie!
.13.30 M agazyn 102
19.00 ..Kiedy odszedł H en ry ” (3)
19.30 P o rtre t  z pam ięci: Em il M ły­

narski
20.15 S iódem ka w Jedynce  — TV 

fran c u sk a  Sept
21.00 Ze w szystk ich  stron : W ędrów  

ki z M ariną  i B orysem
21.45 Sport
21.55 „W lab iry n cie” — film  T P
22.15 T elew iz ją  nocą

R ED A G U JE KOLEGIUM : A ndrzej Buck (red ak to r naczelny) A ndrzej G ajda (sekretarz  
redakcji) Lucyna M ałachow ska-G rabow ska Czesław M arkiew icz E dw ard .1 M incer Kon 
rad  Stanglew icz ZESPÓL: Anna B u łat-R aczy ń sk a  Leszek K ru tu lsk i-K rechow ic?  (fo tore­
porter) K rystyna K ulbicka (redak tor techniczny k ierow nik  redakcji) W itold M iehorzew- 
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R edakcja  zastrzega sobie p raw o sk racan ia  tekstów  M ateriałów  nie zam ów ionych nie zw ra 
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KURIER ZIELONOGÓRSKI
U N A S O b ra d y  S e jm ik u  S a m o rzą d o w e g o

a  Lato, lato... Z iełonogórzanie na­
rzek a ją  na  drogie ceny wczasow ych 
sk ierow ań  i... jadą  na wczasy. VV 
pierw szych dn iach  lipca sam ochody 
ze znajom ą re je s trac ją  podążały w 
k ie ru n k u  M iędzyzdrojów^ K ołobrze­
gu, M rzeżyna czy U stron ia  M orskie 
go. W idzieliśm y.
+  W w ojew ództw ie już trzy  apteki 
są w ręk ach  p ry w atn y ch . Jed n a  w 
Zielonej Górze i dw ie w Now ej bo­
li, Leki k u p u jem y  w nich na takich  
sam ych  zasadach jak  w p laców kach 
państw ow ych.
+  Pow iększają się szeregi bezrobot 
nych. Na . koniec czerw ca było ich 
p raw ie  13 tysięcy (w tym  6128 ko­
biet). N ajw ięcej w stolicy w oje­
w ództw a (3313), N ow ej Soli i Żaga­
niu. B iura  p racy  m ają  tym czasem  
,a i"  464 oferty , w zdecydow anej 
większości d la  k lasy  robotniczej. W 
pierw szym  półroczu skierow ano do 
praev  1611 osób, na  p rzyuczen ie  -  
66, a .374 ludzi p racow ało  „ in te rw en ­
cy jn ie"
+  Coraz częściej czytam y o o tw a r­
ciu now ycli placów ek prow adzących 
sprzedaż broni gazowej. Jednocześ­
nie rośnie liczba niebezpiecznych 
w ydarzeń z ową bronią w roli glow 
nej. W ypada w ierzyć, że k a rab in y  
i rusznice sto ją (jeszcze) w cieniu 
brzóz, a g ran a tó w  pęk długo nie po 
jaw i się w naszych oczach...
+  Ob. ob. B ieru t i D zierżyński wy­
prow adzili się już  z Z ielonej G ó rj. 
Od n iedaw na m am y w mieście ulice 
W ładysław a IV i Zachodnią, a od­
powiedniego w pisu w dowodzie oso­
bistym  dokonuje teraz  W ydział 
Sp raw  Społeczno-A dm inistracyjnych 
Z arządu  M iejskiego.

G ru p a  rodziców i nauczycieli Spo 
łecznego O gniska A rtystycznego w 
Z ielonej Górze postanow iła  powo­
łać F u n d ac ję  A rty sty czn ą  Dzieci i 
Młodzieży. Celem  będzie w spieranie  
m asowego kształcen ia  artystycznego, 
i upow szechnianie fo rm  m uzycz­
nych, a także działanie na rzecz 
p rzekształcen ia  SOA w szkolę z 
przedm io tam i ogólnokształcącym i, 
językam i obcym i, m uzyką, p las ty k ą  
i tańcem
^  500 zło tych kosztu je  los loterii 
fan tow ej „Św ięta P ra sa ”. K upić go 
m ożna w kiosku, a potem  stać się 
w łaścicielem  lodówki, p ra lk i, zam ra 
Żarki czy row eru . G łów na w y grana  
tegorocznej loterii, ciągnik URSUS 
330 M  nadal czeka na jakiegoś szczęs 
ciarza. Tym czasem  żniw a tuż, tuz. 
Te „w ielk ie” bo m aie już się roz­
poczęły.
+  W ciąż m ów im y, że b rak  folderów  
i przew odników  po najc iekaw szych  
zakątkach , naszego regionu. T y m ­
czasem  w O środku In fo rm ac ji T ury  
stycznej na zielonogórskim  d ep tak u  
ku p ić  m ożna ładn ie  w ydany  in fo r­
m ato r pt. „Jeziora W olsztyńsko-Zbą 
szyńskie’7  Polecam y go zwłaszcza 
wodniakom . Cena —. uw aga! 500 
Jpięćset) złotych...
+  Między 2. a S. lipca dokonano w 
Z ielonogorskiem  — 3 rozbojów  i 
w ym uszeń rozbójniczych, 25 k radz.e  
ży z w łam an iem  na szkodę społecz­
ną i 28 — na szkodę p ry w a tn ą , w 
13 w ypadkach  drogow ych śm ierć 
pooiosiy 2 osoby, a ran n y ch  zostało

.11’
■ +  W Z bąszyniu  już w ybrano. M a­

rek  Goździewicz został przew odni­
czącym , a Ireneusz Kożlicki i Zbig­
niew  Z im ny — w iceprzew odniczący­
mi Rady G m iny i M iasta Zbąszyń. 
2? rad n y ch  p racow ać będzie w czte­
rech  sta ły ch  kom isji rady.

Na, fo telu  b u rm is trza  zasiadł Alek 
sander K obusiński. dotąd  pracow nik  
zakładów  „Rom eo”. W zarządzan iu  
gm :,ią  i m iastem  pom agać m u będą 
— 'Jan S tefan iak . R afał Surtiiorski i
Tłom u a. M .csv'/*7f»rvHli«k.

Barańczak na Wofewodę!
P rz y  50 g lo sach  p o p a rc ia  zaap i 

n io w a n o  k a n d y d a tu rę  d r  inż. J a  
ro s la w a  B a ra ń c z a k a  n a  s ta n o w is ­
ko W ojew ody Z ie lo n o g ó rsk ieg o . 
W n ie sp e łn a  40 dn i po o b jęc iu  
p rzez  b y łeg o  sze fa  KO w  Z ie lo ­
ne j G órze, z a ra ze m  p osła , fu n k ­
c ji w ic ew o je w o d y  o b se rw u je m y  
da lszy  a w a n s  tego  m to d eg o  po li­
ty k a . .

P rz e s łu c h a n ie  p rzez  se jm ik o ­
w y c h  d e le g a tó w  d r  B a ra ń c z a k a  
z d o m in o w a ło  tre ść  w to rk o w y c h  
o b ra d  S e jm ik u  a  P e łn o m o c n ik  
P re m ie ra  R P  p rz e d s ta w i!  też  d ru  
giego k a n d y d a ta  n a  W o jew o d ę  
J a n a  K ozło w sk ieg o  — b y łeg o  V-ce 
p re ze sa  ZW  Z S L  (1986), a  o b ec­

n ie  cz ło n k a  w ła d z  w o je w ó d zk ic h  
P S L  w  Z ie lo n e j G órze. T en  je d ­
n a k  n ie  w y ra z ił  zgody n a  k a n d y  
d o w a n ie . S e r ia  p y ta ń  do d r  B a ra ń  
c zak a  d o ty czy ła  m. in . m o ż liw o ś­
ci w s p ó łp ra c y  w o je w ó d z tw a  z 
EW G , re c e p ty  n a  b ezro b o c ie , s t r e  
fy w o ln o c ło w e j w Ś w ieb o d z in ie , 
b a n k u  in fo m ra c ji  w  z a k re s ie  p rze  
k sz ta łc e ń  w ła sn o śc io w y ch  U rz ę ­
d u  W ojew ó d zk ieg o , a  p rzed e  
w szy s tk im  p ro b le m ó w  w si.

W d a lsze j części o b ra d  d y sk u ­
to w a n o  n ad  za ło że n iam i re g u la ­
m in u  S e jm ik u  n a  k a d e n c ję  1990- 
94 o ra z  o m ó w io n o  za ło żen ie  u -  
w lasacaen  ia gm in.

B und

Zielona Góra będzie miała swój Festiwal...
T e j im p re zy  n ie  zaszczycili n i 

gdy sw ą  o b acn o śe ią  an i a m b a sa  
d o r  Z SR R , a n i w a rsz a w sk a  w ie r 
c h u sz k a , d la te g o  o d b y w a ła  się 
zaw sze w c ien iu  W ie lk ieg o  B ra ­
ta :  F e s t iw a lu  P io se n k i R ad ziec ­
k ie j. N a jw y ższa  je d n a k  p o ra  zm ie  
n ić  p ły tę . Ż e g n a ją c  się  z_ „ P o d ­
m o sk ie w sk im i. w ie c z o ra m i” , uczy 
n ić  n a sz y m  lo k a ln y m  p rzeb o jo m  
i e k sp o r to w ą  w iz y tó w k ą  za razem  
— „R az na  lu d o w o ”.

W d n iac h  10-13 w rz e śn ia  o d ­
b ęd zie  się  w Z ie lo n e j G ó rze  X IV  
M ięd zy n a ro d o w y  F e s tiw a l Z esp o ­
łów  P ie śn i  i T ań ca , k tó reg o  głów  
n y m  celem  je s t  p o p u la ry z a c ja  o - 
ś lą g n ię ć  g ru p  a m a to rs k ic h , p re ­
z e n tu ją c y c h  a r ty s ty c z n ie  o p ra co ­
w an y , s ty liz o w a n y  fo lk lo r sw ych  
k ra jó w . Z ap o w ied z ie li w  n im  
w s tę p n ie  u d z ia ł goście z N o w ej

Z e lan d ii, K o re i, T u rc j i ,  W łoch, 
F ra n c ji .  L u k se m b u rg a , A u s tr i i , 
R FN . NRD , W ęgier, U z b ek is ta n u , 
S ło w ac ji, R u m u n ii i B u łg a rii. W y 
s tą p ią  ta k ż e  Ś lą sk , M azow sze, L u 
b u sk i Z espół P ie śn i  i T a ń c a  o raz  
in n e  g ru p y  fo lk lo ry s ty c z n e  nasze  
go re g io n u . O p ró cz  k o n c e r tó w  w  
a m f ite a trz e  p rz e w id z ia n o  M iędzy  
n a ro d o w y  K o n c e rt  K a p e l i In s t r u  
m e n ta lis tó w  w  f ilh a rm o n ii,  k o ro  
w ód fo lk lo ru  na S ta ró w c e , w y s tę  
p y  n a  o s ied lach  i w w y b ra n y c h  
m ia s ta c h  w o je w ó d z tw a , s p o tk a ­
n ia  z m ło d z ieżą  szk o ln ą.

Z ap o w ia d a  się  w s p a n ia ła  z a b a ­
w a. T ra w e s tu ją c  zn an e  p rz y s ło ­
w ie : .ja k  się  m a  co się  lu b i, m oż 
na śm ia ło  z rezy g n o w ać  z tego, co 
lu b ić  n a k a z a n o ” . P o n ia li ,  to w a rz y  
sze z T P P R ?

E JM

Babińska recepta na zdrowie

HAJNOS

J e ś l i  ju ż  c h o ro w ać  — to n a  
p rz y k ła d  w G u b in ie . Od lu teg o  . 
d z ia ła  tu  a p te k a , ro z p ro w a d z a ją ­
ca  b e z p ła tn ie  leki z d a ró w  z ag ra  
n iczn y ch . In ic ja to re m  je j  p o w s ta ­
n ia  b y ła  M ięd zy zak ład o w a  K orni 
s ja  P o ro z u m ie w a w c z a  „ S o lid a rn o ­
śc i”. M iasto  z ap e w n iło  lo k a l p rzy  
u l. W o jsk a  P o lsk ieg o  31, re zy g n u  
jąc  z p o b ie ra n ia  czy n szu ; pozosta  
łe k o sz ty  u trz y m a n ia  p o k ry w a n e  
są  z d o b ro w o ln y c h  d a tk ó w . W 
w y p o sażen iu  pom ogli d y re k to rz y  
m ie jsc o w y ch  z ak ład ó w : „C arin y  
„ G o fla n u ”. S p ó łd z ie ln i In w a li­
dów , „ K ro m e tu ”. D y re k to r  Z O Z -u  
d o k to r  G u ry n o w ic z  z a ła tw ił  pó ł 
e ta tu  d la  fa rm a c e u tk i. m g r T ere  
sy G ru d z ień . L ek i t r a f ia ją  do

G u b in a  p o p rzez  K o m is ję  C h a ry  ta  
ty w n ą  E p isk o p a tu  p rz y  K u rii  Bi 
sk u p ie j w G orzo w ie , co  jes t p rze  
de w szy s tk im  z as łu g ą  s e k re ta rz a  
B isk u p a  O rd y n a r iu s z a  ks. M ark a  
W alczak a , d y re k to ra  D om u H eko  
lek c y jn eg o  w Z ie lo n e j G ó rze  ks. 
L eszka  K a z im ie rc z a k a  i U rsz u ­
lan k i, S io s try  M arii.

W a p te ce , c zy n n e j w p o n ie ­
d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i cd  16.00 do 
19.00 re a l iz u ją  re c e p ty  n ie  ty lk o  
m ie sz k ań c y  G u b in a , lecz tak ż e  
p rz y je zd n i z K ro sn a , L u b sk a  i 
Z ie lo n e j G ó ry . Cóż. c h o ro b a  i 
lu d zk a  so lid a rn o ść  n ie  z n a ją  g ra  
n ic  i a d m in is tra c y jn y c h  p o d z ia ­
łów .

KB

Im*
‘Murm s  I

Pieczęcie, stemple...

Z d ję c ie  ty g o d n ia

P o ru s z a n a  k w e s tia  d o ty czy  n ie  
ty lk o  z ie lo n o g ó rsk ie j, lecz w szy  
sk ic h  n o w o  w y b ra n y c h  R ad  M ie j­
sk ich

W zw iąz k u  z u k o n s ty tu o w a ­
n iem  się  Z a rz ą d u  M ie jsk ieg o  w  
Z ie lo n e j G ó rze, c h c ia łb y m  p rz y ­
p o m n ieć  o d a w n e j p ie c z ę c i-p o ­
w o je n n eg o  Z a rz ą d u  M ie jsk iego , 
k tó re j  w iz e ru n e k  m oże posłu ży ć  
ja k o  w z ó r  d la  n o w e j p ieczęci. 
B ezp o śred n io  p o  w o jn ie  do 1950 
ro k u  p o s łu g iw a n o  się  p ieczęc ią  
p rz e d s ta w io n ą  n a  i lu s tra c ji  z n a  
p ise m  Z A R Z Ą D  M IE JS K I w  Z IE  
L O N E J G Ó R Z E , p o czą tk o w o  z do  
d a tk o w y m  n a p is e m  DO LN Y 
S L Ą S K . p ó źn ie j W O J. P O Z N A N  
S K IE  W  p o lu  p ieczęci w id n ia ł 
d a w n y  h e rb  m ie jsk i. P ieczęc ią  z 
h e rb e m  m ie jsk im  p o słu g iw a ł się  
ró w n ie ż  Z a rz ą d  W łasn o śc i M ie j­
sk ie j  w  Z ie lo n e j G órze.

P o  z m ia n a c h  a d m in is tra c y j  
n y c h  w  1950 r., d a w n e  p ieczęc ie  
m ie jsk ie  zo sta ły  w y c o fan e  z  uży  
c ia  i n a jp ra w d o p o d e b n ie  zn isz ­
czone. Ż ad e n  z d a w n y c h  tło k ó w  
p ieczęc i n ie  zach o w a! się  w  zb io ­
ra c h  A rc h iw u m  P a ń s tw o w eg o  w 
Z ie lo n e j G órze. Być m oże n ie ­
k tó re  z  d a w n y c h  p ieczęc i d o trw a  
ly  je d n a k  do n a sz y ch  czasó w  w 
a rc h iw a c h  ra tu szo w y c h .

W O JC IE C H  S T K Z Y Z E W S K I


